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A ima Mater Cracoviensis l i-
czy już sześć w ieków. W roku 
pańskim 1364, kiedy to Kaz i -
mierz Wie lk i zakładał kra-
kowską uczelnię, nie było jesz-
cze w Mariackim Kościele oł-
tarza Wita Stwosza, szalał w 
Europie 27 rok wo jny stulet-
niej, o istnieniu A m e r y k i nikt 
jeszcze nie wiedział, Guten-
berg jeszcze się nie narodził, 
a więc książki spisywano ręcz-
nie, gęsim piórem na w o ł o w e j 
skórze. Na tym tle ł a tw ie j po-
jąć 1 podziwiać dzieło mądre-
go króla, który dostrzegł i w y -
soko ocenił żywotność umys-
łową narodu. 

Wie l e zawdzięcza Akademia 
Krakowska wnuczce Kaz imie -
rza Wie lk iego, k ró l owe j Ja-
dwidze. Rozszerzyła ona fun -
dację, dzięki czemu uczelnia 
rozkwit ła nową sławą ściąga-
jąc do Krakowa żądnych w ie -
dzy z Węgier , Moraw, Austri i , 
Niemiec, Szwajcar i i , nawet 
Angl i i , obsadzając wykształ -
conymi przez siebie profesora-
mi katedry zagranicznych uni-
wersytetów. Od 600 lat pulsu-
j e w murach krakowskiego 
Uniwersytetu zwanego Jagiel-
lońskim niewyczerpane źródło 
wiedzy, przysparzając chwały 
nauce polskie j i światowej . 

Na zdjęciu: doniosły mo-
ment Inauguracji sześćsetne-
go roku akademickiego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Przemawia rektor UJ prof. dr 
Kaz imierz Lepszy, po l ewe j 
Prezes Rady Ministrów, w y -
chowanek Uniwersytetu Ja-
giellońskiego, Józef Cyrankie-
wicz. Fotoreportaż z uroczy-
stej inauguracji zamieszczamy 
na stronach 12—13. 

Gutenberg n'était pas encore né, 
l 'Amérique encore point décou-
verte, la guerre de Cent Ans en-
trait dans sa 2"-e année, lorsqu'en 
1364 Casimir le Grand fondait à 
Cracovie, alors capitale du 
Royaume du Pologne, la première 
Université du pays, deuxième en 
Europe Centrale après celle de 
Prague. Rayonnant de ses lumiè-
res sur tout le continent, attirant 
des étudiants de tous les pays, 
pourvoyant les chaires d'autres 
universités européennes, „ l 'Aima 
Mater Cracoviensis" a bien mé-
rité de la science. Sur notre pho-
to, le prof. Lepszy, recteur actuel 
de l'Université JageDoone, inau-
gure la 600-e année académique. A 
sa droite, le président du Conseil, 
Mr Joseph Cyrankiewicz, „ancien" 
de cette vieille école. ^ "7 



NAJSTARSZY AKTOR 
N a j s t a r s z y m ak to r em, w y s t ę p u j ą c y m od 
60 lat w f i l m i e , jest 85- letni F i n l a y 
Curr i e , u rodzony w Edynburgu . W y -
stąpi ł ostatnio w ro l i senatora w f i l -
m i e „ U p a d e k cesars twa r z y m s k i e g o " 

JEAN i LIZ 
Jean Miller, pływaczka z Florydy (USA.) 
schwytała podczas wykonywania sko-
ków do wody matą rybką, którą nazwa-
ła Lizą, i z którą odtąd nie rozstaje sią 
nigdy, nawet w czasie swoich występów 

NAJDŁUŻSZY W EUROPIE 
w Związku Radzieckim budu je się na Wołdze most, 
który będzie najdłuższym mostem drogowym w Eu -
ropie. P ie rwszy żelbetonowy segment tego mostu 
długości 120 m, o wadze 2.600 ton, przył iolowały 
na miejsce osadzenia na f i larach wie lkie holowniki 

RZEŹBA 
W ŻELAZIE 
w Ma i son du R o u e r g u e 
w P a r y ż u o t w a r t o w y -
s t awę r z e źb kutych w 
żelaziie d łuta k o w a l a a r -
t y s t y i r z e źb ia r za Jean 
M a r c z Cordes (Tarn ) . 
N a zd j ę c iu : j edna z j e -
g o c i e k a w y c h prac — 
„ R o s s i n a n t e " l e g enda r -
n y koń Don K i cho t a 

GARBATA 
MASKOTKA 
W czasie d o r o c z n e j uro -
czystośc i p r o m o c y n e j w 
Eco le C e n t r a l e studenci 
o p r o w a d z a l i po dz i e -
dz ińcu s w o j ą m a s k o t k ę 
— okazałeg^o w i e l b ł ąda 

A L e p lus l o n g p o n t 
r o u t i e r d ' E u r o p e f r a n c h i r a 
la V o l g a . V o i c i la m i s e en 
p l a c e du p r e m i e r s e g m e n t : 
120 mè t r e s , 2600 tonnes . 

A F i n l a y C u r r i e , 85 ans, 
60 ans d e c i n é m a , a p p a r a î t 
e n s é n a t e u r dans „ L a c h u -
te d e l ' e m p i r e r o m a i n " , 
f i l m b r i t a n n i q u e . Ce t Ecos-
sais ba t t ra p e u t - ê t r e l e r e -
c o r d du P o l o n a i s L u d w i k 
So l sk i qu i à 99 ans j o u a i t 
e n c o r e sur scène . 

A J ean M i l l e r , p l o n g e u s e 
p r o f e s s i o n n e l l e en F l o r i d e , 
est i n s é p a r a b l e d e L i sa , 
po i s son a p p r i v o i s é . 

• , , R o s s i n a n t e " — f e r 
f o r g é du s c u l p t e u r Jean 
M a r c d e C o r d e s dans l e 
T a r n — p r é s e n t é e à la M a l -
son du R o u e r g u e . 

A P r o m o t i o n 63 d e l ' E -
c o l e C e n t r a l e . L a m a s c o t -
te — un gent i l . . . c h a m e a u . 

A A R e i m s , l e p lus g r a n d 
f o u r d ' E u r o p e cons t ru i t p a r 
N o r d - V e r r e f a b r i q u e r a des 
c h a m p e n o i s e s . 

A , ,Les c h e v a l i e r s " é t a i -
en t l à p o u r l e m a r i a g e d e 
l ' i m p r é s a r i o d e ce g r o u p e 
mus i ca l ang l a i s T o n i A r -
v e r n a v e c la r a v i s s a n t e 
D i a n e Johnson . 

A R é p é t i t i o n du , ,ba l l e t 
des b o u t e i l l e s " ( en é q u i l i -
b r e sur la t ê t e ) p r é s e n t é au 
T h é â t r e d e l ' E t o i l e pa r 
l ' E n s e m b l e N a t i o n a l H o n -
g ro i s . 

A 500 k i l o s de g la i se p o u r 
la s eu l e t ê t e du c o m é d i e n 
B o b H o p e m o d e l é e p a r 
la s c u l p t r i c e a m é r i c a i n e 
M a g d a . 

OSOBLIWY ŚLUB W O D Z A „RYCERZY' 

BUTLE 
Z PIECA 
w R e i m s t o w a r z y s t w o 
N o r d V e r r e z b u d o w a ł o 
n a j w i ę k s z y w Europ ie 
p i e ć do w y t o p u szkła, w 
k t ó r y m p r o d u k u j e s ię 
185 ton szkła na dobę. 
W y t a p i a ć s ię tu będz i e 
bute lk i do s zampana 

I inpresario angielskiego 
zespołu muzycznego 
,,Kycerze" Toni Auern 
wziai ślub w Londynie 
z uroczą Dianą Johnson. 
W czasie ślubu sześ-
ciu członków orkiestry 
przebranych w zbroje 
utworzyło szpaler ho-
norowy. Panna mło-
da pasowała na „ry-
cerza" najmłodszego 
członka tego zespołu 

Zdjęcia: GAF i KEYSTONE 

MAGDA I JEJ DZIEŁO 
Amerykańska rzeźbiarka Magda wyrzeźbiła olbrzy-
mią głowę znanego komika Boba Hope. Głowa waży 
prawie pół tony. Na wykonanie samego tyłko nosa 
rzeźbiarka zużyła około 80 kilogramów głiny 

Czy zaprenumerowałeś już 
„TYGODNIK POLSKI" 

rok 1964? 

ZRĘCZNIE 
NAD PODZIW 
Przed występami w Thé-
âtre de l'Etoile baletnice z 
Węgierskiego Zespołu Pieś-
ni i Tańca ćuńczyły się w 
zachowywaniu równowagi 
tańcząc (przyjrzyjcie się, 
proszę uważnie!) z butel-
kami stojącymi na głowie 



POMAD 3000 RADNYCH 
STU MIAST FRANCUSKICH 
ZA UZNANIEM GRANICY 

NA ODRZE i NYSIE 
w „Sa l l e L a n c r y " w Pa r y żu odbyło sią ostatnio posiedzenie Rady 

K r a j o w e j Stowarzyszenia Obrony Gran icy na Odrze i Nys ie . W obra-
dach wz i ę l i udział przedstawicie le te j organizac j i z t e ry tor ium całe j 
Franc j i oraz l iczne osobistości francuskie świata pol i tycznego i nau-
kowego. 

Rada Kra jowa Stowarzyszenia 
Obrony Granicy na Odrze i Nysie 
uchwaliła rezolucję o następują-
cym brzmieniu: 

Rada K r a j o w a Stowarzyszenia O b r o -
ny Granicy na Odrze i Nyste, na zebra-
niu w dniu 27 października 1963 r. w 
Paryżu, stwierdza z zadowoleniem fakt 
polepszenia sytuacji międzynarodowej . 

0 Dyskus je i kontakty między mę -
żami stanu, różne układy sprzy ja jące 
odprężeniu i wspó łpracy międzynaro-
d o w e j w niektórych dziedzinacb w y -
tworzyły lepszą atmosferę, ukazując 
perspektywę rozwiązań dla innycb 
spornycłi prob lemów. Odprężenie 
otwiera pomyślne perspektjrwy mogą -
ce ułatwić ostateczne uznanie granicy 
na Odrze i Nysie. 

^ Rada K r a j o w a wy raża ubo l ewa -
nie, iż w tym okresie p o k o j o w e j wspó ł -
pracy zacbodnioniemieckie koła r ew i -
zjonistyczne, uważa jące odprężenie za 
„nieszczęście dla Niemiec" , w dalszym 
ciągu utrzymują klimat nieufności 
i nienawiści, w y s u w a j ą c z równą, jak 
w przeszłości, złą wo l ą roszczenia do 
ziem za Odrą i Nysą. 

9 Rada K r a j o w a jest przeświadczo-
na, że ostateczne potwierdzenie na pod -
stawie aktu dyplomatycznego obecnej 
granicy polsko-niemieckiej przyczyni 
się bardzie j do polepszenia sytuacji 
międzynarodowej 1 do zachowania bez-
pieczeństwa w Europie. 

9 Rada K r a j o w a w y r a ż a wdzięcz-
ność licznym osobistościom, które w 
różnych okolicznościach popierały w y -
siłki Stowarzyszenia Od ra -Nysa . Notu -
je z zadowoleniem fakt , że ponad 3.000 
radnych miejskich wypowiedz ia ło się 
za def in i tywnym uregulowaniem k w e -
stii Odra -Nysa . 

O Rada K r a j o w a postara się o to, 
by kampania Stowarzyszenia u radnych 
miejskich i generalnych odbiła się s i l -
nym echem w społeczeństwie i p rzy -
czyniła się do lepszego uświadomienia 
opinii publicznej. 

T e g o s a m e g o dn ia p o po łudn iu A m b a s a d o r 
Po l s i s i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , p . J a n 
» r u t o p r z y j ą ł n a c o c t a i l u u c z e s t n i k ó w k o n -
f e r e n c j i w sa lonac l i A m b a s a d y . O b s z e r n i e 
p i s z e m y o p o s i e d z e n i u i p r z y j ę c i u na str . 11. 

W ś r ó d l i c z n y c h osob i s tośc i o b e c n i b y l i na 
u r o c z y s t o ś c i m . i n . : p . P a u l B a s t i d — b y ł y 
m i n i s t e r , p . B e n a z e t — d z i e n n i k a r z , p . B o u -
v i e r — A j a m — d y r e k t o r Ins t i tu t d e D r o i t 
A p p l i q u é , p . A n d r é Boss in — a d w o k a t í p i -
sarz , p . R o g e r B u g n e t — a d w o k a t , p. A n d r é 

B i u m « l — a d w o k a t , p . E l i e B o n c o u r t — a m -
b a s a d o r , b . d e p u t o w a n y , p . P i e r r e L a u r e n t 
D a r n a r — d y r e k t o r d o s p r a w p o l i t y c z n y c l i 
d z i e n n i k a „ D a u p b i n é - L i b é r é " , p . A r n a u d 
D e n j o y — c z ł o n e k I n s t y t u t u , p. A d o l p b e 
Esp i a rd — d y r e k t o r h o n o r o w y M i n i s t e r s t w a 
b. K o m b a t a n t ó w , pu ł ł c own ik F a v r e , p . Gas -
t o n - M a u r i c e — a d w o k a t , p. P i e r r e Cros -
c l a u d e — p r o f e s o r , p . L é o H a m o n — p r o f e -
so r W y d z i a ł u P r a w a U n i w e r s y t e t u w D i j o n , 
a d w o k a t , p . J ean H a r e m z a — p r o f e s o r . 

p. Char l e s H e r n u — d y r e k t o r „ J a c o b i n s ' * , 
p . J e a n IZugcumot — p r o f e s o r , p . L é o n K a r -
t i m — p ian is ta , p . B e r n a r d L a v e r g n e — p r o -
f e s o r W y d z i a ł u P r a w a n a S o r b o n i e , p. L e -
d e r m a n — a d w o k a t , d r M e y e r — n a c ^ l n y 
l e k a r z s é c u r i t é S o c i a l e d e p a r t a m e n t u c ô t e 
d ' O r , p . Ma taxasso — a d w o k a t , p. J a c q u e s 
Namte t — p r z e w o d n i c z ą c y „ C e r c l e O u v e r t " , 
p. L u c i e n n e N e t t e r — a g r é g é e de l ' U n i v e r -
s i té , p . P o u v r e a u — m e r D a m m a r i e - l e s - L y s 
w r a z z m a ł ż o n k ą , p . R a y m o n d L a u r e n t 

b . m i n i s t e r , d r S t r ó ź e c k a — l e k a r z , p . G e -
n e v i è v e T a b o u i s — d z i e n n i k a r k a , p . H e n r y 
T o r r è s — b. s ena to r , b . p r z e w o d n i c z ą c y 
H a u t e C o u r d e Jus t i c e , p . P i e r r e V i l l o n — 
b. d e p u t o w a n y , c z ł onek z a ł o ż y c i e l C e n t r e 
N a t i o n a l de la R e c l i e r c h e S c i e n t i f i q u e o r a z 
p. R . W o l f f — a d w o k a t . 

Dokończenie na str. 11 

OSTATNIA DROGA PAUL CAZINA 
pendante", g rupa młodzieży polskiej w 
strojach ludowych 1 bardzo wie lu ludzi 
z Paray i okolic, którym pamięć Pau l 
Cazin'a i przy jaźń z Polską jest droga. 
W czasie uroczystości wygłoszonych zo-
stało kilka przemówień. Zmar ł emu zło-
żył również hołd prof. Hugonnot, j ako 
jeden z tych Francuzów, który od lat 
czynny jest na polu krzewienia przy -
jaźni francusfco-polskiej. 

Z okazji uroczystości ku czci Pau l 
Cazin'a I ostatniej Jego drogi do r o -
dzinnej Burgundi i zamieszczamy poni -
żej wspomnienie o pisarzu, pióra j ed -
nego z Jego przyjaciół , profesora lite-
ratury i języka polskiego na U n i w e r -
sytecie w Grenoble, znanego pisarza 
i również wielkiego przyjaciela P o l -
ski — p. Bernard Hamel 'a , napisane 
specjalnie dia naszych Czytelników. 

Bernard H AM EL o Przyjacielu 

Wie lk i popularyzator l iteratury po l -
skiej w e Francj i , gorący przyjaciel P o l -
ski, Pau l Cazln, który zmarł w czerwcu 
br. w A ix - en -P rovence , spoczął ostat-
nio na cmentarzu w Pa ray - l e -Mon ia l , 
w s w e j ukochanej Burgundi i . Zgodnie 
z życzeniem zasłużonego pisarza i t łu-
macza, Jego zwłoki przewieziono do 
Burgundi i i pochowano wśród mogił 
jego przodków. 

Ża łobna uroczystość w P a r a y - l e - M o -
nial była okazją do złożenia, raz jesz-
cze, hołdu Pau l Cazin'owl. Przyby ło 
wie le znanych osobistości, p. Menand — 
przewodniczący Société Eduenne, p. 
Monrose — mer Autun, p. Mouterde — 
mer Pa ray - l e -Mon ia l , p. Janyaud — b. 
mer Charolles, p. Barbotte — p rzewod -
niczący stowarzyszenia „Amis de Pau l 
Cazin", p. Denux , pani Georges Riguet, 
p. Parise, p. Duiaurens, p. Pretet — 
dyrektor dziennika „Le Courr ier" , p. 
Sibut — dyrektor dziennika „Renais -
sance", prof. Hugonnot — przedstawi -
ciel zarządu g łównego „F rance -Po -
logne", p. de Lavernette, p. Dumont, 
p. Lucotte — dyrektor „Gazatte Indé -

20 lat temu Polak zlikwidował kata Paryża 
Dla uczczenia rocznicy Tysiąclecia Polski redakc ja nasza podjęła wspó l -

nie z Czytelnikami akcję wydobyc ia z mroków zapomnienia i lzlejów walk i 
i pracy tych, którzy tworzyli piękne karty historii na bratniej ziemi f r a n -
cuskiej. 

M a ł o k to pamię ta dz iś na p r z y k ł a d szczegó ły d r a m a t y c z n y c h d z i e j ó w oku -
p a c j i sprzed 20 lat. M ł o d z i e ż i w s z y s c y ci, k t ó r z y n ie p r z e ż y w a l i t e go kos z -
maru , często w ogó l e n ie zna ją h is tor i i t a m t y c h dn i . Do wa lk i z terrorem 
i bezprawiem okupanta stanęli wówczas naj lepsi synowie Francj i . Jednym 
z nich był Polak, Marce l i Bayman, urodzony w Warszawie . By ł on w y k o -
nawcą udanego zamachu na okupacyjnego komendanta i kata Wie lk iego 
Paryża, generała von Schaumburga. R a y m a n o w i i j e g o po l sk im i f r a n c u s k i m 
t o w a r z y s z o m broni , n i e u g i ę t y m i boha t e r sk im b o j o w n i k o m o wo lność i n i e -
pod leg łość F r a n c j i , poświęcamy oparty na autentycznych dokumentach z te-
go okresu artykuł pt. „ P A R ¥ 2 1943" zamieszczony na stronach 6 i 7. 

J AN PARANDOWSKI écrit dans le 
numéro de juillet de votre si in-
téressante revue que son amitié 
avec Paul Cazin remonte à quel-
que trente-cinq ans. C'est à peu 
près d la même époque, c'est-à-

-dire vers 1927, que j'ai fait la con-
naissance du Bienheureuse d'Autun et 
que nous nous sommes liés d'amitié. 
Chaque fois qu'il passait par Cracovie, 
ou il restait de deux à cinq jours, il 
avait chez nous son gîte et son couvert, 
et nous prenions nos repas en commun, 
des repas qui duraient parfois trois 
heures, car nos conversations autour 
de la table s'éternisaient, et ma femme 
devait à plusieurs reprises faire rem-
plir les tasses à café. Dire que ces con-
versations étaient précieuses pour ma 
femme, pour ma fille et pour moi, ce 
serait commettre un lieu commun. De 
même je ne rappellerai pas ici les liens 
d'amitié qui unissaient indissoluble-
ment „Paul qui roule" à la Pologne. 
Ceci a été fait et bien fait. 

Mais je ne veux pas appuyer plus 
longtemps sur le côté personnel de nos 
rapports, vu qu'il ne présente d'inté-
rêt que pour moi seul. C e que je vou-
drais dire et que, salon moi, on n'a pas 
suffisamment fait ressortir, c'est la 
qualité du style de Caziin. Ce style est 
celui d'un orfèvre du français, d'une fi-
nesse, d'une justesse, d'une fluidité en-
core jamais atteintes. Il m'est arrivé 
plus d'une fois de comparer „L'Hôtel-
lerie du Bacchus sarts tête" d „La rôtis-
serie de la reine Pédauque". Les thè-
mes des deux oeuvres ne sont d'ailleurs 
pas tellement éloignés, quoique diffé-
remment traités. Eh bien, c'est à Paul 
Cazin que je décernerais la palme. Le 
style d'Anatole France est, affirment la 
plupart, le meilleur style français qui 
ait jamais existé. Je ne partage pas cet 
avis. La phrase de France est légère, 
certes, mais elle est courte, étriquée, 
comme essoufflée. C'est le style d'un 
homme qui a toujours été vieux, d'un 
rat de bibliothèques. A lire „Thaïs" on 
croit voir et entendre un vieil asthema-
tique, le coude appuyé à la cheminée. 

J 
A N P A R A N D O W S K I p isze w l i p -
c o w y m n u m e r z e W a s z e g o tak i n -
t e r e su j ą c ego p isma, iż j e g o p r z y -
j a źń z P a u l Ca z in ' em zaczę ła się 
j ak i e ś 35 la t t emu. M n i e j w i ę c e j 
w t y m s a m y m czasie , t o znaczy 

oko ło 1927 roku, po zna ł em „ B ł o g o s ł a -
w i o n e g o z A u t u n " i p o ł ą c z y ł y nas w i ę -
z y p r z y j a ź n i . G d y t y l k o p r z e j e ż d ż a ł 
p r zez K r a k ó w , gd z i e z a t r z y m y w a ł się 
na d w a do p ięc iu dni , z n a j d o w a ł z a -
w s z e u nas dach i nakryc i e . Jada l i śmy 
pos i łk i razem, posi łk i , k tó re n i ek i edy 
t r w a ł y i t r z y godz iny , g d y ż r o z m o w y 
w o k ó ł s to łu p r zed łuża ł y się w n i eskoń-
czoność, a żona m o j a mus ia ła w i e l o -
k ro tn i e zadbąć o nape łn i en i e f i l i ż anek 
k a w ą . P o w i e d z i e ć , iż r o z m o w y te by ł y 
cenne d l a m o j e j żony , có rk i i m n i e sa-
mego , b y ł o b y banalne. P o d o b n i e n ie bę-
dę tu p r z y p o m i n a ł w i ę z ó w p r z y j a ź n i , 
j ak i e n i e o d e r w a l n i e ł ą c zy ł y „ P a u l qui 
r o u l e " z Polsiką. U c z y n i o n o to j u ż p r z e -
de m n ą — i to doskona le . 

N i e chc i a ł bym j ednak na l egać d ł u ż e j 
na osobisty charak te r naszych stosun-
k ó w , j a k o że to do t y c z y m n i e samego . 
C h c i a ł b y m natomias t po ruszyć s p r a w ę 
m o i m zdan i em n iedos ta teczn ie p o d k r e ś -
laną, a tyczącą jakośc i s t y lu Caz in 'a . 
S t y l ten na l e ży do p r a w d z i w e g o z ł o t -
n ika j ę z y k a f r ancusk i ego , m a de l i ka t -
ność, p r e c y z j ę , p łynność , n i gdy p r z e d -
t em nieos iąganą. N i e j e d n o k r o t n i e p o -
r ó w n y w a ł e m „ G o s p o d ę pod be zg ł o -
w y m B a c h u s e m " do „ G o s p o d y pod g ę -
sią nóżką " . T e m a t y obu dz ie ł n ie są 
zresztą zby t odda lone , choć odmienn i e 
po t rak towane . A p a l m ę p i e r w s z e ń s t w a 
p r z y z n a ł b y m w ła śn i e Caz in ' ow i . S ty l 
A n a t o l a F rance ' a — t w i e r d z i w i ę k -
szość — jest n a j l e p s z y m s t y l e m f r a n -
cuskim, j ak i k i e d y k o l w i e k istniał . N i e 
podz i e l am t ego pog lądu. Zdan ia F r a n -
ce 'a m a j ą o c z yw i ś c i e l ekkość , lecz są 
k ró tk i e , kuse, jak g d y b y bez tchu. Jest 
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qu-ï conte son histoire à un auditoire 
très rapproché comprenant au plus une 
dizaine d'invités. . 

Tout au contraire la phrase de Ca-
zin, qu'elle soit courte, moyenne ou 
longue, est merveilleusement balancée 
et, je dirais, lumineuse. C'est la phrase 
d'un homme qui, jusqu'à sa mort, a su 
miraculeusement se conserver jeune. 
Lisez par exemple sa traduction des 
„Pierres vivantes". J'affirme que dans 
toute la littérature française il n'y a 
rien de plus délicat, de plus subtil, de 
plu.s chatoyant, de mieux ciselé. A cet 
endroit je me c^ois en droit — et en 
devoir — de regretter que l'Académie 
Française n'ait pas ouvert ses portes 
d cet artiste incomparable. Elle les 
ouvre d des gens qui ne lui viennent 
pas à la chetńlle. 

Un mot encore à propos des traduc-
tions de Paul Cazin. Comme valeur in-
trinsèque elles correspondent à peu 
près exactement, selon moi, d celles de 
Boy-Żeleński. C'est dire qu'elles sont 
pa r fa i t e s . L e „Monsieur Thaddée" fran-
çais semble être sorti directement de 
la tête et de la plume du traducteur. 
Jamais il rve donne l'impression d'être 
une traduction. L'unique chose que je 
regrette, c'est que la modestie de Cazin 
l'ait empêché d'écrire cette oeuvre 
merveilleuse en vers, ou tout au moins 
en laisses. Le caractère épique en eut 
été plus achevé. 

Un mot encore: j'étais à Londres, 
chez mes enfants, quand une lettre de 
Tadeusz Breza, l'auteur de „La porte 
de bronze" m'apprit la mort acciden-
telle du vieux „cep de vigne". Ce fut 
pour moi un coup au coeur. Tel que je 
le connaissais, avec la vitalité qui l'ani-
mait, il était taillé pour vivre cent ans. 
Et ce n'est pas sans émoi que je me 
rappelle un de ses anniversaires, ou ma 
femme, ma fille et moi lui avons chan-
té le fameux: „Sto lat, sto lat, niech 
żyje, żyje nam". 

Bernard HAMEL 

to s ty l c z ł o w i e k a , k t ó r y j a w s z e by ł s ta-
ry, s ty l k s i ą ż k o w e g o mo la . C z y t a j ą c 
„ T h a i s " w i d z i się i s ł yszy s tarego 
as tmatyka , w s p a r t e g o ł ok c i em o k o -
m i n e k i o p o w i a d a j ą c e g o t ę ł i i s tor ię na -
der b l i sk i emu k r ę g o w i s łuc l iaczy , l i c zą -
c emu co n a j w y ż e j dziesiątelk gości . 

C a ł k i e m p r z e c iwn i e , zdania Caz in 'a , 
k ró tk i e , ś redn ie c z y d ług i e , są p r ześ l i c z -
n i e z r ó w n o w a ż o n e i p o w i e d z i a ł b y m 
świe t l i s t e . Są to zdan ia c z ł ow i eka , k t ó -
r y do śmie rc i zdo ła ł c u d o w n i e zacho -
w a ć młodość . P r z e c z y t a j c i e , proszę , j e -
g o p r z ek ład „ Ż y w y c h k a m i e n i " . T w i e r -
dzę, iż w c a ł e j l i t e r a tu r z e f r a n c u s k i e j 
n i e z n a j d z i e s ię nic b a r d z i e j m i s t e rne -
go , subte lnego , nic t iardz ie j l śn iącego, 
w y p i e s z c z o n e g o . T u w y d a j e się b y ć 
m y m p r a w e m — i o b o w i ą z k i e m — w y -
ra ż en i e żalu, iż A k a d e m i a F rancuska 
n ie o t w a r ł a s w y c h p o d w o i t emu n i e -
z r ó w n a n e m u ar tyśc ie . A o t w i e r a j e 
p r zec i e ż ludz i om, k t ó r z y J e m u d o k o -
stek n ie s i ę ga j ą . 

S ł o w o j es zcze co do p r z e k ł a d ó w P a u l 
Caż in 'a . S w ą war t ośc i ą w e w n ę t r z n ą o d -
p o w i a d a j ą p r a w i e w pe łn i — m o i m z d a -
n i e m — p r z e k ł a d o m B o y a - Ż e l e ń s k i e g o . 
Oznacza to, że są doskona łe . F rancusk i 
„ P a n T a d e u s z " w y d a j e s ię b y ć z r odzony 
wpros t z g ł o w y i p ió ra t łumacza . N i g -
d y n i e w y d a j e się być p r z e k ł a d e m . J e -
d y n y m m y m ża l em jest , i ż skromność 
Caz in 'a n i e p o z w o l i ł a m u napisać t e j 
w s p a n i a ł e j ks ią żk i w i e r s z e m lub co n a j -
m n i e j b i a ł y m w i e r s z e m . N a d a ł o b y to 
j e j w pe łn i ep ick i charak te r . 

Jeszcze s ł o w o : b y ł e m w L o n d y n i e , u 
mo i ch dz iec i , g d y l ist Tadeusza B r e z y , 
autora „ S p i ż o w e j b r a m y " , doniós ł m i o 
śmierc i s t a r ego „ s zczepu w ino ro ś l i " . 
B y ł t o d l a m n i e cios w serce . T a k i , j a -
k i m g o zna ł em, p r z y ene r g i i o ż y w i a -
j ą c e j go, w y c i o s a n y by ł , a b y p r z e ż y ć 
s to lat . I n i e bez wz ruszen i a p r z y p o m i -
n a m sob ie t e J e g o urodz iny , na k t ó -
r y c h m o j a żona, c ó rka i ga sam 
z a ś p i e w a l i ś m y M u „ S t o lat , sto lat , 
n iech ż y j e , ż y j e n a m " ! 

B e r n a r d H A M E L I 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
8 S , R u e I V a t i o D a l e . T é l . r 5 7 . 1 8 . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, N O E U X - l e s - M I N E S 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
O d w i e d z i ł e m P o l s k ę p o 38 latach. 

N a j b a r d z i e j chc i a ł em zobaczyć k r e m a -
t o r i u m w Ośw i ę c im iu . W i d z i a ł e m . T o 
s t raszne ! T e b l ok i m ę c z e ń s t w a , ten b l ok 
śmierc i , zb roc zony k r w i ą ludzką . W i -
d z i a ł em mur , pod k t ó r y m r o z s t r z e l i w a -
l i naszych n i e w i n n y c h R o d a k ó w . S t r a -
szne w r a ż e n i e z r o b i ł y na m n i e p iece , 
w k t ó r y c h spa l ono k i l ka m i l i o n ó w n i e -
w i n n y ludz i , d ru t y ko lczaste , ub i o r y p o 
ma l eńk i ch z a m o r d o w a n y c h tu d z i e -
c iach, ich buc ik i . T o w s z y s t k o j es t 
straszne, n i e do op isania . 

Stanis ława P I E R Z C H A Ł A 
z La ia ing (Nord ) 

„POLEN RAUS" - WOŁANO w DORTMUNDZIE 
JAK ZA CZASÓW HITLEROWSKICH 

W D O R T M U N D Z I E , m i eśc i e N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
Z w i ą z k o w e j , o d b y w a ł o Bię os ta tn io t z w . „Ostse-
minarium", c zy l i d y skus j a na t e m a t y wschodn i e , 
g ł ó w n i e p o ś w i ę c o n e Po lsce . P i s z e m y „odbjnwało 

s ię " , a n i e odby ło , s em ina r ium zos ta ło b o w i e m p r z e r w a n e . 
B ra l i w n i m udz i a ł z a chodn i on i em i e c cy n a u k o w c y , p o l i t y -
cy i publ icyśc i , a t ak ż e d w ó c h po l sk i ch d z i enn ika r z y . Z e -
b ran i e b y ł o publ iczne , m o ż n a s ię m u b y ł o (przys łuchiwać. 
D y s k u s j ę p o p r z e d z i ł wy ik ład w p r o w a d z a j ą c y p r o f . M e d e r à 
z a t y t u ł o w a n y : „Problem stosunków polsko-niemieckich po 
drugiej wojnie światowej." S t a n o w i s k o n i em i e ck i ch uczest -
n i k ó w s e m i n a r i u m w y r a z i ł o s ię w t y m (wyk ładz i e nas tę -
p u j ą c o ( u j m u j e m y j e w n a j b a r d z i e j s t r e s z c zonym skróc i e ) : 
Jeżeli chcemy trwałego porozumienia z Polską, musimy 
zrezygnować z niemieckich terenów wschodnich (czytaj 
polskich ziem zachodnich i północnych) znajdujących się 
pod polską administracją. Wszystkie kulturalne, gospodar-
cze, ludzkie i duchowe kontakty między Republiką Fede-
ralną a Polską nie wystarczają, aby stosunki między obu 
krajami ustabilizować, znormalizować i zbudować trwałe 
zbliżenie między obu narodami. Zbliżenie takie jest ko-
niecznością w czasach, kiedy wojna musi być wyelimino-
wana jako środek polityki. Dlatego też powinno się usu-
nąć w stosunkach między Polską a Niemcami problemy 
sporne, na których czele znajduje się sprawa granic. 

W y p o w i e d z i p i e r w s z y c h dysku tan tów , k t ó r z y po w y k ł a -
dz i e zabra l i głos, b y ł y podobne — rozsądne, s p r a w i e d l i w e 
i j e d y n i e słuszne, a p r z y t y m leżące n i e t y l k o w in teres ie 
Po l sk i i N i e m i e c , a l e i e u r o p e j s k i e g o i ś w i a t o w e g o poko ju . 
Z e b r a n i e z os ta ł o j ednak p r z e r w a n e p r z e z bo j ów ika r zy n e o -
f a s z y s t owsk i ch , k t ó r z y z n a j d o w a l i s i ę w ś r ó d s łuchaczy . 
Jak infcn-muje prasa , by l i t o g ł ó w n i e ludz ie spod znaku 
Deutsche-Reichspartei. W y w o ł a l i awanturę . P o s y p a ł y się 
z ich s t r ony g r o ź b y p o d ad r e s em Po lsk i , p r o w o k a c y j n e 
o k r z y k i , obsypa l i n i e m i e c k i c h uczes tn ików z a r z u t e m z d r a j -
c ów , a pod ad r e s em P o l a k ó w w o ł a l i : „Polen raus"! A w i ę c 
tak s a m o j a k h i t l e r owcy , ges tapo , w e h r m a c h t o w c y i inna 
z g r a j a p r z y k a ż d e j o k a z j i p r z e z p i ęć lat okupac j i na z i e -
m iach polsk ich. 

P o w o j n i e w i e l e m ó w i ł o się o r e e d u k a c j i N i e m c ó w , 
o uwo ln i en iu ich p o j ę ć ze Ktnrodniczych m i a z m a t ó w w p o j o -
n y c h d ł u g o t r w a ł y m w p ł y w e m prusk im i h i t l e r owsk im . Jak 
ta r e e d u k c j a w y g l ą d a po 10 la tach — m i e l i ś m y w ł a śn i e 
p r ó b k ę w Do r tmundz i e . C z y j edyną? 

Jeden z e m i g r a c y j n y c h d z i e n n i k ó w p o l o n i j n y c h p r z y t o -
c z y ł os ta tn io r o z m o w ę ze Stanisławem Podkopałem, 70- let-
n im P o l a k i e m , z a m i e s z k a ł y m s ta le od zakończen ia w o j n y 
w Os t e rode w N i e m c z e c h zachodnich. R o z m o w a odby ła s ię 
w L o n d y n i e , dokąd P o d k o p a ł p r zyby ł , b y o d w i e d z i ć zna -
j o m y c h . Z a p y t a n y przez r epo r t e ra dz ienn ika , c o m u s ię 
w A n g l i i podoba, o d p o w i e d z i a ł : 

— Najbardziej podoba mi się, że w Londynie można 
chodzić po ulicy i rozmawiać po polsku. Nikt się nie gor-
szy... Nie ma się z tego powodu żadnych przykrości. 

— Jak t o — zapy ta ł r e p o r t e r — c z y w N i e m c z e c h t o 
zabron ione? 

— Miewa s ię przykrości. Jacyś przechodnie nawymyślają 
od polskich świń. 1 żaden inny przechodzień nie chce być 
świadkiem. Więc lepiej na uUcy głośno po polsku nie roz-
mawiać. 

O b u r z a j ą c e , a j e d n a k n ic n o w e g o . T a c y b y l i N i e m c y 
w s tosunku do Po lakó iw, od w i e l u póko l eń . O c z y w i ś c i e za -
w s z e z n a j d o w a ł y s ię w ś r ó d n ich w y j ą t k i , ludz ie uczc iw i 
i rozsądni , a le w i ęks zość? ! W s z y s t k o t o zna dob r z e lud -
ność po l ska , k tóra p r zeży ła o k u p a c j ę w K r a j u , zna ta część 
spo ł eczeńs twa po lsk iego , k tóra w latach m i ę d z y w o j e n n y c h 
z n a j d o w a ł a się pod z a b o r e m p r u s k i m : ludność Ś ląska 
Opo l sk i ego , B a b i m o j s z c z y z n y , W a r m i i i M a z u r , P o m o r z a . 

I j e s zcze j e d e n przjrtkład. 

Z l i s t ó w naszych C z y t e l n i k ó w z L i è g e w Be l g i i d o w i a -
d u j e m y się, że ba rd zo często n i em i e cka ipolicja g ran i c zna 
na punkc ie p r z e j ś c i o w y m w A k w i z g r a n i e ( n i em i eck i e 
A a c h e n ) z a w r a c a j adący ch k o l e j ą do K r a j u P o l a k ó w , (któ-
r z y n ie m a j ą w i z p r z e j a z d o w y c h p r z e z N R F . P o d r ó ż n y każ -
d e j i nne j na rodowośc i , z w y j ą t k i e m po l sk i e j , m o ż e 
w A k w i z g r a n i e o t r z y m a ć w i z ę p r z e j a z d o w ą przez N R F na 
g r an i c y za n i e w i e l k ą opłatą . S tąd t e ż w i e l u R o d a k ó w n ie 
z a ł a tw i a sob ie t a k i e j w i z y w c z e ś n i e j , l i cząc na to, ż e N R F 
t o już k r a j no rma lny , bez uprzedzeń . A l e g d y d o j e d z i e 
d o A k w i z g r a n u , mus i zm i en i ć zdanie . N i e m c y z a w r a c a j ą go 
do L i è g e . N i e p o m a g a j ą żadne p e r s w a z j e , ż e go w c z e ś n i e j 
p o i n f o r m o w a n o , iż bez t rudu w y k u p i w i z ę t r a n z y t o w ą na 
g ran i cy . O w s z e m , pod ró żny z i n n y m d o k i m i e n t e m n iż po l -
sk i — tak, a l e P o l a k — n i e ! Z w y k l e t ak i pasażer t r ac i b i le t , 
pod ró ż już b o w i e m ro zpoczą ł i j es t p r z e z t o na ra żony na 
d o d a t k o w e , n i e p r z e w i d z i a n e kosz ty , n i e m ó w i ą c ju ż o in-
nych w y n M y c h z t e g o p o w o d u k łopotach . Z a t o n i e m i e c k i 
konsulat w L i è g e jest już t e raz w s p a n i a ł o m y ś l n y : P o l a -
k o w i z a w r ó c o n e m u z n i e m i e c k i e j g r an i c y d a j e w i z ę p r z e -
j a z d o w ą p r ze z N R F za d a r m o ! A b y n i e m i a ł p r e t ens j i , n i e 
m ó g ł narzekać. . . 

W s z y s t k i e t e p r z y k ł a d y są ba rd zo zmamienne. P o w i n n i 
s ię im p r z y j r z e ć ci, k t ó r y m s i ę w y d a j e , że N i e m c y w N R F 
od c zasów I I I R z e s z y przesz l i już z a p o w i a d a n ą r e edukac j ę . 
„ O d P o l e n r a u s " i „po ln i sche S c h w e i n e " oraz w y r z u c a n i a 
z poc iągu p r zec i e ż t y l k o k r o k do bicia, kopan ia b e z b r o n -
nych , wys i ed l an i a , m o r d o w a n i a . 

Odwiedzili Polskę 
Profesor Sori jony dr Georges Chabot 

p r z e b y w a ł os ta tn io w P o l s c e na z a p r o -
szen ie "Po l sk i ego T o w a r z y s t w a G e o g r a -
f i c znego . W W a r s z a w i e , gd z i e m i a n o -
w a n o g o h o n o r o w y m c z ł o n k i e m t e go 
T o w a r z y s t w a w y g ł o s i ł odczy t pt . „ Z a -
gadn ien ia g e o g r a f i c z n e w po łudn i o -
w o - w s c h o d n i e j F r a n c j i " . 

Prezes Association Française de Co -
loristes-Conseils, Jacques F i l l a c i e r t>a-
w i ł w końcu pa źdz i e rn ika w W a r s z a -
w i e z Okazj i t r z y d n i o w e g o s y m p o z j u m 
es t e t yk i w n ę t r z p r z e m y s ł o w y c h . M i a ł 
t a m o d c z y t pt . „ Z n a c z e n i e ko l o ru w 
r o z w o j u c y w i l i z a c j i t e chn i c zne j " . 

Jean Pau l Kreder , znany dyrygent 
z Paryża , p o w r ó c i ł n i e d a w n o do F r a n -
c j i p o konce r tach w Po l sce , gd z i e d y -
r y g o w a ł w i e l k ą Ork i e s t rą F i l h a r m o n i i 
N a r o d o w e j w W a r s z a w i e , B y d g o s z c z y 
i i nnych po lsk ich mias tach . 

Zgon 
francuskiego uczonego 
członka Polskiej 
Akademii IVauk 

Profesor Jacaues Hadamard , n a j -
więitszy matematyk Franc j i i świata 
nie żyje. Odszedł, w w ieku 98 lat. W i e l -
ki uczony spoczął na parys idm cmen-
tarzu Père Lachaise. W ostatnią drogę 
odprowadzi ło Go bardzo wie lu zna-
nych osobistości i liczni profesorowie 
wyższych uczelni francuskich oraz I n -
stitut de France, którego prof. H a d a -
mard był seniorem. 

Wś ród wie lu odznaczeń i dyp lomów 
profesor Hadamard posiadał tytuł 
członka Polskie j Akademi i Nauk . 

Urodzony w Wersa lu w 1865 r., już w 
latach 1893—1896 był wyk ł adowcą U n i -
wersytetu w Bordeaux . W następnych 
latach prowadzi ł katedrę na Sorbonie 
i w Collège de France w Paryżu. 
W 1912 r. został powołany na stanowi -
sko profesora w Ecoie Polytechnique w 
Paryżu oraz w Ecole Centrale des Arts 
et Manufactures . 

Z polskimi uczonymi, wybi tnymi 
przedstawicielami polskiej szkoły m a -
tematycznej, przede wszystkim z p ro fe -
sorami Sierpińskim i Zarembą, łączyły 
profesora Hadamard bliskie związki. 
Polskę znal jeszcze sprzed wo jny , przez 
pewien czas nawet mieszkał w Zako -
panem (w ub. roku „Tygodn ik " zamie-
ścił w y w i a d z prof. Hadamard ) . 

Śmierć wielkiego uczonego okryła 
żałobą świat naukowy F r a n c i , P o i ^ i 
oraz innych k ra jów , z którymi Jacques 
Hadamard utrzymywał łączność. 
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PRZEWODNIK PO KRAJU RAROZO „FRANCUSKIM" 
Rozmowa z autoremĄprof. Paul W agre t 

w n i e spe łna t r z y lata u k a z u j e s ię w ks i ę ga rn i a c ł i p a r y s k i c h t r z e c i a 
k s i ą ż k a k r a j o z n a w c z a o P o l s c e w j ę z y k u f r a n c u s k i m , p o p r z e d n i e 
d w i e b y ł y s p o s t r z e ż e n i a m i i w r a ż e n i a m i p o d r ó ż n i k a , r o d z a j e m 
w i e l k i e g o r e p o r t a ż u : „ I m m o r t e l l e P o l o g n e " d r a A n d r é M i g o t ; j e d -
n o c z e ś n i e n i e m a l ukaza ł się w se r i i „ L e s A l b u m s des G u i d e s B l e u s " 
b o g a t o i l u s t r o w a n y t o m z t e k s t e m j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c ł i p r z y j a -
c i ó ł P o l s k i — „ P o l o g n e » ' P a u l Caz in ' a . 

T r z e c i ą k s i ą ż k ą , k t ó r a ukaza ł a s ię os ta tn i o , o c z y m n i e d a w n o k r ó t -
k o i n f o r m o w a l i ś m y , j es t p r z e w o d n i k po P o l s c e w y d a n y w ser i i „ Ł e s 
G u i d e s N a g e l " p . t . „ P o l o g n e " a n a p i s a n y p r z e z p . P a u l W a g r e t . O d -
w i e d z i l i ś m y a u t o r a t e j b a r d z o p o t r z e b n e j , o c z e k i w a n e j o d d a w n a , 
zwłas2icza p r z e z t u r y s t ó w f r a n c u s k i c h , k s i ą żk i u ł a t w i a j ą c e j z w i e d z a -
zUe P o l s k i . 

P A U L W A G R E T , A g r é -
gé de l 'Un ivers i t é , 
p r o f e so r histor i i i g eo -
gra f i i , raleszika w spo-
I t o jnym mias teczku w 
dol inie L o a r y — L a 

Flèche. P ra ca w m i e j s c o w y m 
l i ceum pochłania w iększość 
j e g o czasu, są j ednak f e r i e z i -
m o w e i w iosenne , są w i e l k i e 
w a k a c j e , są c z w a r t k i i n i e -
dz ie le i w łaśn ie w t e d y P a u l 
W a g r e t pisze. 

— Pendant mes heures per-
dues — jak sam to okreś la — 
w czasie wolnym od wykła-
dów i podróży piszą przewod-
niki. 

Wspó łp ra cu j ą c z w i e l k i m 
w y d a w n i c t w e m s z w a j c a r s k i m 
Uage l , k tó re wypuśc i ł o w 
świat ponad 50 t y t u ł ó w 
doskonałych p r z e w o d n i k ó w 
( ogó ł em 140 t o m ó w z seri i 
„ L e s Guides N a g e l " ) , p. W a -
gre t napisał już p r z e w o d n i k 
po Ho land i i , G r e c j i i — w s p ó l -
nie z innymi autorami — po 
Jugos ławi i . 

W p lanach na na jb l i ż s zą 
przysz łość jest Z S R R i C z e -
chos łowac ja , w nas tępne j k o -
le jnośc i — T u r c j a i Egipt . W 
Ho land i i mieszka ł t r z y la ta 
(napisał c i ekawą ks iążkę na 
t ema t obs za r ów odebranych 
mor zu pwzez H o l e n d r ó w : „ L e s 
Po lde r s " ) , d ługo i dokładnie 
z w i e d z a ł G r e c j ę , zna Z S R R , 
T u r c j ę i w i e l e innych k r a j ó w , 
natomias t Po lsk i , w chwi l i 
gdy w y d a w c a z a m a w i a ł p r z e -
wodn ik , n ie znał zupełnie. M i -
m o to z a m ó w i e n i e p r zy j ą ł . 
P r o f e s o r o w i histor i i i g e o g r a -
f i i żaden k r a j n ie jest obcy. 

«Tour de Pologne" 
Z e b r a ł mate r i a ł y , po czjrm 

w y b r a ł s ię w r a z z żoną do 
Po lsk i . S w ó j „ T o u r de P o -
l o g n e " rozpoczą ł od W a r s z a -
w y , Lub l ina , Sandomierza , 
poprzez K i e l c e , K r a k ó w i o k o -
l ice, p o t e m Ta t r y , W r o c ł a w , 
Poznań , Gdańsk, kończąc na 
W a r m i i i Mazurach . 

— Kazimierz nad Wisłą, 
Sandomierz bardzo przypomi-
nały mi zamJci nad Loarą, 
Saumur, Angers. W ogóle po-
byt był bardzo przyjemny, 
pozostawiający Txńele wrażeń. 
Dzięki gościnności Polaków, 
serdeczności, nie czuliśmy sią 
nigdy obco. Un Français est 
en Pologne chez lui... 

K o n t a k t z n i e znanym dotąd 
k r a j e m został s z y b k o n a w i ą -
zany. P a u l W a g r e t po lubi ł 
Po l skę : 

— To kraj bardzo „francu-
ski" — pow iada — bliski nam. 
A przy tym Polacy są chyba 
narodem móiaiącym po fran-
cusku najlepiej ze wszystkich 
cudzoziemców. Wiedziałem, że 
Polacy lubią Francją, ale 
mimo to słuchałem zaw-
sze z przyjemnością, gdy mi 
to powtarzali. Odczuwałem 
szczerość tych wyznań: łubią 
Francję nawet ci, którzy jej 
nigdy na oczy nie widzieli. 

Kraków. W a w e l -
Szwajcar ia Kaszubska 

W czasie poby tu w K r a k o -
w i e w i e l ok r o tn i e powraca ł na 
Wa/wel. D a w n a stolica Po l sk i 

szczegó ln ie p r zypad ła m u do 
gustu. S y m p a t y c z n e w y d a ł y 
m u się W a r s z a w a 1 Gdańsk, ze 
s w y m i p r zep i ękn i e odbudo-
w a n y m i zaby tkami , o ra z ca łe 
T ró jm ias t o , po łączone dosko-
nałą drogą, p r z y p o m i n a j ą c e 
R iw i e r ę . M i ł ą niesi>odzianką 
by ł dla p. P a u l W a g r e t k r a j -
obraz S z w a j c a r i i Kaszubsk i e j , 
g roźne zamk i krzyżack ie , do-
lina N o g a t u i cała delta W i -
sły. N i e spodz i ewa ł się, że 
zna jdz i e tu ta j , na n i e w i e l k i e j 
s tosunkowo przest rzen i , tak 
w i e l e r ó żno rodnych c i e k a w o -
stek turys tycznych . 

— Lubię polskie hotele i 
polską kuchnię. Doskonały 
jest na przykład łosoś bałtyc-
ki. Świetna jest polska wódka. 
Nie smakował mi chyba tylko 
barszcz... — opowiada . — Sta-
rałem się żyć w Polsce jak tu-
rysta, wiele widzieć, wiele po-
znać i w przewodniku mym 
dać wierny obraz Polski dla 
turystów, którzy pojadą zwie-
dzać ten. kraj. Oprócz wiado-
mości o kraju zamieściłem w 
przewodniku wiele rad i 
wskazówek praktycznych. 

350 stron o Polsce 

Istotnie. P r z e w o d n i k z a w i e -
ra obszerny dz ia ł i n f o r m a c j i 
do tyczących o rgan i zac j i w y -
cieczek i p o b y t ó w w P o l -
sce, o ś r odków turys tycznych , 
uzdrowisk , za lecane t rasy tu-
rys tyczne , na j l eps z e ze w z g l ę -
dólw k l ima tyc znych po ry r oku 
na w y j a z d do Po lsk i , w r es z c i e 
i n f o r m a c j e na t emat f o r m a l -
ności w i z o w o - p a s z p o r t o w y c h , 
w y m i a n y p ien iędzy , k omtm i -
kac j i k o l e j o w e j , l o tn i cze j i 
morsk i e j . Są także w s k a z ó w k i 
po t r zebne automob i l i s tom j a -
dącym do Po lsk i , adresy ho -
tel i , r o z m ó w k i po l sko - f r ancu -
skie itd. itd. 

N a j w a ż n i e j s z ą część p r z e -
w o d n i k a s tanowi j ednak 
350-stronicowa część k r a j o -
znawcza . W a r s z a w a , oko l i ce 
stol icy, trasa od W a r s z a w y do 
Bia łegostoku, od W a r s z a w y do 
Terespo la , Lub l in , P r z e m y ś l i 
Besk id wschodni , t rasy P r z e -
myś l — K r a k ó w i W a r s z a -
w a — K r a k ó w ; I ^ raków w r e -
szcie i okol ice . T a t r y i Besk id 
zachodni . G ó r n y Śląsk, W r o -
c ław, D o l n y Śląsk, Po znań i 
z a c h ^ n i a Po lska , trasa P o z -
nań — Łódź , Szczec in w r a z z 
oko l i cami , w y b r z e ż e ba ł tyck ie , 
Gdańsk i okol ice . M a z u r y i 
W a r m i a — oto u ję t e w 18 r o z -
dz i a ł ów ztwięzłe, c i e k a w e a 
pe łne e r u d y c j i opisy mias t i 
tras turys tycznych . Jest t o 
praca napisana przez h i s to ry -
ka i g eog ra f a , a le i podróżn i -
ka jednocześnie , p rzez nau-
kowca , a le i z a m i ł o w a n e g o w e 
w ł ó c z ęd z e po świec i e c z ł ow i e -
ka. W n i e w i e l k i e j f o r m a t e m 
książeczce, na c ienkim, lecz 
mocnson pap ie rze ( łącznie po -
nad 400 stron) z n a j d u j e t u r y -
sta w y c z e r p u j ą c e i n f o r m a c j e 
p o z w a l a j ą c e zw iedzać , pozna -
wać , r o zumieć i z a p a m i ę t y -
wać . 

L e k t u r a p r z ewodn ika p . 
Pau l W a g r e t jest p r a w d z i w ą 
p r zy j emnośc ią . Zosta ł on n a -
pisany przez dośw iadczonego 
autora w i e l u innych p r z e w o d -
n ików , k tó ry sp rowadz i ł z 

Po l sk i ba rdzo obszerną ź r ó -
d ł ową dokumentac j ę , k t ó r y 
opa t r zy ł s w ó j t eks t l i c znymi 
m a p k a m i i p lanami miast . 
P r z e w o d n i k został nap isany •— 
i to r ó w n i e ż nie jest bez zna -
czenia — przez cz łow ieka , 
k tó ry w Po lsce czuł s ię do-
brze, k t ó r y Po l skę po lub i ł i 
p r z y j e m n o ś ć zw i edzan ia j e j l 
w y r a z i ł znakomic i e w s w y c h 
opisach. 

W p r z e w o d n i k a c h w y d a w -
n i c twa N a g e l nie m a i lustra-
cj i . R e z y g n u j ą c z zamieszcza -
nia f o t o g r a f i i o p i s y w a n y c h 
miast i kra in w y d a w c a zdo ła ł 
u t r z ymać s w e p r z e w o d n i k i w 
n i e w i e l k i m f o r m a c i e k ieszon-
k o w y m . B y ć może brak ten 
zachęci t y m bardz i e j turystę , 
aby po j e cha ł zobaczyć na w ł a -
sne oczy to, o c z y m tak inte-
r esu jąco p isze P a u l W a g r e t i 
inni au to row i e „ L e s Guides 
N a g e l " . 

D o d a j m y wreszc i e , źe p r z e -
w o d n i k „ L a P o i o g n e " będz ie 
w k r ó t c e p r ze t łumaczony na 
j ę z y k ang ie lsk i i zna jd z i e s ię 
w sprzedaży w Stanach Z j e d -
noczonych, w Ang l i i , K a n a -
dz ie oraz innych kra jach . 

W Y M I A N A , W S P Ó Ł P R A C A , K O O R D Y N A C J A P R A C . N A U K O W C Ó W 

P a r y ż - W a r s z a w a - L i l l e - K r a k ó w - T u l u z a 
G l i w i c e - G r e n o b l e - W r o c ł a w 

FRANCUSKO - POLSKA 
WSPÓŁPRACA NAU-
KOWA r o zw inę ła się 

szczegó ln ie ż y w o w ostatnich 
latach, t j . od 1958 r. k i edy to 
podpisana została u m o w a 
m i ę d z y p a ń s t w o w a o w z a j e m -
ne j w y m i a n i e dośw iadczeń i 
wspó łp racy ku l tura lne j . W 
P a r y ż u z n a j d u j e m.in. s w ó j 
w y r a z w dz ia ła lnośc i : 

• S tac j i P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k pod k i e r o w n i c t w e m 
pro f . Szu lk ina ; 

• Cen t r e d e C iv i l i sa t i on 
Po lona i se w Sorbon ie pod k i e -
runk i em pro f . G e r e m k a ; 

• K a t e d r y H is to r i i C y w i l i -
zac j i P o l s k i e j w Eco l e P r a t i -
que des Hautes Etudes. 

W Po l s c e g ł ó w n y m i oś rod -
kami k o o r d y n u j ą c y m i w s p ó ł -
pracę naukową z F r a n c j ą są: 

• Cen t r e d e Civ i l i sa t ion 
França ise p r z y U n i w e r s y t e c i e 
W a r s z a w s k i m — pod k i e run-
k i e m p ro f . Dan ie la S imonin , 
w y d e l e g o w a n e g o p r ze z f r a n -
cuskiego minis tra ośw ia t y ; 

• Po l sk i e T o w a r z y s t w o 
Wspó łp ra cy N a ł l k o w e j z F r a n -
c ją p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r -
szawsk im. 

T o w a r z y s t w u t e m u p a t r o n u j e i 
s p r a w u j e f u n k c j ę p r z e w o d n i c z ą -
c e g o r e k t o r U W , p r o f . S t an i s ł aw 
T u r s k i , a s e k r e t a r z e m j e s t p r o f . 
A l e k s a n d e r G i e y s z t o r , w y b i t n y h i -
s t o r y k . T o w a r z y s t w o z r zesza po -
nad 200 n a u k o w c ó w i s y m p a t y -
k ó w n a u k i f r a n c u s k i e j , pos iada 
f i l i e p r z y u n i w e r s y t e t a c h w 
G d a A s k u , K r a k o w i e , L u b l i n i e , 
W r o c ł a w i u , P o z n a n i u i K a t o w i -
cach . N a j ż y w s z ą dz i a ł a lność w y -
k a z u j ą o b o k r o m a n i s t y c z n y c ł i w y -
d z i a ł ó w u n i w e r s y t e c k i c ł i W a r s z a -
w y , K r a k o w a i W r o c ł a w i a , ś r o d o -
w i s k a t e c ł i n i c zne , g ł ó w n i e P o ł i -
t e c ł i n i ka Ś l ą ska i m . W . P s t r o w -
s k i e g o w G l i w i c a c h . W u b i e g ł y m 
r o k u m . i n . gośc i ł t a m i p isa ł p r a -
cę d o k t o r s k ą Inż . P i e r r e V i d a l z 
U n i w e r s y t e t u w T u l u z i e . 

G r u p a s t u d e n t ó w P o ł i t e c ł i n i k i 
Ś l ą s k i e j p r z e b y w a ł a t e g o r o k u na 
s tażac ł l w a k a c y j n y c h w zak ł adac ł i 
i i n s t y t u c j a c ł i f r a n c u s k i c ł i . P o n a d -
to w i e l u i n ż y n i e r ó w c ł i em i i i f i -
zylc i j ą d r o w e j o d b y w a ł o i o d b y w a 
s p e c j a l i z a c j e w e f r a n c u s k i c ł i 
o ś r o d k a c ł i atomis/tyl£i w S a c l a y i 
P a r y ż u . 

WYMOWNYM PRZY-
KŁADEM WSPÓŁ-
PRACY nauk h u m a n i -

s tycznych j e s t histor ia . Po l s c y 
h i s to rycy zw ią zan i są z F r a n -
c ją od w i e l u lat. W okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m za ł o życ i e l em 
i o rgan i za to rem wspó łp ra cy 
po l sko - f r ancusk i e j w zakres ie 
histor i i b y ł pro f . Hande l sman , 
w y b i t n y po lsk i uczony, za ł o -
życ i e l T o w a r z y s t w a H i s t o r y c z -
nego Po lsk iego , z a m o r d o w a n y 
przez N i e m c ó w . Szczegó ln i e 
o ż yw i ona w ó w c z a s w y m i a n a 
pos t ępowe j myś l i n a u k o w e j w 
dz iedz in ie h istor i i w y k a z u j e 
duży postęp w latach ostat -
nich. 

Szós ta S e k c j a E c o l e P r a t i q u e 
des Hau t e s E tudes — w P a r y ż u , 
k t ó r e j p r z e w o d n i c z y f r a n c u s k i ł i i -
s t o r y k p r o f . F e r n a n d B r a u d e l — 
c z ł o n e k z a g r a n i c z n y P A N , w s p ó ł -
p r a c u j e z ł i i s t o r y k a m i w d z i e d z i -
n i e badań m e t o d y c z n y c h . S e k c j a 
ta u t r z y m u j e s p e c j a l n ą k a t e d r ę 
c y w i l i z a c j i p o l s k i e j , n a k t ó r ą o d 
6 la t z ap ras za k o l e j n o p r o f e s o r ó w 
po l sk i ch . P r z e z k a t e d r ę p r z e w i n ę -
ł o s ię j u ż k i l k u n a s t u p r o f e s o r ó w 
— w y k ł a d o w c ó w i p r o f e s o r ó w se-
m i n a r i ó w z z a k r e s u ł i i s to r i i p o l -
s k i e j i n a j n o w s z y c ł i b a d a ń p o d e j -
m o w a n y c ł i n a d e k o n o m i ą i s o c j o -
l o g i ą . S e k c j a o r g a n i z u j e t a k ż e 
w s p ó l n i e ż ł i i s t o r y k a m i p o l s k i m i 
z j a z d y i s e m i n a r i a n a u k o w e . J e d -
n o z os ta tn ic ł i p o ś w i ę c o n e b y ł o 
ł i i s to r i i m i a s t po l sk i c ł i , i n n e ba-
dan iu n a d O ś w i e c e n i e m p o l s k i m i 
f r ancus ł c lm . 

w k a t e d r z e ł i i s to r i i n o w o ż y t n e j 
p o w s z e c ł i n e j p r a c u j e i ż y w o i n -
t e r e s u j e s ię h i s to r i ą P o ł s k i p r o f . 
A m b r o i s e J o b e r t . P o ś w i ę c i ł o n 
P o l s c e p o w a ż n e d z i e ł o , o m a w i a j ą -
c e O ś w i e c e n i e w P o l s c e , a o b e c n i e 
p r z y g o t o w u j e k s i ą ż k ę o r e f o r m a -
c j i i h u m a n i z m i e po ls łc im. 

Obok prac i n d y w i d u a l n y c h 
i z e spo ł owych uczonych p o l -
skich i f rancusk ich , o rgan i zo -
w a n e są w s p ó l n e p o s z u k i w a -
nia a rch iwa lne , np. w A r c h i -
w u m A k t D a w n y c h w W a r -
szaw ie lub w A r c h i w u m P a ń -
s t w o w y m w Gdańsku. 

W WIELU UNIWERSY-
TECKICH MIASTACH 
FRANCJI, zwłaszcza w 

Grenob le , Nancy , A i x - M a r -
sei l le , Bo rdeaux , D i j o n — 
uczeni f r ancuscy w y k a z u j ą 
ż y w e za in te resowan ie kontak-
tami z Po l ską . W D i j o n np. w 
ub i e g ł ym roku akadem i ck im 
zo rgan i zowano k o l o k w i u m w 

zakres ie p r a w a . W A i x , w i n -
stytuc ie histor i i p r o w a d z o n y m 
przez pro f . Duby , p racu ją h i -
s torycy gospodars twa w i e j -
sk iego, ekonomik i ro ln i c twa . 

Inna p l a cówka — M u z e u m 
Sztuk P i ę k n y c h w B o r d e a u x 
przed d w o m a l a t y z o r gan i zo -
wa ł o w y s t a w y ska rbów z m u -
z e ó w polskich, k t ó r e zostały 
p r z y g o t o w a n e bardzo p i e c zo -
ł ow i c i e przez p r o f e s o r ó w M a r -
t i n - M e r y i S tan is ława L o -
rentza. T o w a r z y s z y l i t emu 
przeds ięwz ięc iu n a j w y b i t n i e j -
si a r cheo l ogow i e i h i s t o rycy 
sztuki. 

W L i l l e — j ak w i a d o m o — 
z n a j d u j e się bardzo c z ynny 
ośrodek p racy n a u k o w e j o 
Po lsce . O to co sądz i o n im 
pro f . G i eysz to r z W a r s z a w y : 

— „Mia łem możność w 
ubiegłym roku akademickim 
odwiedzić Uniwersytet w L i l -
le, gdzie pieczołowicie pielęg-
nowane są tradycje polonijne. 
Profesorowie: Hermant — ho-
norowy profesor tego U n i w e r -
sytetu — oraz obecny k ie row-
nik studiów slawistycznych — 
prof. Godlewski, a także W ł a -
dys ław Kuraszkiewicz — Ję-
zykoznawca z Poznania, c ią -
gle współpracują w wielu 
dziedzinach wspólnych Im za -
interesowań. Mia łem też oka -
zję stwierdzić zainteresowanie 
miejscowego społeczeństwa 
polskiego pochodzenia rozwo-
jem nauki w K r a j u " . 

D . D O W O J N A - D I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
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Mont-Va ler ien , miejsce egzcliucji bo j own ików Ruchu Oporu, dziś Mauzo leum Martyrologi i Na rodowe j . Pełne wyrazu rzeźby symbolizu.ią czyn bohaterów 

BY Ł TO C H Y B A najbardzie j ponury 
okres w dziejach miasta. Paryżem rzą-
dził hit lerowski generał von Schaum-

burg, który podpisywał wciąż nowe listy 
nazwisk patriotów francuskich na rozstrzela-
nie. O godzinie 3 rano samochody ciężarowe 
pełne męczenników sprawy narodowej od jeż-
dżały z podmiejskiego więzienia Freines 
w kierunku Mont-Valer ien. W pół godziny 
później rozlegały się salwy plutonów egze-
kucyjnych. 

Na wschód odjeżdżały wciąż nowe trans-
porty ludzi, których potrzebowała I I I Rze-
sza do swych fabryk. Odjeżdżały również, 
w wagonach towarowych, coraz nowe trans-
FKłrty skazanych na pobyt w obozach koncen-
tracyjnych. Nad stolicą krążyła groza śmier-
ci, aresztowania, deportacji. H i t l e rowcy po-
stanowili sterroryzować, zgnębić dumne, 
piękne miasto. 

CE FUT probablement la plus sombre pé-
riode de roccvipation nazie à Paris. Le 
général Schaumburg apposait sans bron-

cher sa signature sur des „Avis" quotidien-
nement renouvellés, annonçant l'exécution 
d'otages. La prison de Fresnes était pleine 
à craquer. Les pelotons d'exécution se suc-
cédaient sans relâche au Mont-Valérien. Des 
transports de travailleurs forcés quittaient 
l'vm après l'autre les gares de la capitale vers 
les usines de l'Allemagne bombardée. D'au-
tres wagons, plombés ceux-là, emportaient 
leur cargaison de morts-vivants vers les 
camps de concentration. Le spectre de la 
mort rôdait au-dessus de la cité indomptée 
que les Allemands voulaient terroriser. Vingt 
ans après, nous voulons rappeler l'héroïque 
histoire des „vingt-trois", martyrs de la Ré-
sistance, parmi lesquels figuraient plusieurs 
Polonais. 

ŚMIERĆ KATA 
STOLICY FRANCJI 

G e n e r a ł v o n 
Schaumburg , d u m n y 
ze s w e g o ty tu łu k o -
mendanta W i e l k i e g o 
P a r y ż a , ze s w e j t y -
rańsk i e j w ł a d z y nad 
mias tem, k t ó r e go n i e -
naw idz i ł , z a j ą ł na 
k w a t e r ę j edną z l u k -
susowo ur ządzonych 
w i l l i w L a s k u B u l o ń -
sk im. L u b u j ą c y się w 
zby tku , p r z y z w y c z a -
j o n y do w y g ó d , p ę -
dz i ł p o g o d n e ż y c i e 
podp i su jąc c iąg le , 
beztroską ręką , d ł u -

g i e l i s ty skazanych na śmierć . N i e m y ś l a ł o n ich 
na p e w n o o d b y w a j ą c swą codz ienną p r z e j a ż d ż k ę 
konną po c i en is tych a l e j a ch L a s k u Bu lońsk iego . P o 
s k o ń c z o n y m spacerze s iadał g ene ra ł v o n S c h a u m -
burg d o o t w a r t e g o samochodu, k t ó r y p r z e w o z i ł g o 
stąd d o g m a c h u d o w ó d z t w a , m i e s z c zącego się p r z y 
u l icy R i v o l i . Samochód j e cha ł ba rd zo s z ybko p r z e z 
całe mias to . W czasie s w e j j a z d y zwa ln i a ć mus i a ł 
raz t y l k o : na s k r z y ż o w a n i u a v e n u e P a u l D o u m e r 
i rue N i co l o . 

P e w n e g o l i p c o w e g o po ranku roku 1943 samochód 
gene ra ła v o n Schaumburga o d b y w a ł s w ą codz i enną 
t rasę zb l i ż a j ą c s ię a l e j ą P a u l D o u m e r do s k r z y ż o -
w a n i a z ul icą N i co l o . W momenc i e , g d y w ó z z w o l -
ni ł aby skręc ić , podb i e g ł d o n i ego m ł o d y c z ł o w i e k , 
b l o n d y n o ene rg i c znych , o p a n o w a n y c h ruchach. J e -
den gest : c e lny rzut p r e c y z y j n i e w y r e g u l o w a n e j 
b o m b y w y s t a r c z y ł , aby zamien i ć samochód w r a z 
z j e g o pasaże rami w stos pos za rpanego ż e l a s twa 
i c ia ł ludzk ich . W y b u c h b o m b y nastąp i ł w m o m e n -
cie, g d y w p a d a ł a ona do w n ę t r z a wozu , tak że ż a -
d en z N i e m c ó w n ie zdąży ł n a w e t s ię ruszyć . 

W y k o n a w c ą zamachu na o k u p a c y j n e g o k o m e n -
danta mias ta P a r y ż a by ł Po l ak , M a r c e l i R a y m a n . 
U r o d z i ł się w W a r s z a w i e w r o k u 1923. W chw i l i 
g d y p o d j ą ł s ię w y k o n a n i a o d w a ż n e g o c zynu m i a ł 
20 lat. M i a ł r ó w n i e ż na s w y m konc i e żo łn i e r za a r -
m i i p o d z i e m n e j w i e l e innych a k c j i b o j o w y c h , m. in. 
a tak na k o n w ó j n i em i eck i ch m a r y n a r z y na u l i cy 
M i rabeau . W zamachu na gene ra ła v on S c h a u m -
burga wspó łdz i a ł a l i z n i m W ł o c h Fon tano i H i s z -
pan A l f o n s o . W s z y s c y t r z e j b y l i k o m b a t a n t a m i o r -
gan i zac j i F r a n c s - T i r e u r s et Par t i sans França is . 

W i a d o m o ś ć o śmierc i kata P a r y ż a odbi ła się s z e -
r o k i m e chem po c a ł y m kra ju , a n a w e t dotar ła , p o -
p r ze z p o t r ó j n e l in i e d r u t ó w ko lczas tych , do w i ę ź -
n i ó w o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h w N i emcze ch . P o d -
czas g d y H i t l e r , o t r z y m u j ą c ją , p o d o b n o r y c z a ł 
z wśc i ek łośc i , w s z y s c y ludz i e k o c h a j ą c y w o l n o ś ć 
i F r a n c j ę z n a d z i e j ą spog ląda l i w przysz łość w i d z ą c , 
że zb rodn ia r ze nie unikną zas łużone j k a r y . 



Z A KREW W A L C Z Ą C Y C H 
O W O L N O Ś Ć 

P a r y ż , 6 p a ź d z i e r -
n i k a 1943 r. W p o -
ł u d n i e p l a c p r z e d t e -
a t r e m „ O d è o n " w P a -
r y ż u j e s t z a w s z e o ż y -
w i o n y . A l e o p r ó c z 
z w y k ł y c h p r z e c h o d -
n i ó w — m i e s z k a ń c ó w 
d z i e l n i c y p r z e z P l a c e 
d e l ' O d è o n p r z e m a -
s z e r o w u j e w p o ł u d -
n i e k o m p a n i a n i e -
m i e c k i c h S S - m a n ó w . 
M a r s z o d b y w a j ą w 
s z y k u u b e z p i e c z o -
n y m . Z b r o n i ą g o t o -

w ą d o s t r za łu p r z e c h o d z ą p r z e z p l a c . L u f y w y m i e -
r z o n e w ludz i , spod g ł ę b o k i c h s t a l o w y c h h e ł m ó w 
p a d a j ą s p o j r z e n i a p e ł n e n i e n a w i ś c i i s t r a chu j e d n o -
c ześn i e . N a g l e r o z l e g a s ię d e t o n a c j a . R z u c o n a w ś r o -
d e k h i t l e r o w s k i e j k o l u m n y b o m b a w y b u c h a z a b i j a -
j ą c i r a n i ą c w i e l u S S - m a n ó w . 

T e n ś m i a ł y a t ak d o k o n a n y zos ta ł p r z e z ż o ł n i e r z y 
F T P F z g r u p y „ V i c t o r H u g o " O p r a c o w a ł g o i p r z y -
g o t o w a ł w n a j d r o b n i e j s z y c h s z c z e g ó ł a c h b o h a t e r s k i 
C o l o n e l G i l l e s . P u ł k o w n i k i e m t y m b y ł P o l a k , J ó -
z e f E p s t e i n , k o m e n d a n t w o j s k o w y F T P F r e g i o n u 
p a r y s k i e g o , s tuden t U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , 
r o d e m z Z a m o ś c i a . 

Ś m i e r ć , j a k a p r z y p a d ł a m u w udz i a l e , n i e r ó ż n i ł a 
s ię od ś m i e r c i M a r c e l e g o R a y m a n a , S t a n i s ł a w a K u -
b i a k a , G r z y w a c z a i w i e l u , w i e l u i n n y c h P o l a k ó w — 
u c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u w e F r a n c j i : r o z s t r z e l a n y 
zos ta ł p r z e z h i t l e r o w c ó w . 

T r u d n o o p o w i e d z i e ć w s z y s t k i e b o h a t e r s k i e c z y n y 
f r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u , w k t ó r y c h u c z e s t n i c z y l i 
P o l a c y . T r u d n o w y m i e n i ć w s z y s t k i e i ch a k c j e b o -
j o w e , c h o ć b y t y l k o z o k r ę g u p a r y s k i e g o . B y ł o i ch 
b a r d z o w i e l e . K r z y ż o w a ł y p l a n y d o w ó d z t w a n i e -
m i e c k i e g o , p a r a l i ż o w a ł y ż y c i e o k u p o w a n e g o k r a -
ju , d o r o z p a c z y d o p r o w a d z a ł y k i e r o w n i k ó w S . T . O . 
( S e r v i c e du T r a v a i l O b l i g a t o i r e ) . S z e f t e j o r g a n i -
z a c j i , S S S t a n d a r t e n f ü h r e r Ju l ius R i t t e r , u z n a n y za 
z b r o d n i a r z a w o j e n n e g o , z g i n ą ł r ó w n i e ż z r ę k i p a r -
t y z a n t ó w . D o k o n a l i t e g o ż o ł n i e r z e g r u p y o p e r a c y j -
n e j M a n o u c h i a n a , a r m e ń s k i e g o p o e t y , p o d r o z k a -
z a m i k t ó r e g o z n a l a z ł o s ię w i e l u c u d z o z i e m c ó w : 
W ę g r ó w , W ł o c h ó w , H i s z p a n ó w , P o l a k ó w . W o d d z i a -
l e t r z e c i m P o l a c y s t a n o w i l i z d e c y d o w a n ą w i ę k s z o ś ć . 

W 1943 r o k u s z e r o k o r o z g a ł ę z i o n e , d z i a ł a j ą c e s p r ę -
ż y ś c i e , z n i e z w y k ł ą o d w a g ą o r g a n i z a c j e p o d z i e m n e 
s t a j ą s i ę j u ż b a r d z o p o w a ż n ą p r z e s z k o d ą d la o k u -
p a n t a w r e a l i z a c j i j e g o p l a n ó w . Z b r o d n i e d o k o n y -
w a n e na b e z b r o n n y m n a r o d z i e są k a r a n e a k c j a m i 
o d w e t o w y m i w y m i e r z o n y m i p r z e c i w h i t l e r o w s k i m 
k a t o m . K r e w b o h a t e r ó w z n a j d u j e c o r a z w i ę c e j 
mśc i c i e l i . C a ł e s p o ł e c z e ń s t w o p o m a g a p a r t y z a n t o m . 

LE C Ê N E R A L V O N S C H A U M B U R G , c o m m a n d a n t du 
„ G r a n d P a r i s " , a va i t la consc ience t ranqu i l l e . Que 
sig;ni f iaient pour lu i les l ongues l istes de condamnés , 

les o rdres de r équ is i t i on , les bruta l i tés q u ' i l o rdonna i t . 
Auss i donna i t - i l l i b r e cours à sa p r éd i l e c t i on pour la 
g rande v i e — bonne chè re , v ins f ins , hôte l par t i cu l i e r , 
p r omenades cava l i è res au Bo i s de Bou l ogne . De là i l 
gagna i t tous les j ours son qua r t i e r g éné ra l rue de R i v o l i . 
L e g r oupe de F T P F usa de patr i ence pour é tab l i r que 
l ' au to ne ra lent issa i t qu 'une seule fo i s , au c a r r e f o u r de 
l ' a v e n u e P a u l D o u m e r et de la rue N i c o l o . Et par une 
be l le ma t in é e de ju i l l e t , c 'est là qu 'une b o m b e lancée 
avec préc is ion m i t f i n aux j ours du bour reau . C'est un 
Po l ona i s de 20 ans, M a r c e l i R a y m a n qu i s 'é ta i t cha r g é 
de ce t t e pér i l l euse miss ion , assisté de l ' I t a l i en F o n t a n o 
et de l 'Espagno l A l f o n s o — tous combat tants pour la l i -
ber té de leurs d e u x patr ies — la F rance e t cel les où i ls 
é ta i en t nés. 

L e G oc tobre 1943, p lace de l ' O d è o n , une b o m b e f a i t des 
r a vage s dans une c o m p a g n i e de SS. L e plan de ce f a i t 
d ' a rmes a v a i t „ é t é é tab l i dans tous ses déta i ls et m is 
à e x é cu t i on par l e c o m m a n d a n t des F T P F de la r é g i o n 
par is i enne , le l é g e n d a i r e co l one l „ G i l l e s " , de son v ra i 
n o m Joseph Epste in , anc i en é tud iant de l 'Un i v e r s i t é de 
V a r s o v i e . C o m m e bien d 'autres Po lona i s , pris par les 
naz is , i l f u t plus ta rd fus i l l é . 

P a r m i les b o u r r e a u x qui t o m b è r e n t de la m a i n des 
hé ro ïques combat tants é t range rs de la Rés is tance F ran-
çaise f i g u r e aussi le SS S t a n d a r t e n f ü h r e r JuUus R i t t e r , 
chef du Se r v i c e du -travai l ob l i ga to i r e , c r im ine l de gue r r e . 
L a ges tapo déc ida de f r a p p e r un g rand coup . Choisissant 
23 rési tants, pour la p lupar t Po l ona i s et Jui fs , c o m m a n -
dés par l ' A r m é n i e n Manouch i an , e l l e organisa un procès 
qui à son avis deva i t r e n d r e la Rés is tance — „ c r i m i n e l l e 
ac t i v i t é d 'une reca i l l e i n t e r n a t i o n a l e " od ieuse a u x y e u x 
des Par is iens , de tous les França is . Qui des ht jmmes de 
plus de 30—35 ans ne se r appe l l e l ' i gnob l e a f f i c h e des 
„ v i n g t - t r o i s " . . . Ma is les naz is n e réus i rent qu ' à a t t e indre 
un e f f e t e x a c t e m e n t con t ra i r e , qu 'à unir enco re plus 
é t r o i t emen t França is et é t range rs dans la lut te c o m m u n e 
con t r e les b o u r r e a u x . L e s 23 f u r e n t fus i l l és au M o n t - V a -
l é r i en , mais l eur m é m o i r e restera v i v a n t e pour l ' é t e rn i t é . 

W tym m i e j s c u z g i -
nął inny kat stolicy 
Franc j i , szef o s ł a w i o -
nego S T O , zbrodniarz 
w o j e n n y , SS S t a n -
da r t en führe r J. Ritter 

POUR LA FRANCE, 
POUR LA P O L O G N E 

w t e d y g e s t a p o p o -
d e j m u j e p l a n a k c j i , 
k t ó r a m i a ł a na c e lu 
z o h y d z e n i e , a co n a j -
m n i e j z o b o j ę t n i e n i e 
p a r t y z a n t ó w w o -
c zach o g ó ł u s p o ł e -
c z e ń s t w a . Z a d a n i e 
n i e z w y k l e t r u d n e , 
a l e g e s t a p o n i e c o f a 
s ię p r z e d n i c z y m . 

T r u d n o p o w i e d z i e ć , 
k t o b y ł a u t o r e m s z a -
t a ń s k i e g o p o m y s ł u 
„ p r o c e s u 23", w k a ż -
d y m r a z i e z r o d z i ć s ię 
on m ó g ł t y l k o w 

u m y ś l e p e r f i d n e g o z b r o d n i a r z a . P o l e g a ł on na t y m , 
ż e z o r g a n i z o w a n o w i e l k i , p u b l i c z n y p r o c e s . A w ł a ś -
c i w i e n i e p roces , a l e z a i n s c e n i z o w a n e w i d o w i s k o , 
p r z y g o t o w a n e z g ó r y w s z c z e g ó ł a c h . O s k a r ż o n y m i 
m i e l i b y ć w w i ę k s z o ś c i c u d z o z i e m c y . O k u p a h t chc i a ł 
w y w o ł a ć w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a p r z e k o n a n i e , że a k -
c j a z b r o j n a p r o w a d z o n a j e s t n i e p r z e z F r a n c u z ó w , 
a l e p r z e z o b c y c h , n i e p o ż ą d a n y c h na t e r y t o r i u m 
F r a n c j i l ud z i , z b i e r a n i n ę z c a ł e g o ś w i a t a , w w i ę k -
szośc i P o l a k ó w i Ż y d ó w . P r o c e s w y k a z a ć m i a ł , ż e 
b y l i t o l u d z i e o c i e m n e j p r z e s z ł o ś c i , d z i a ł a j ą c y d l a 
z y s k u osob i s t e go , z b r o d n i a r z e . O l b r z y m i e a f i s z e 
r o z k l e j a n e na m u r a c h m i a s t z a w i e r a ł y 23 f o t o g r a -
f i e t w a r z y w y n i s z c z o n y c h d ł u g i m w i ę z i e n i e m , z d e -
f o r m o w a n y c h d o z n a n y m i t o r t u r a m i . O t o „ w y z w o -
l i c i e l e " — m ó w i ł a i r o n i c z n i e h i t l e r o w s k a p r o p a -
g a n d a . 

S p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e j e d n a k ż e n i e d a ł o s ię 
w z i ą ć na l e p t e j p r o p a g a n d y . P o d a f i s z a m i z f o t o -
g r a f i a m i o s k a r ż o n y c h p o j a w i ł y s ię b u k i e t y k w i a -
t ó w , a n a z w i s k a i ch p o d a w a n o z ust d o ust j a k o 
n a z w i s k a b o h a t e r ó w . N i e u d a ł o s ię p r o p a g a n d z i e 
g e s t a p o w s k i e j w y w o ł a ć an i n a s t r o j ó w w r o g i c h d la 
p a r t y z a n t ó w , an i d l a c u d z o z i e m c ó w , a n i a n t y s e m i -
t y z m u . O d w r o t n i e . W z r o s ł a j e s z c z e n i e n a w i ś ć d o 
n a j e ź d ź c y . 

R o z s t r z e l a n o i ch na M o n t - V a l é r i e n . Z g i n ę l i j a k 
b o h a t e r o w i e . O s t a t n i e i ch m y ś l i k i e r o w a n e b y ł y ku 
n a j b l i ż s z y m . W l i s t ach p i s a n y c h p r z e d ś m i e r c i ą w y -
r a ż a l i w i a r ę w b l i s k i e w y z w o l e n i e F r a n c j i i P o l s k i , 
za k t ó r e w a l c z y l i . 

„ J e m e u r s p o u r la L i b e r t é , p o u r la F r a n c e , p o u r 
la P o l o g n e " — n a p i s a ł S t a n i s ł a w K u b a c k i — j e d e n 
z d z i e l n y c h u c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u , r o z s t r z e l a n y 
na M o n t - V a l é r i e n . W o k r e s i e w y z w a l a n i a P a r y ż a 
j e d e n z b a t a l i o n ó w ż o ł n i e r z y " a r m i i p o d z i e m n e j 
p r z y j ą ł j e g o n a z w i s k o j a k o s w e g o p a t r o n a . 

G e n e r a ł de Gau l l e , P rezydent Repub l i k i F r a n c u s -
k i e j — podczas j e d n e j z dorocznych uroczystości 
komemoracy jnyc l i w M a u z o l e u m M o n t - V a l e r i e n 
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> i » OcîotiP« 

15 MILLIONS DE FRANCS 
««* Haliiteati dt» psys<sa£«ontribtt«Pi>iÎesf 
ti la e^couv««« i6t>s D«r« IrLÎOTOftotSdn» pourrom être à läfe ^̂ ł̂łoe 

rrait««» «enïidentici-

Jedno z j akże l icznych , ,Bekanntmachuns : -Av i s " 
podp i sanych przez srenerała von Stiilpnagrla, d o -
w ó d c ę niemieckich w o j s k okupacy jnych . T y m r a -
zem obwieszczało rozstrzelanie 50 z ak ł adn ików 
i ob i ecywa ło 15 m i l i onów f r a n k ó w nag rody za w y -
danie s p r a w c ó w udanegro z amachu n a zn i enaw idzo -
negro „Fe ldkommandanta * ' miasta Nan te s (S. et Ł . ) 

BILANS BOJOWYCH AKCJI 
o r o z m i a r a c h a k c j i b o j o w e j F r a n c s T i r e u r s 

e t P a r t i s a n s F r a n ç a i s , w s z e r e g a c h k t ó r y c h 
w a l c z y ł o w i e l u P o l a k ó w , ś w i a d c z ą w y m o w n i e 
l i c z b y . D o t y c z ą o n e s a m e j t y l k o s t r e f y p ó ł -
n o c n e j w o k r e s i e od 1 k w i e t n i a d o 30 w r z e -
śnia 1943 r., a w i ę c 6 m i e s i ę c y . 

270 akc j i m a j ą c y c h na c e l u p a r a l i ż o w a n i e 
t r a n s p o r t ó w w r o g a — w o j s k a i s p r z ę t u w o j -
s k o w e g o — w t ym 187 w y k o l e j e ń poc iągów, 
ba rdzo poważnych . W t o k u t y c h o r a z i n n y c h 
o p e r a c j i zniszczono 357 l okomotyw , 1688 w a -
g o n ó w , 5 w ie lk i ch d ź w i g ó w . 

12 razy z a a t a k o w a n o z s u k c e s e m au tokary 
oraz samocl iody c iężarowe z w o j s k i e m i ż a n -
d a r m e r i ą . 

W y s a d z o n o 12 śluz na k a n a ł a c h , zniszczono 
13 ba r ek t r a n s p o r t u j ą c y c h m a t e r i a ł y d l a o k u -
p a n t a . 

D o k o n a n o 18 a t a k ó w na oddzia ły n i e m i e c -
k i e , 2 na tereny ćwiczeń w o j s k o w y c h , 2 na 
punk ty ob se rwacy jne , 3 na koszary. A k c j e t e 
p r z e p r o w a d z a n e b y ł y z a z w y c z a j p r z y u ż y c i u 
s i ł z n a c z n i e m n i e j s z y c h od sił n i e p r z y j a c i e l a . 

W c e l u uwo ln i en i a a resz towanych pa t r io -
t ó w d o k o n a n o 9 a k c j i , 5 z a k o ń c z o n y c h s u k -
c e s e m . O p r ó c z t e g o a t a k o w a n o centra le te le -
foniczne, n i e m i e c k i e h o t e l e , r e s t a u r a c j e , k a -
w i a r n i e i d o m y p u b l i c z n e , z a b u d o w a n i a s łu -
ż ą c e c e l o m w o j s k o w y m , sk łady amunic j i , n i -
szczono sprzęt n i e m i e c k i , ba lony o b s e r w a c y j -
ne a n a w e t samoloty. 

T r u d n o w y m i e n i ć w s z y s t k i e s z k o d y , j a k i e 
p o n i ó s ł o k u p a n t w z a k r e s i e p r o d u k c j i , w s k u -
t e k a k c j i R u c h u O p o r u . W c zas i e sześc iu 
o m a w i a n y c h m i e s i ę c y zniszczono 2 e l e k t r o w -
nie, 3 podstac je , 26 t r ans f o rmato rów , z w a l o -
no 71 s ł u p ó w linii wysok i ego napięcia. D z i ę k i 
t y m o p e r a c j o m d z i e s i ą t k i t y s i ę c y r o b o t n i k ó w 
z a t r u d n i o n y c h w f a b r y k a c h p r a c u j ą c y c h d l a 
p r z e m y s ł u n i e m i e c k i e g o m u s i a ł o p r z e r w a ć 
p ra c ę , n i e k i e d y na w i e l e dni . P ł onę ły m a g a -
zyny, garaże , s tac je benzynowe , sk ł ady w ę g l a 
1 żywności . 

A k c j e b o j o w e i s a b o t a ż o w e d o k o n y w a n e 
p r z e z p a r t y z a n t ó w p r z y n o s i ł y o g r o m n e s t r a t y 
N i e m c o m . S z c z e g ó l n i e d o t k l i w e b y ł y s t r a t y 
w l u d z i a c h . N i e m c y stracili nie ty lko g e n e r a -
ła von S c h a u m b u r g a , S tandar ten fUhre ra R i t -
tera, a le i 21 innych wyższych o f i c e rów n ie -
mieckich oskarżonych o zbrodnie pope łn iane 
na narodzie f r ancusk im ( w t y m 1 g e n e r a ł , 2 
p u ł k o w n i k ó w , 2 m a j o r ó w , 7 o f i c e r ó w g e s t a -
po ) . Oko l o tysiąca o f i c e rów i żołnierzy zostało 
zabitych, około dwóch tysięcy rannych. 
O p r ó c z t e g o d o k o n y w a n o l i c z n y c h e g z e k u c j i 
s k a z a n y c h na ś m i e r ć donos i c i e l i g e s t a p o , 
z d r a j c ó w . 



Tnie stal — jak żgletka jab łko 
Możemy dziś donieść o no-

wym, niezwykle cennym 
osiągnięciu polskich konstruk-
torów. W kombinacie che-
micznym „Oświęc im" rozpo-
czął pracę plazmotron, zbudo-
w a n y przez miejscowych kon-
struktorów z inż. Sybirskim 
na czele przy pomocy nau -
kowców z Instytutu Badań 
Jądrowych. 

Plazmotron służy do cięcia 
z wie lką szybkością wysoko-
gatunkowej stali, żeliwa, me -
tali kolorowych oraz blach 
kwasoodpornych. Jego „ser-
cem" jest strumień zjonlzo-
wanego gazu (w tym wypadku 
azot). W urządzeniach tego 
typu — należących w świecie 
do rzadkości — wykorzystuje 
się argon. A rgon jest drogi, 
azot zaś tani, a ponadto osiąga 
wyższą temperaturę. 

Palniki plazmowe w sposób 
znacznie sprawniejszy od sto-
sowanych dotychczas pa lni -
ków acetylenowo-tlenowych 
tną najgrubsze blachy ze sta-
li nierdzewnej, żaroodpornej, 
jak również mosiądz czy a lu -
minium. 

P lazmowy pistolet b łyska-
wicznie tnący najtwardszą 
stal jak żyletka jabłko od-
da zakładom nieocenione 
wprost usługi. W kombinacie 
przecina się rocznie około 3 
tysięcy metrów bieżących róż-
nych grubości blach, potrzeb-
nych do budowy aparatury 
chemicznej. Koszty ich cięcia 
przy nowe j metodzie będą 
niższe o 40 procent. 

N o w y m urządzeniem zainte-
resowali się stoczniowcy, gdyż 
plazmotron byłby szczególnie 
użyteczny przy cięciu blach. 

Tatrzański l odow iec Juchglił przgłbicg 
N a j w i ę k s z ą sensacją dla tu -

r y s t ó w z w i e d z a j ą c y c h T a t r y 
jest j e d y n y po lsk i l odow iec . 
Z n a j d u j e się on w W i e l k i m 
K o t l e M i ę g u s z e w i c k i m pod 

^ Będzie z czego 
luarzgć piujo 

S ł a w a po l sk i ego p iwa s ięga 
i za oceany. N i e j e d n o k r o t n i e 
Ż j rw i eck i e Zak ł ady P i w o w a r -
sko -S łodown icze , b r o w a r y w 
Okoc imiu , w W a r s z a w i e i 
Grodz i sku o t r z y m y w a ł y m e d a -
le za wspan ia ł e p iwo . W t y m 
roku po lsk ie b r o w a r y dos tar -
c z y ł y już na r y n e k około 444 
m i l i o n ó w l i t r ó w p iwa . 

I p r zys z ł y r ok zapow iada się 
dobrze , b o w i e m chmie l jest 
w y j ą t k o w o udany w t y m roku. 
N a j w i ę k s z e p l an tac j e chmie lu 
z n a j d u j ą się na Lube l s z c z y ż -
nie. Z e b r a n o g o tu około 2,5 
tys iąca ton. P l an ta t o r z y są za -
d o w o l e n i z obecnych zb io rów, 
p o n i e w a ż szyszki c h m i e l o w e 
są dorodne i na j p r z edn i e j s z e -
go gatunku. 

N a zdjęciu: rozlewnia p iwa 
w Ż y w c u 

grubą w a r s t w ą w i e c z n y c h 
śn i egów w ska lne j szcze l in ie 
w pob l i żu P r z e ł ę c z y pod 
Chłopk iem. 

U k r y t y stale pod śn ieg i em 
jest on n iedos t r zega lny . T r z e -
ba n a p r a w d ę upa lnego i d łu -
g i e go la ta , aby ukazał się on 
w ca łe j okazałości . W b i e żą -
c y m roku m i m o dużych upa-
ł ó w l odow i e c ukazał się t y l k o 
częśc iowo. 

P o d o b n e z j a w i s k o m ia ł o 
m i e j s c e w 1958 r. 

IP Reuje lacgjng 
odp2|Iacz 
powietrza 

W y ż s z e ucze ln ie w K r a j u 
coraz śc iś le j wspó łp racu ją z 
p r z emys ł em. Ostatn io p raco -
w n i c y n a u k o w i z K a t e d r y 
A p a r a t u r y P r z e m y s ł o w e j P o -
l i technik i K r a k o w s k i e j z a in -
s ta lowa l i w k r a k o w s k i e j f a -
b r y c e n a w o z ó w sztucznych 
n o w y t y p urządzenia do o d p y -
lania gazów. P r o t o t y p o w a in-
sta lac ja przesz ła okres p r óbny 
os iąga jąc r e w e l a c y j n e wpros t 
w y n i k i : z a t r z y m u j e ona 99,6 
procent p y ł ó w z awa r t y ch w 
powie t r zu . Ur ządzen i e działa 
na zasadz ie przet łaczania p o -
w i e t r za przez w a r s t w y w o d y . 
W d r u g i e j części urządzenia 
py ł nawozu sztucznego — su-
pe r t omasyny — o d z y s k i w a n y 
jest w postac i sz lamu n a d a j ą -
cego się do w y k o r z y s t a n i a w 
produkc j i . 

U r ządzen i e we r s j i p r o t o t y -
p o w e j m o ż e oczyszczać 600 m» 
pow i e t r za na godz inę . S epa ra -
tor z a t r z y m u j e r ó w n i e ż n a j -
drobn ie j s ze cząstki p y łu o 
w ie lkośc i do 2 m i k r o n ó w . Jest 
tani, pros ty w budow ie . 

Już jedenasty szgb kopalni miedzi 
Za ledwie 7 miesięcy minęło 

od dnia, kiedy górnicy z L u -
bina po raz pierwszy dotarli 
do pokładów miedzi, a już w 
październiku rozpoczęto g łę -
bienie jedenastego z kolei szy-
bu w lubińsko-g łogowskim 
zagłębiu miedziowym. Lub iń -

skie szyby sięgają na g łębo-
kość kilkuset metrów. D o -
tychczas wydobyto przeszło 80 
tys. m^ ziemi, skał itp. a także 
pewne ilości rudy miedzianej 
o łącznej wadze ponad 200 ton. 
N a zdjęciu: jeden z szybów 
kopalni Lubin . 

0 Torpeda ] 
t u r n s t j i c z n a 

W pr zy s z ł ym roku w y r u s z y 
na turys tyczne sz laki p i e rwsza 
to rpeda spec ja ln i e p r zys toso -
w a n a do pod ró ży k r a j o z n a w -
czych. Budu ją ją Z a k ł a d y H . 
Ceg i e l sk i ego w Poznan iu . 

To rpeda będz ie d w u p o z i o -
m o w a ; na dole — z n a j d ą się 
pomieszczen ia bagażowe , szat-
nia i bu fe t , a na gó r z e — sa-
lon dla pasaże rów z w y g o d n y -
mi , r o zk ładanymi f o t e l am i . 
W i e l k i e okna i c zęśc iowo 
oszk lony dach umoż l iw i ą ob -
s e r w a c j ę m i j a n y c h okol ic . 
W a g o n będz ie z r a d i o f o n i z o w a -
ny i o t r z yma dobrą i z o l ac j ę 
d ź w i ę k o w ą , chroniącą pasaże -
r ó w przed d o k u c z l i w y m s tu-
kotem. To rpeda , wyposa żona 
w si lnik o mocy 500 C V będz ie 
mog ła r o z w i j a ć szybkość 140 
km/godz. 

P o d o b n e w a g o n y p r o d u k o -
w a n e są dotychczas j e d y n i e 
w e F r a n ć j i. 

O Dom higieny 
osobistej 

w Miechowie (pow. L u b a r -
tów) czynny jest od maja br. 
Dom Higieny Osobistej. Dom 
dysponuje natryskami, w a n -
nami, samoobsługową pralnią 
typu włoskiego, salonem f ryz -
jerskim oraz miejscami hote-
lowymi. N a zdjęciu: samo-
obsługowa pralnia. 

Bartnicza ujustawa 
w Nowogrodzie Łomżyń-

skim (woj . białostockie) czyn-
na jest wystawa „Z dzie jów 

bartnictwa i pszczelarstwa 
Ziemi Łomżyńskie j " . Wys tawa 
jest przeglądem sprzętu i me -
tod stosowanych przez bartni-
ków w dawnych czasach. 
80-letni bartnik Józef Pieloch 
ze wsi Cieciory (pow. Kolno) 
pokazuje pnie drzew, w któ-
rych gnieździły się pszczoły. 

100 tokarek ujgkonali uczniowie 
W s z y s t k i e de ta l e od n a j -

m n i e j s z e j śrubki aż do du -
żych o d l e w ó w w y k o n a l i m ł o -
dzi uc zn i ow i e Zasadn i c z e j 
S zko ł y M e t a l o w e j w W a d o w i -
cach (wo j . k rakowsk i e ) . W 
ten sposób ucząc s i ę i p r odu -
ku jąc od pods taw, uc zn i ow i e 
t e j szkoły w y k o n a l i już 100 
tokarek . Ostatnia, setna po zo -

stała w ich szko le i w z b o g a -
ciła w t en sposób w y p o s a ż e -
nie w a r s z t a t ó w szko lnych. 
P o p r z e d n i e dos tarczono do 
różnych p r a c o w n i s zko lnych 
na teren ie K r a j u . 

W y h o d o w a ł 
b ia łe lisy 

Pułapka sprzed w i e k ó w 
Jeden z gospodar zy z a m i e -

szkałych w P a c a n o w i e ( t ym, 
gdz i e k o z y k u j ą ) w w o j . 

I DĄBROWA (B ia łos tock ie ) — Jadący do Ełku 
k i e r owca t aksówk i P i o t r Grzes iuk nie zdo -
łał ominąć o lbrzymiego . . . dzika, k t ó r y z l a -
su s za r żowa ł na samochód. T a k s ó w k a zo -
stała p o w a ż n i e uszkodzona, a odyńca t r z e -
ba by ło dobić. 

I GOCZAŁKOWICE ( K a t o w i c k i e ) — A b y r y b y 
nie u m y k a ł y ze sztucznego zb iorn ika p r z y 
o tw i e r an iu śluzy zapory w o d n e j , c z y n n y 
będz ie „ e l e k t r y c z n y stróż" , urządzen ie p ł o -
szące r y b y s łabymi impulsami prądu. 

KAMIEIS^ POMORSKI (Szczec ińskie ) — 
W niedz ie le , pon iedz ia łk i i ś rody o d b y w a -
ją się w kośc ie le ka t ed ra lnym koncer t y na 
organach u f u n d o w a n y c h w 1669 roku p r ze z 
księcia Bogus ława Ernesta . 

SOPOT (Gdańsk ie ) — Studenci W y ż s z e j 
Szko ł y Ekonomi c zne j o t r z yma l i n o w y d o m 

akademick i na 320 mie j sc . Dz i ęk i śc ianom , 
ze spec ja lnych t w o r z y w d źw i ękoch ł on - , 
nych, można „ w k u w a ć " na głos n ie p r z e - , 
s zkadza jąc sąsiadom. 

T A R N A W A (Z i e l onogórsk i e ) — Z w i e d z a j ą - i 
c y m Z i e m i ę Lubuską n i e om i e s zku j e się i 
p o k a z y w a ć rosnący samotn ie okaza ł y ' 
dąb, pod k t ó r y m mia ł ponoć b i w a k o w a ć i 
Napo l eon w czas ie kampan i i 1812 roku. 

W R O C Ł A W — P o d z i e m n e schrony z b u d o w a - ' 
ne p r ze z h i t l e r o w c ó w w r e j on i e obecnego 
p lacu N a n k e r a w czasie oblężenia miasta , 
w 1945 roku zostaną p r z e b u d o w a n e na 
p o d z i e m n y ga ra ż mieszczący 400 samocho- , 
dów . 

BĄKOWA G O R A — K u r ą rekordz i s tką może i 
pochwa l i ć się pan i I zabe la M a j c h r z a k . P o - i 
zorn ie skromna kokoszka znosi b o w i e m , 
o l b r z ym i e j a j ka , często z a w i e r a j ą c e dwa i 
żółtka. N a j w i ę k s z e z nich w a ż y ł o aż 12 d e - , 
k a g r a m ó w . 

C H E Ł M S K O S L Ą S K I E — Obok n o w e j f a b r y - i 
k i spec j a l i zu j ą c e j s ię w p r o d u k c j i t r y k o -
taży dla dz iec i pows tan i e tu także nowa i 
w y t w ó r n i a dos tarcza jąca roczn ie 160 m i - i 
l i o n ó w g u z i k ó w w różnych gatunkach 
i ko lorach. 

k i e l e ck im orząc s w ó j k a w a ł e k 
gruntu w p e w n e j chw i l i zna -
laz ł s ię pod z iemią . N a szczę -
ście usłyszano j e g o w o ł a n i e o 
pomoc i w y c i ą g n i ę t o g o w r a z 
z kon i em i p ług i em. Okaza ło 
się, że w p a d l i oni w w y r w ę , 
która k i lka m e t r ó w pod p o -
w ie r z chn ią z i em i p r zeksz ta ł c i -
ła się w w a p i e n n ą g ro t ę z l i -
c znymi rozga łęz i en iami . N a u -
k o w c y z M u z e u m Ś w i ę t o k r z y -
sk iego bada j ą to o r y g ina lne 
znalez isko. 

Białe lisy polarne przyzwy-
czajone do niskich temperatur 
niedobrze się czują w pol-
skim klimacie, po prostu jest 
im za ciepło. Toteż nie uda-
wała się dotąd w Kraju ich 
hodowla. Dopiero pierwszy z 
povt>odzeniem osiągnął ten cel 
p. Kazimierz Kulczyński z 
Gliwic. Krzyżował on długo i 
konsekwentnie białe lisy po-
larne ze specjalną odmianą li-
sów niebieskich aż uzyskał 
gatunek odporny na polskie 
warunki klimatyczne. Lisy te 
posiadają bielutkie, pu.szyste 
futerka. Uzyskały one już bar-
dzo wysoką ocenę na aukcjach 
futrzarskich w Londynie. 

Muzeum w wie j sk ie j chacie 
Osobliwością wsi Dobrzy -

niewo Duże (woj . białostockie) 
jest muzeum, jakie urządził w 
swoim domu miejscowy ro l -
nik, znany działacz ludowy — 
Jakub Antoniuk. Wie le lat 
gromadził on dokumenty, 
książki związane z przeszło-
ścią Białostocczyzny oraz eks -
ponaty z dziedziny archeolo-
gii, sztuki ludowe j itp. Jakub 
Antoniuk zebrał m.in. herby 
około 600 miejscowości B ia ło -
stocczyzny oraz opracował ki l -
kutomową pracę omawia jącą 
życiorysy s ławnych łudaii, w y -
wodzących się z tego regionu. 



N a j w i ę k s z y a w a n s ' ^ ^ O d z i e c i a c h , k t ó r e s c h o d z q 

na z łq d r o g ę • H is tor ia M a r e c z k a 

o tym, że największy awans 
społeczny w Polsce Ludowej 
uzyskały dzieci — wiadomo. 
Zrohiły zawrotną karierę, po-
wodzi im się dobrze, czasa-
mi — aż za dohrze. Wpraw-
dzie w każdym pokołeniu oj-
cowie mówią dzieciom o swo-
im głodnym dzieciństwie (mój 
ojciec poszedł do fabryki, gdy 
miał lat... osiem), ale cłiyba 
jeszcze w żadnym pokoleniu 
kontrast między dzieciństwem 
ojców i dzieci nie był tak 
ogromny jak obecnie. Wypa-
da się tyłko cieszyć z tego. 

Ale — czy zawsze? Socjolo-
dzy polscy stwierdzili, że 
wśród dzieci, które weszły na 
złą drogę (Polska pod tym 
względem nie jest wyjątkiem) 
najczęstsze są dwie kategorie: 
dzieci rodziców ze środowisk 
przestępczych i dzieci ze śro-
dowisk, których rodzice są do-
brze sytuowani, często nawet 
m^ijący poważne stanowiska. 

Jeśli chodzi o pierwszą ka-
tegorię — jest to zjawisko ra-
czej „normalne", o ile w ogóle 
uznamy za normalny fakt, że 
dziecko schodzi na złą drogę. 
Po prostu nieliczne nawet śro-
dowisko pijacko-przestępcze, 
pozbawione hamulców moral-
nych, oddziaływa na umysł i 
duszę dziecka w ten sposób, 
że nie uczy się ono odróżniać 
dobra od zła. Widząc, że doro-
śli postępują w określony spo-
sób, idzie w ich ślady. W ta-
kich wypadkach — gdy inne 
sposoby zawodzą — musi in-
gerować państwo; sąd odbiera 
rodzicom prawa rodzicielskie 
i ceduje je na opiekuna spo-
łecznego, którym może być 
inna rodzina, może też być in-
stytucja. I nieraz zdarzało się 
i zdarza, że wyrwane z prze-
stępczego otoczenia dziec-
ko, znalazłszy się wśród po-
rządnych łudzi, odnajduje sa-
mo siebie. Wszystko dobre, co 
w dziecku istniało, ale było 
przytłoczone, wychodzi na 
jaw i rozwija się jak. roślina, 
przesadzona z piachu do do-
brej gleby. 

Sam znam następujący wy-
padek. Pozbawiono prawa ro-
dzicielskiego małżeństwo, w 
którym ojciec był wielokrot-
nie karany, a matka — alko-
holiczką. Dwoje dzieci poszło 
w świat, co rodziców niewie-
le obeszło. Starsze, chłopiec, 
znalazło się w rodzinie pew-
nego inżynierostwa. Byłi to 
ludzie bezdzietni i włożyli w 
reedukację chłopca maksi-
mum starań i dobrej woli. 
Dziś młody człowiek nie tyl-
ko że sam kończy Warszaw-
ską Politechnikę, nie tylko 
ucząc się — zarabia na wła-
sne utrzymanie, lecz pomaga 
również młodszej siostrze, 
która za rok zda maturę. Mia-
łem okazję rozmawiać z tym 

młodym człowiekiem, powie-
dział mi, że nawiązał kontakt 
ze swą matką, że matka już 
pracuje (przedtem nigdy nie 
chciała pracować), rozeszła się 
z niepoprawnym ojcem, który 
odsiaduje wieloletni wyrok za 
bandycki napad. 

Oczywiście — nie zawsze 
dobrzy ludzie potrafią pomóc, 
jak w tym wypadku, nie zaw-
sze dzieci uda się ocalić przed 
deprawacją. Ale istnieje do-
bry klimat. Choć w Domach 
Dziecka brak miejsc dla trud-
nych dżieci, społeczeństwo co-
raz częściej przychodzi z po-
mocą, społeczni kuratorzy po-
święcają swój czas, wysiłek, a 
nierzadko i część swych do-
chodów na uratowanie tych 
dzieci. 

Ale pozostaje jeszcze ta 
druga kategoria. Ot, taki fakt: 
ojciec na poważnym stanowi-
sku w jednym z ministerstw, 
matka — kobieta o wyższym 
wykształceniu, również pracu-
je. I któregoś dnia jak grom 
spada na nich wiadomość, że 
ich 15-letni syn jest areszto-
wany za udział w szajce mło-
docianych włamywaczy, że 
przy aresztowaniu stawiał 
opór milicji, używając najbar-
dziej rynsztokowych wyz-
wisk. „Nasz Mareczek? Nie-
możliwe! To jakaś pomyłka..." 

Niemożliwe? Jak najbar-
dziej możliwe. Mareczkowi po-
wodziło się dobrze, brak mu 
było tylko — jak to się mó-
wi — ptasiego mleka. Gdy był 
mniejszy, ojciec przywoził mu 
z podróży zagranicznych 
wszelkie zabawki, jakie sobie 
Mareczek wymarzył. Gdy 
skończył 14 lat — dostał mo-
torower. Ale Mareczek jedno-
cześnie nie czynił postępów w 
nauce. Raz pozostał na drugi 
rok, za drugim razem wywa-
lono go ze szkoły za notorycz-
ne wagarowanie. Tata jakoś 
załatwił, przyjęto go do innej 
szkoły. A teraz — klops. 
Awantura, milicja. 

No cóż? Sprawa prosta. Ro-
dzice nie umieli wychować 
swego dziecka. Rozpieszczany 
w dzieciństwie, przyzwyczajo-
ny do tego, że spełnia się 
wszystkie jego życzenia, Ma-
reczek jednakże nie czuł ręki, 
która by nim kierowała. Ro-
dzice zajęci sprawami zawo-
dowymi nie zwracali uwagi na 
to, że dziecko poza material-
nym zabezpieczeniem -potrze-
buje jeszcze czegoś więcej — 
wychowania, opieki, ciepła 
domowego. I tak doszło do 
kryzysu. Mareczek został 
przez Sąd dla nieletnich, przed 
którym stanął, oddany w ku-
ratelę własnym rodzicom. 
Można się spodziewać, że tym 
razem nie będzie już więcej 
„embarras de la richesse". 

MARIAN 

Nowe piękne domy i nowe ulice powstają w miejsce starych chałup i błotnistych traktóW' 

SŁUPIA RZECZYWIŚCIE NOWA 
Do n iedawna były tu wa lące 

się chałupy i małomiastecz-
kowe „domy** . parterowe z 
b ramami -pod jazdami pośrod-
ku. Brudno, ciemno i b icd-

Mus ia ła to b y ć n i e gdyś 
duża i zasobna osada 
wczesno -h i s t o r yc zna , skoro 
a r c h e o l o g o w i e o d k r y l i tu 
dużą i lość dob r z e z a c h o w a -
nych s tanowisk hutn iczych 
sprzed I w i e k u nasze j e ry . 
Są to ma ł e p i ece hutn icze 
s to jące w r e g u l a r n y c h od -
stępach. Do tychczas zbada -
no 329 tak ich p i e ców . W 
i c h ' w n ę t r z a c h z a c h o w a ł się 
zas tyg ł y żużel . P ó ź n i e j p o -
ws ta ł y inne ośrodki w y t o -
pu że laza na t e r en i e K i e -
l e c c zy zny , a le m i e j s c o w o ś ć 
by ła nada l s ze roko znana, 
t y m bardz ie j , że l e ż y n i e -
m a l u stóp Ł y ś c a ( Ł y s e j 
G ó r y ) — m i e j s c a kul tu 
pogańsk i ego , a i>óźniej j e d -
nego z na j s ta r s zych oś rod-
k ó w szerzenia w i a r y 
chrześc i j ańsk i e j . T ę d y 

w i ó d ł sz lak k r ó l e w s k i i do 
dziś pode j ś c i e (n i egdyś 
p o d j a z d d la ka re t ) na Ł y s ą 
Górę , z w a n ą Ś w i ę t y m 
K r z y ż e m , od s t rony Słupi 
n a z y w a się d r o g ą k r ó l ó w . 
Często b o w i e m k r ó l o w i e 
odw i ed za l i k lasz i o r b e n e -
d y k t y n ó w i ś w i ą t y n i ę na 
Ł y s e j Górze . S łupia n a -
leża ła do k lasztoru, a od 
X V w i e k u j ako N o w a S łu -
pia by ła d u ż y m ośrod-
k i em m i e j s k i m . P ó ź n i e j 
m ias to podupadło , choc iaż 
w i ą ż e się z n im w i e l e w y -
darzeń h i s to rycznych , p r z e -
de w s z y s t k i m s ławna b i t w a 
p o w s t a ń c ó w 1863 roku z 
w o j s k a m i carsk imi . 

nie żyło się mieszkańcom te-
go miasta, starym i młodym. 
A przecież N o w a Słupia szczy-
ci się historią starą i piękną, 
jak mało które miasto. For tu -
na poskąpiła jednakże w 
ostatnich ki lku dziesiątkach 
lat dostatków temu prastare-
mu ośrodkowi hutnictwa pol -
skiego. Dopiero w ostatnim 
czasie zachodzą tu zmiany, 
które odmieniają los miasta i 
jego mieszkańców. Nie są one 
jeszcze tak wielkie, na jakie 
zasługuje to odwiedzane kie-
dyś często przez kró lów mia -
sto, ale wystarczająco duże, 
żeby stanowiły powód do du -
my i nadziei, że odtąd będzie 
się tu żyło coraz lepiej, p ięk-
nie j i zasobniej. Dopiero teraz 
Słupia staje się rzeczywiście 
Nowa . 

Zabytkowy kościół Św. Wa-
wrzyńca zbudowano ok. 1670 r. 

K R A J i Ś W I A T 
F A B R Y K I B A R W N I K Ó W 

W E G I P C I E I T U R C J I 
Po l ska b u d u j e obecn ie d w i e 

duże f a b r y k i b a r w n i k ó w — w 
I sma i l i (Eg ip t ) oraz w Tarsus 
( Turc j a ) . 

Do I sma i l i P o l ska wys ł a ł a 
ostatnio w i ę k s z y t ranspor t 
maszyn i urządzeń. Odesz ła 
r ó w n i e ż p i e r w s z a par t ia p o l -
skich a g r e g a t ó w dla f a b r y k i 
b a r w n i k ó w w Tarsus nad M o -
r z em C z a r n y m . 

W Po l s c e kształcą się r ó w -
n ież p r zysz l i f a c h o w c y dla 
obu f a b r y k . Ok . 30-osobowa 
g rupa eg ipsk i ch spec j a l i s t ów 
przechodz i już spe c j a l n e p r z e -

szko len ie w , ,Borucie" . W c i ą -
gu p r zysz ł ego mies iąca r o z -
poczn ie się s zko l en ie t e chno -
l o g ó w dla z a k ł a d ó w w Tarsus. 

E K S P O R T 
S P R Z Ę T U M E D Y C Z N E G O 

D O 40 K R A J O W 
Po l ska jest t r z e c im w E u r o -

p ie p roducen t em sprzętu m e -
dyc znego , po S z w e c j i i N i e -
m i e c k i e j Repub l i c e F e d e r a l -
ne j . K r a j w y t w a r z a oko ł o 600 
r ó żnego r od za ju ins t rumen-
t ó w i apa ra t ów . Sprzę t m e -
dyc zny ze s t empe lk i em „ M a d e 
in P o l a n d " e k s p o r t o w a n y jest 
do ponad 40 k r a j ó w . 

c M W r c : g 

P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

Zamówienia przgjmują-. 
C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S D E L A P R E S S E P A R I S I E N N E 

111, R U E R E A U M U R — P A R I S (2-e) Boite postale 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H — Warszawa , ul. Wi lcza 46, Polska " 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
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CAZEfA 

Polski minister sp raw zag-ranicznych 
p. A d a m Rapacki (na zdjęciu po l ewe j ) 
bawi ł ostatnio w A l g i e ru na uroczy-
stościach I X rocznicy rewoluc j i a lg ier -
skiej . Jego droga z Polski wiodła przez 
Paryż, gdzie w czasie ki lkunastomlnu-
t owe j p rze rwy na lotnisku Le Bourget 
wi ta ł go ambasador P R L w e Francj i , 
j>an Jan Druto. 

S T O C Z N I E B R Y T Y J S K I E 
W T A R A P A T A C H 

"Wszystko zdaje się wskazywać , że 
• tegoroczny bilans brytyjskiego prze-

mysłu stoczniowego będzie znowu nie-
pomyślny. Okazało się, że podjęte za-
równo przez poszczególne f i rmy stocz-
niowe, j ak i przemysł stoczniowy kroki, 
dla uzyskania większych zamówień na 
statki, są niewystarczające. 

Tegoroczny bryty js ld portfel zamó-
w ień k ra jowych i zagranicznych — 
kształtując się na poziomie 750—800 tys. 
B R T — będzie co p r awda większy niż 
w każdym z dwóch poprzednich lat, ale 
nadal wyniesie on mnie j niż roczna 
produkcja , nie mówiąc już o zdolności 
p rodukcy jne j stoczni brytyjskich. 

i T A K T Y 
D E K L A R A C J Ę O L I K W I D A C J I W S Z E L -
K I C H F O R I U D Y S K R Y M I N A C J I R A S O -
W E J uc l iwa ł i ł a 69 g ł o sam i p r z y 16 
w s t r z y m u j ą c y c l i sią K o m i s j a SpKJłeczna 
Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o O N Z . <28.X.). 
P O R O Z U M I E N I E W S P R A W I E P O D Z I E -
L E N I A M A N D A T U n i e s t a ł e g o członlca 
R a d y B e z p i e c z e ń s t w a O N Z m i ę d z y C z e -
c ł i o s ł o w a c j ę i M a l a j a z j ę o s i ą g n i ę t o 29.X. 
P R Z E C I W K O S T R E F O M B E Z A T O M O -
W Y M w E u r o p i e , A z j i i basen i e P a c y f i -
ku o p o w i e d z i a ł y s ię S t a n y Z j e d n o c i z o n e 
w K o m i s j i P o l i t y c z n e j Z g r o m a d z e n i a 
O N Z . U z n a j ą t a k i e s t r e f y za m o ż l i w e 
t y l k o w A f r y c e i A m e i r y c e Ł a c i ń s k i e j . 
A L G I E R I A I M A R O K O O S I Ą G N Ę Ł Y P O -
R O Z U M I E N I E w s p r a w i e w s t r z y m a n i a 
o g n i a (30.X.) . P o r o z u m i e n i e o b o w i ą z y w a -
ł o o d 2.XI . , a l e o d d z i a ł y m a r o k a ń s k i e 
k o n t y n u o w a ł y o s t r z e l i w a n i e . 
X X X V Z J A Z D W Ł O S K I E J P A R T I I S O -
C J A L I S T Y C Z N E J z a k o ń c z y ł s w e o b r a d y 
w R z y m i e u d z i e l e n i e m K o m i t e t o w i C e n -
t r a l n e m u P a r t i i p e ł n o m o c n i c t w d la p r z e -
p r o w a d z e n i a r o z m 6 w w s p r a w i e b e z p o -
ś r e d n i e g o u d z i a ł u s o c j a l i s t ó w w r z ą d z i e . 
O D W O Ł A N O C Z T E R Y L O T Y K O S M I C Z -
N E N A O R B I T Ę O K O Ł O Z I E M S K Ą p r z e -
w i d z i a n e a m e r y k a ń s k i m p r o g r a m e m 
. . A p o l l o " na 1965 T, 

S T A N Y Z J E D N O C Z O N E N I E M A J Ą Z A -
M I A R U w y c o f a ć z N i e m i e c z a c h o d n l c i i 
s t a c j o n u j ą c y c ł i t a m a m e r y k a ń s k i c i i j e d -
nos t ek w o j s k o w y c h — o ś w i a d c z y ł p r e z y -
den t K e n n e d y (31.X.). 
M A R O K O P O S T A N O W I Ł O Z E R W A Ć s to -
sunk i d y p l o m a t y c z n e z K u b ą o ra z o d w o -
łać a m b a s a d o r ó w z K a i r u i D a m a s z k u . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P R Z Y J Ą Ł 
D W U K R O T N I E G U Y M O L L E T A s e k r e t a -
rza g e n e r a l n e g o S F I O p r z e b y w a j ą c e g o w 
M o s k w i e na c z e l e d e l e g a c j i p a r t y j n e j . 
A P A R A T K O S M I C Z N Y P O L E T I z os ta ł 
w y s t r z e l o n y w Z S R R ( I . X I . ) . Zos ta ł on 
w y p o s a ż o n y w u r z ą d z e n i a z a p e w n i a j ą c e 
m o ż n o ś ć s w o b o d n e g o m a n e w r o w a n i a w 
p r z e s t r z e n i k o s m i c z n e j . Czas o k r ą ż e n i a 
z i e m i 102,5 m i n u t y na o rb i c i e , k t ó r e j a p o -
g e u m w y n o s i 1457 k m a p e r l g e u m 343 k m . 
K O M I S J A P O L I T Y C Z N A Z G R O M A D Z E -
N I A O G Ó L N E G O O N Z p r z y j ę ł a r e z o l u c j ę 
p r z e d s t a w i o n ą p r z e z U S A , Z S R R i k r a j e 
u c z e s t n i c z ą c e w g e n e w s k i e j k o n f e r e n c j i 
r o z b r o j e n i o w e j w s p r a w i e p r z y s t ą p i e n i a 
d o u k ł a d u m o s k i e w s k i e g o o c z ę ś c i o w y m 
' zakaz ie d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c h . P r z e -
c i w k o g ł o s o w a ł a t y l k o A l b a n i a . T r z y 
k r a j e w s t r z y m a ł y s ię o d g ł osu . 
W S T R Z Y M A N I A W S Z E L K I E J P O M O C Y 
U S A d la k r a j ó w E u r o p y z a c h o d n i e j d o -
m a g a ł s ię s ena to r M o r s e ( d e m o k r a t a ) . 
A N U L O W A N I A K O N C E S J I D L A I N T E R -
N A T I O N A L P E T R O L E U M C O M P A N Y 
j e d n o m y ś l n i e d o m a g a s i ę K o n g r e s N a r o -
d o w y R e r u . A m e r y k a ń s k a f i r m a 40 l a t 
e k s p l o a t o w a ł a n a f t o w e b o g a c t w a P e r u . 
P R E M I E R L A O S U ks i ą ż ę S o u v a n n a 
P h o u m a b a w i ł w r a z z m a ł ż o n k ą z w i z y -
tą o f i c j a l n ą w M o s k w i e (30.X.—2.XI . ) . 
P I E R W S Z Ą P O D R O Ż Ą A D E N A U E R A po 
z ł o ż e n i u u r z ę d u k a n c l e r s k i e g o b ę d z i e w y -
j a z d d o H i s zpan i i na z a p r o s z e n i e gen . 
F r a n c o . 
Z A M A C H U S T A N U W W I E T N A M I E P O -
Ł U D N I O W Y M d o k o n a ł y z b u n t o w a n e o d -
d z i a ł y airmli. D i e m o ra z j e g o brat N h u 
p o p e ł n i l i s a m o b ó j s t w o (1 .X I . ) . W ł a d z ę 
o b j ę ł a 2 .XI , W o j s k o w a Rada R e w o l u c y j -
na z g en . D u o n g V a n M l n h e m na c ze l e . 

W A U S T R A L I I — „ D O L A R " 

R z ą d aus t ra l i j sk i poda ł o f i c j a l n i e do 
w iadomośc i , że n o w y p i en iądz t ego k r a -
ju, po w p r o w a d z e n i u sys temu dz ies ię t -
nego, co nastąpić m a w 1966 roku, no -
sić będz i e n a z w ę „ d o l a r " . Do tychczas 
p r o j e k t o w a n o , aby n o w a mone ta n a z y -
wa ła się „ r o y a l " . Obecn i e w Aus t r a l i i 
j est w ob iegu funt , dz i e lący s ię j ak w 
A n g l i i na 20 s z y l i n gów . 

E N I I Z R A 

R z ą d Z j e d n o c z o n e j Repub l i k i A r a b -
sk i e j udz ie l i ł w ł o s k i e m u t o w a r z y s t w u 
E N I konces j i n a f t o w y c h w de lc i e N i l u 
oraz w z d ł u ż K a n a ł u Suesk iego . R z e c z -
nik E N I s tw ie rdz i ł , że konces ja w a ż n a 
j es t na 35 lat, l ecz odnaw iana będz i e 
co 15 lat. I n w e s t y c j e E N I na t e r enach 
uzyskanych do eksp loa tac j i w y n i o s ą w 
p i e rws z y ch . 12 la tach oko ło 2 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . 

H I M A L A J E 

Jeden z amerykańshich miłośników 
alpinizmu spotkał w Jackson przewod-
nika z plemienia Szerpów, Nawanga 
Combu, który towarzyszył Brytyjczy-
kowi Whitakerowi w zdobyciu Everestu. 
Zamęczał go pytaniami o szczegóły wy-
prawy, w końcu zapytał, o czym myś-
lał stojąc na szczycie Everestu. Gombu 
odparł bez chwili namysłu: o tym, w 
jaki sposób zejść na dół! 

M A S Ł O W P R O S Z K U 

W aus t ra l i j sk im ośrodku n a u k o w o -
- b a d a w c z y m w y p r o d u k o w a n o mas ło w 
proszku, k t ó r emu w r ó ż y się o g r o m n ą 
przysz łość . Z a w r o t n a kar i e ra p e łnego a 
zw łaszcza odt łuszczonego m l e k a w 
proszku, s e rwa tka w proszku i p roszek 
z maś l ank i j ako cenne k o m p o n e n t y w 
p r o d u k c j i m ieszanek p a s z o w y c h w s k a -
zują , że chyba i mas ło w t e j postac i b ę -
dz ie m ia ł o powodzen i e , zw łaszcza w 
k r a j a c h t r op ika lnych . 

S Ę D Z I W E M A L I N Y 

Jak w y k a z a ł y badan ia a rcheo log i c zne , 
j e d n y m z n a j d a w n i e j znanych o w o c ó w 
by ł y mal irty. M a l i n y , o r zechy w ł o s k i e 
i w i n o g r o n a j ada l i ze smak i em nasi 
p r z o d k o w i e z epoki... kamien ia łupa -
nego. W na j s ta rs zych w y k o p a l i s k a c h 

eg ipsk ich sprzed 7 t y s i ę cy lat r y s u n -
ki w ino roś l i z a j m u j ą poczesne m ie j s ce . 
M o r e l e i b r z o s k w i n i e pochodzą z Chin, 
t am też od dob ry ch k i lku t y s i ę c y lat 
b y ł y ozdobą stołu. N a j m ł o d s z a w t y m 
t o w a r z y s t w i e jest t ruskawka , w upra -
w i e d o p i e r o od X V I I I w . Jest r o d e m z 
o g r o d ó w ho lendersk ich . 

Bodaj po raz pierwszy w historii w 

wielkich manewrach wzięły udział... 

krowy. W Szwecji przeprowadzono 

trudny eksperyment eioakuacyjny ze... 

stadem krów. Chodziło o to, jak zniosą 

forsowny, strategiczny marsz, na tra-

sie 58 km. Z 47 krów pędzonych z szyb-

kością około 5 km na godzinę na miej-

sce dotarło w zdrowiu i dobrej kondy-

cji — 39. Wydojone po tym ćwiczeniu 

krowy dały połowę normalnej ilości 

mleka. 

Zabiegi luokół 
Pałacu Elizejskiego 

K a d e n c j a obecnego p r e z yden ta 
Repub l i k i , g ene ra ła de Gaul l e ' a w y -
gasa dop i e r o w l i s topadz ie 1965 r o -
ku. Już t e raz j e d n a k p r o b l e m k a m -
pani i p r e z y d e n c k i e j w y s u w a się na 
czoło aktualnośc i po l i t y c znych i z a j -
m u j e poczesne m i e j s c e na ł amach 
d z i e n n i k ó w w s z y s t k i c h odc ien i . 

T e o r e t y c z n i e r zecz b i o rąc i s tn i e ją 
t r z y h ipo tezy . M o ż n a j e u jąć w p y -
tan iach : c zy p r e z y d e n t de G a u l l e 
ustąpi w 1965 r. ze s ceny po l i t y c z -
ne j ? C z y w r ę c z p r z e c i w n i e — b ę -
dzie się ub iega ł o o d n o w i e n i e s w e g o 
manda tu? C z y w r e s z c i e nie c z eka -
jąc na w y g a ś n i ę c i e o b e c n e j k a d e n -
c j i w y s t a w i s w ą kandydataarę? 

Ż a d e n z o b s e r w a t o r ó w n i e m o -
że o c zyw i śc i e udz ie l i ć w i ą ż ą c e j 
o d p o w i e d z i na t e py tan ia . R o z w i ą -
zania zagadk i sitrzeże n i e w ą t p l i w i e 
sam szef pańs twa . W s z y s t k o j e d n a k 
w s k a z u j e na to, ż e p r e z y d e n t de 
Gau l l e z amie r za pozostać u w ł a d z y . 
N i e w i a d o m ą na tomias t po zos t a j e 
termirt i t r y b w y b o r ó i w p r e z y d e n c -
kich. 

W p r z e m ó w i e n i u w y g ł o s z o n y m na 
zebran iu aiktsrwistów r z ą d z ą c e j U N R 
okręgu p a r y s k i e g o s e k r e t a r z g e n e -
ra lny t e g o u g r u p o w a n i a B a u m e l 
ośw iadczy ł , że „generał de Gaulle 
pozostanie u władzy dłużej, niż moż-
na przypuszczać" i m ó w i ł o „dwu-
letniej batalii wyborczej". P r z e m ó -

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

dla Pań, Panów, 
dziewczqt i chłopców 

poleca firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
3 4 bis, rue des Escaliers - B R U A Y - e n - A R T O I S 

Proponujemy 
naszq nowq 

kolekcję 
Jesień — Zima 

1963 

w l e n i e t o b y ł o /więc i n t e r p r e t o w a n e 
j a k o poparc i e d r u g i e j h ipo t e zy . 

N a t o m i a s t p r z e w o d n i c z ą c y Z g r o -
madzen ia N a r o d o w e g o , Jacques 
Chaban -De lmas , z a b i e r a j ą c g łos w 
B o r d e a u x w y r a z i ł p r z ekonan i e , że 
„w Pałacu Elizejskim nie zajdą żad-
ne zmiany przed 1970 rokiem".,. S ł o -
w a te p r z e m a w i a ł y b y r a c z e j za 
ostatnią h ipotezą , g d y ż m a n d a t p r e -
z ydenck i w y g a s a po 7 la tach. 

C h a r a k t e r y s t y c z n e są r ó w n i e ż co-
n i edz i e lne a tak i m i n i s t r ó w i iJrzy-
w ó d c ó w gaul l i s towBkich na o p o z y c j ę 
w k i e runku zmuszen ia j e j do doko -
nania w y b o r u m i ę d z y w i e rnośc i ą dla 
p r z y m i e r z a a t l a n t y c k i e g o i k oncep -
c j i z achodn ioeurope j sk i ch , a w r o -
gośc ią do obecnego ustro ju . G ra 
w a r t a j es t św ieczk i . W p i e r w s z y m 
b o w i e m w y p a d k u n i emoż l iwośc i ą 
b y ł o b y s t w o r z e n i e w s p ó l n e g o f r o n t u 
od s k r a j n e j l e w i c y do c en t rum i w y -
s t a w i e n i e j e d n e g o kon t rkandyda ta . 

O p o z y c j a n i e zna laz ła z resz tą oso-
bistości, k tó ra b y ł a b y w stanie p r z e -
c i w s t a w i ć s ię g e n e r a ł o w i de G a u l -
l e ' o w i w k a m p a n i i p r e z ydenck i e j . 
N i e oznacza to j ednak , że si ły opo -
z y c y j n e z r e z y g n o w a ł y z w y s t a w i e -
nia w ł a s n e g o kandyda ta . 

O r y g i n a l n ą i specy f i c zn i e f r a n c u -
ską o p e r a c j ą psycho log i c zną w t e j 
dz i edz in i e j es t p o j a w i e n i e s ię na 
scenie p o l i t y c z n e j a n o n i m o w e g o 
„Monsieur X". N i e nosi on do tych-
czas innego imien ia , a c z k o l w i e k j e g o 
twó r ca Jean F e r n i o t s t a w i a sam p y -
tanie na ł amach j e d n e g o z ostatnich 
n u m e r ó w t y g o d n i k a „L'Express": 
„Czy Gaston Defferre (marsy l sk i 
p r z y w ó d c a S F I O ) jest panem X?". 

Krajoujji Fundusz 
Zatrudnienia 

N a j e d n y m z ostatnich pos i edzeń 
Rada M i n i s t r ó w za tw i e rdz i ł a p ro -
j e k t u s t a w y p o w o ł u j ą c y do życ ia 
K r a j o w y Fundusz Za t rudn ien ia . P o 
ap robac i e p a r l a m e n t u Fundusz za-
czą łby f u n k c j o n o w a ć z dn i em 1 
stycznia . 

D o t y c h c z a s o w e u s t a w o d a w s t w o w 
dz i edz in i e za t rudnien ia d a w a ł o lu-
dz iom p racy j e d y n i e g w a r a n c j ę o 
charak te r z e n e g a t j r w n y m — m ó w i ł 
m in i s t e r p racy G i l b e r t G r a n d v a l , 
k o m e n t u j ą c p r o j e k t r z ą d o w y . C e l e m 
p r o j e k t u jest na t om ias t z a p e w n i e n i e 
g w a r a n c j i p o z y t y w n y c h i b e zp i e -
czeństwa za t rudnien ia przez po łą -
czen ie w y m o g ó w r o z w o j u ekono -
m i c z n e g o i s p raw i ed l iwośc i w dz i e -
dz in ie soc j a lne j . 

Z a r z ą d z a n y p r z e z m in i s t e r s two 
p racy K r a j o w y Fundusz Z a t r u d n i e -
nia skup ia łby w s z e l k i e f o r m y p o m o -
cy dla za in t e r e sowanych , zw łas z c za 
w dz i edz in i e adap tac j i i p r z e s z e r e -
g o w a n i a r o b o t n i k ó w , z ag r o żonych 
utratą pracy . 

N i e k w e s t i o n u j ą c kon iecznośc i p o -
wo ł an i a do życ ia t e go r o d z a j u i n -
s ty tuc j i , o r gan i z a c j e z w i ą z k o w e w y -
sunę ły j ednak da l eko idące z a -
s t r zeżen ia , 2iwłaszcza w dz i edz in ie 
p r o j e k t o w a n e g o rodz ia łu k r e d y t ó w 
Funduszu. P r a k t y k a okaże , j ak b ę -
dzie on f u n k c j o n o w a ł . 

B. M . 



Członek Institut de France, t>. minister 
p. Paul Bastid lu ożywionej rozmowie 
z b. deputowanym p. Pierre Lebon 

P. Henry Torres, znany rzecznik za-
ctiodnicłi granic Potski (z prawej) 
i pan Pierre Villon, założyciel CNRS 

Wśród licznych naukowców obecny był P. Pouvreau, mer Dammarie-les-L,ys, 
p. Bernard L,avergne, prof. Fakultetu rozmawia z p. Krakowiakiem (z lewej). 
Prawnego Uniwersytetu Paryskiego sekretarzem generalnym „Odry-Nysy" 

W dyskusj i na .posiedzeniu Rady K r a j o w e j Stowarzyszenia 
O d r a - N y s a w Paryżu stwierdzono, że mimo pop rawy sytuacji 
politycznej w świecie, rewiz jonizm zachodnioniemiecki nie 
przestał być groźbą dla pokoju. Jego rzecznicy ponawia j ą swe 
roszczenia w stosunku do ziem polskich położonych na wschód 
od granicy na Odrze i Nysie. P raca Stowarzyszenia — zdaniem 
dyskutantów — musi być p lanowana na następne miesiące 
z uwzględnieniem tego faktu. Członkowie Rady K r a j o w e j do -
konali również podsumowania działalności Stowarzyszenia 
w poszczególnych miejscowościach za okres minionych 6 mie -
sięcy, od czasu X I Konferenc j i K r a j o w e j . 

Rada K r a j o w a ustaliła również datę najbl iższej X I I K o n f e -
rencji K r a j o w e j Stowarzyszenia — odbędzie się ona 26 kwie t -
nia 1964 r. w Paryżu. 

RADHI Z E STU MIAST FRANCJI 
ZA UZNANIEM GRANICY NA ODRZE I NYSIE 

ST W I E R D Z O N O m.in. 
j ak w a ż n ą ro l ę o d g r y -
w a j ą w y s t a w y o Po l -
sce, o r g a n i z o w a n e p r z e z 
k o m i t e t y l oka lne np. w 
Dammar i e - l e s - Lys (Sel -

ne -et -Marne ) , A r r a s ( Pa s - de -
-Calais ) . W y s t a w y te, c i eszące 
s ię d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
w ś r ó d spo łeczeńs twa , i n f o r -
m u j ą obiektyw^nie na t ema t 
g r a n i c y na O d r z e - N y s i e . 

Z w r ó c o n o r ó w n i e ż u w a g ę na 
doniosłość szerokiego rozpro-
wadzania książki, w y d a n e j 
p r z e z S t owar zys z en i e , z a w i e -
r a j ą c e j w y p o w i e d z i w i e l u oso -
bistości f r ancusk i ch , r e p r e -
z en tu j ą cy ch r ó ż n e t e n d e n c j e 
po l i t y c zne i f i l o z o f i c z n e . T y -
tuł t e j ks iążk i , do k t ó r e j 
w s t ę p nap isa ł P au l Bastld, 
cz łonek Ins ty tutu , b. min is te r , 
b r z m i : „ L a frontière O d e r -
-Ne lsse et 1'oplnlon publSaue". 

S t o w a r z y s z e n i e r o zpoczę ł o 
r ó w n i e ż w i e l k ą a k c j ę doc i e r a -

Słuchacze Radia Luksemburg 
znają doskonale codzienny 
komentarz p. Geneviève Ta-
bouis a także jej niedziel-
ne „Nouvelles de demain" 

nia do radnych m i e j s k i c h i 
r a d n y c h g e n e r a l n y c h oraz 
p r z edk ładan ia im tekstu d o -
m a g a j ą c e g o się os ta tecznego 
uznania a k t e m p r a w n y m g r a -
n icy na O d r z e i Nys i e . T e k s t 
ten b r z m i : 

„ W 1945 roku Wie lk ie 
Mocars twa wyznaczyły w 
Poczdamie obecną granicę 
na Odrze I Nysie. 

Osiemnaście lat po za-
kończeniu drugie j wo jny 
światowe j granica ta nie 
jest jeszcze oficjalnie za -
twierdzona. 

Ostateczne uregulowanie 
tej sp rawy wpłynę łoby na 
rozwiązanie innych spor -
nych p rob lemów; nato-
miast wysuwan i e roszczeń 
terytorialnych w Europie 
może jedynie zaognić sto-
sunki między narodami i 
groźnie zachwiać pokojem. 

Pragnąc uchronić w i eko -
w ą przyjaźń między F r a n -
cją a Polską 1 przyczynić 
się do utrzymania zgody 
między narodami niżej 
podpisani — radni genera l -
ni, merowie, radni mie j -
scy — w y p o w i a d a j ą się na 
rzecz ostatecznego uzna-
nia aktem dyplomatycz-
nym granicy na Odrze 1 
Nysie . " 

A k c j a ta, k tó rą c z ł o n k o w i e 
S t owar z y s z en i a dop i e r o r o z -
poczę l i , p r zyn ios ła od razu 
bardzo p o w a ż n e w y n i k i . P o -
nad 3.000 radnych reprezen-
tujących ponad sto rad mie j -
skich wyrazi ło już swą pełną 
aprobatę dla orędzia „ O d r y -
-Nysy " . 

Rada K r a j o w a pod j ę ł a d e -
c y z j ę da lszego s z e r ok i e go p r o -
w a d z e n i a akc j i . P o s t a n o w i o n o 
r ó w n i e ż dostarczać f rancu -
skiej opinii publ icznej w ięce j 
Informacj i dotyczących grani -
cy O d r a - N y s a oraz polskich 
Z iem Zachodnich i Pó łnoc-
nych. I n f o r m a c j e doc i e rać 
m o g ą do spo ł ec zeńs twa w n a j -
r ó żno rodn i e j s z y ch f o r m a c h : 
popr ze z k o n k u r s y o r gan i z o -
w a n e dla m ł o d z i e ż y , r o z p r o -

w a d z a n i e d o k u m e n t a c j i h i s to -
r y c z n e j i g e o g r a f i c z n e j itp., 
itp. 

P o zebran iu j e g o uczes tn i -
k ó w p o d e j m o w a ł ambasador 
P R L p. Jan Druto. P r z y b y ł y c h 
na cocta i l do gmachu a m b a -
sady l i c znych d z i a ł a c zy S t o -
w a r z y s z e n i a oraz osobistości 
f r ancusk i e p o w i t a ł on bardzo 
serdecznie . Z r am i en i a a m b a -
sady obecn i by l i r ó w n i e ż — 
radca p. J. Ochęduszko I I se-
kretarz — p. W . Wojtasik. 

A m b a s a d o r P o l s k i w y r a z i ł 
s w o j e uznanie i podz iękowa-
nie Stowarzyszeniu O d r a - N y -
sa, które broni nietykalności 
polskiej granicy z Nlemcaiftl i 
wyraża opinię większości spo-
łeczeństwa francuskiego w tej 
sprawie. S t o w a r z y s z e n i e — 
s tw i e rdz i ł p. ambasador — 
p r z y c z yn i a się r ó w n i e ż do da l -
szego zac ieśniania w i ę z i ł ącz -
ności p o m i ę d z y obu k r a j a m i , 
s łuży n a j l e p i e j po j ę t j rm in t e -
r esom F r a n c j i i Po l sk i . 

W o d p o w i e d z i na t o p r z e -
m ó w i e n i e zabra ł g łos p. P ierre 
Lebon, b. d e p u t o w a n y , z a -
p e w n i a j ą c , że opinia pub l i c z -
na F r a n c j i p o p i e r a w pe łn i 
g ran i c ę Po l sk i na O d r z e i 
Nys i e . 

— Są tutaj obecne, panie 
ambasadorze, liczne osobisto-
ści, które podobnie jak i ja od 
lat już popierają szlachet-
ną działalność Stowarzysze-
nia „ O d r a - N y s a " — p o w i e -
dz ia ł p. P i e r r e L ebon . 

P o w r ó t Z i e m Zachodn i ch i 
P ó ł n o c n y c h do Po ł sk i okreś l i ł 
p. L e b o n j a k o w y n i k l o g i c z -
ne j , s łuszne j po l i t yk i . Żadne 
roszczenia t e r y t o r i a l n e n i e 
m o g ą w p ł y n ą ć na zm ianę i s t -
n i e j ącego , a uzgodn i onego 
p r zed la ty stanu r z ec zy . 

— Jesteśmy tym bardzie j 
zainteresowani tą kwestią, że 
dotyczy ona kra ju , z którym 
wiąże Francję niezmienna 
przyjaźń. Pamiętam moją po -
dróż do Polski sprzed kilku 

lat. Wy j echa ł em wówczas z 
delegacją parlamentarzystów. 
Podczas zwiedzania pałacu, w 
którym ma siedzibę słynny 
zespół „Mazowsze" , witani b y -
liśmy przez młodzież śp iewem 
„Marsyl iankl" . W y w a r ł o to 
potężne wrażenie na naszej 
delegacji. Niech pan pozwoli , 
panie ambasadorze, wyrazić 
mi życzenie: niech „ M a z o w -
sze" przyjedzie jeszcze raz do 
Francj i . 

P r z e w o d n i c z ą c a S t o w a r z y -
szenia O b r o n y G r a n i c y na 
O d r z e i N y s i e p. A l i c j a Ha l i c -
ka, k tóra następnie p r z e m ó w i -
ła, ośw iadczy ła , że akc j a 
„ O d r y - N y s y " t rwać t>ędzie tak 
długo, dopóki nie ustaną p ró -
by odebrania Polsce tych 
ziem. Dz ia ła lność S t o w a r z y -
szenia jest po t r zebna d la i n -
f o r m o w a n i a op in i i pub l i c zne j 
i p r zyśp ieszen ia m o m e n t u p o -
tw i e rd z en i a na d r o d z e d y p l o -
m a t y c z n e j g r an i c y na Odr z e i 
Nys i e . 

„ F Ł A ] \ i D R E S A C C O R D E O J V I S " 
najlepsze marki AKORDEOIVÔW i BANDOim 

do u b y c i a w firmie 

O / I 1 K / 1 
1 0 . Piace Roger Salengro, LENS (P. de C.) tél. 538 

Firma przajmufe równiei chordeong do naprawy i strojenia ZAPRASZAMY! 

U W A G A I U W A O A I 
Wieliil wyliór materiałów łoicciowycli 

pe cenach konkurencyjnych 
C o s o b o t a 

wielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałóiu 
lu firmie 

T I S S U S Z O R M A I V 
25, rne des Ferronniers — D O U A I 



VIVAT ACADEMIA 
K I r o zpoc zą ł s i ę na 
U n i w e r s y t e c i e Ja -

g i e l l o ń s k i m w K r a k o w i e . N i e -
w i e l e j e s t na św i e c i e w y ż -
S 'zycłi ucze ln i o r ó w n i e b o g a -
t y c h t r a d y c j a c h i o l b r z y m i c h 
zas ługach dla nauk i i s w o j e g o 
narodu . 

K r ó l K a z i m i e r z W i e l k i w 
r o k u 1364 w akc i e za łożen ia 
soko ły z a ś w i a d c z a ł w s z e m i 
w o b e c , że z a ł o ż y ł akadem i ę , 
a b y „wydawała mężów doj-
rzałością rady znakomitych", 
do k t ó r y c h by „zjeżdżali się 
swobodnie i bezpiecznie miesz-
kańcy królestwa naszego i 
krajów przyległych oraz inni, 
z różnych części świata, prag-
nący Ttabyć przesławną perłę 
wiedzy". B y ł to drug i , po pras -
k im , u n i w e r s y t e t w ś rodko -
w e j i w s c h o d n i e j Europ i e 
s t a r s z y o r ok od w i e d e ń s k i e g o , 
s ta rszy od w s z y s t k i c h n i e m i e c -
k ich . 

P o n o w n a f u n d a c j a , będąca 
w y k o n a n i e m t e s t amen tu K r ó -
l o w e j J a d w i g i p r z e z W ł a d y s -
ł a w a J a g i e ł ł ę (26.V1I.1400), 
u l o k o w a ł a uc ze ln i ę w m i e j s cu , 
w k t ó r y m p r z e t r w a ł a do dziś. 
A k a d e m i a K r a k o w s k a , noszą-
ca r ó w n i e ż n a z w ę „Szkoły 
Głównej Koronnej" d op i e r o w 
X I X s tu l ec iu p r z y b r a ł a n a z w ę 
U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . 

OG R O M N Y J E S T D O -
R O B E K nauikowy t e j 
n a j s t a r s z e j po l sk i e j oi-

cze ln i . U n i w e r s y t e t Jag i e l l oń -
sk i w y c h o w a ł i w y k s z t a ł c i ł 
s e tk i t y s i ę c y ludz i . B y l i w ś r ó d 
n i ch m. in. p i e r w s z y r e k t o r t e j 
ucze ln i S t a n i s ł a w z e S k a l m i e -
rza , g e n i a l n y a s t r onom M i k o -
ł a j K o p e r n i k , o j c i e c l i t e r a tu r y 
p o l s k i e j M i k o ł a j R e j z N a g ł o -
w i c , s ł a w n y p i sarz A n d r z e j 
F r y c z - M o d r z e w s k i , św i e tny 
poe ta Jan K o c h a n o w s k i , zna-
n y po lsk i k r o n i k a r z Jan D łu -
gosz , a w n o w s z y c h czasach 
a s t r o n o m Jan Sn i adeck i i 
p r z y r o d n i k Jan Jaśk i ew i c z , 
g e o g r a f M a r c i n K r o m e r , Z y g -
m u n t W r ó b l e w s k i i K a r o l O l -
s z ewsk i , k t ó r z y p i e r w s i na 
ś w i e c i e sk rop l i l i p o w i e t r z e . T u 
s t u d i o w a l i a nas t ępn i e p r z e k a -
z y w a l i s w ą w i e d z ę i n n y m zna -
n i h i s t o r y c y : Józe f S zu j sk i , 
S t a n i s ł a w S m o l k a , S t a n i s ł a w 
Es t r e i che r . 

H i t l e r o w s c y okupanc i , aby 
zn i s zc zyć po lską naukę , ju ż w 
1939 r. zes ła l i p r o f e s o r ó w 
W s z e c h n i c y J a g i e l l o ń s k i e j do 
o b o z ó w z a g ł a d y w Sachsen-
hausen, D a c h a u i O ś w i ę c i m i u . 
A l e u n i w e r s y t e t n ie zap r z es ta ł 
dz ia ła lnośc i . U c z n i o w i e zas łu -
ż o n y c h p r o f e s o r ó w w konsp i -
r a c j i r o z p o c z ę l i t a j n i e naukę . 

PO W Y Z W O L E N I U U -
C Z E L N I A z n ó w s z e r o k o 
o t w o r z y ł a s w o j e p o d w o j e . 

W k r ó t c e w i e l o k r o t n i e z w i ę -
kszy ła s ię l i c zba ka tedr , p r o -
f e s o r ó w , z a k ł a d ó w n a u k o w y c h , 
a p r z e d e w s z y s t k i m m ł o d z i e ż y 
s tud iu jące j . L i c z b a m a g i s t r ó w , 
d o k t o r ó w i d o c e n t ó w jest 
obecn i e t r z y k r o t n i e w i ę k s z a 
an iże l i w ok res i e m i ę d z y w o -
j e n n y m . W la tach 1945—1962 
og łoszono 12.500 p rac n a u k o -
w y c h , a w i ę c d w a r a z y w i ę c e j 
n iż -wT 20- lec iu m i ę d z y w o j e n -
n y m . R o z w i n ę ł y s ię n o w e k i e -
runk i badań , p o w s t a ł y n o w e 
k a t e d r y i z ak ł ady , zw łas zc za 
w zak res i e f i z y k i , chemi i , b i o -
log i i , soc j o l og i i . O g ł o s z o n o o l -
b r z y m i ą i lość prac i r o z p r a w 
n a u k o w y c h p r o f e s o r ó w i do -
c e n t ó w U n i w e r s y t e t u J a g i e l -
l ońsk i e go w czasop i smach r ó ż -
n y c h k r a j ó w . 

U n i w e r s y t e t Jag i e l l ońsk i , 
w i e r n y s w o i m starsrm t r a d y -
c j o m , d z i e r ż y p a l m ę p i e r w -
s zeńs twa w ś r ó d w y ż s z y c h 
ucze ln i w K r a j u i z a j m u j e w y -
soką p o z y c j ę w ś r ó d u n i w e r s y -
t e t ó w świa ta . 



„Czuje się tu duclia dawnych czasów, przeżywa eiąsrłość historii" — te s łowa w p i -
sał do Issięsi pamiątkowe j Col legium Ma lus laureat Nagrody Nob la prof. Todd 600-letni jubileusz — święto polskiej nauki — zgromadził rektorów ze wszyst -

kich polskich uczelni. Prezentowal i się dostojnie w pelerynach z gronosta jów 

Z dziedzińca budynku Col legium Maius wyruszy ł w dniu inauguracj i 600-nego roku Uniwersytetu Jagiellońskiego uroczysty pochód rektorów polskich wyższych uczelni 

Ta starsza pani, którą w i -
dzimy na zdjęciu, to pani 
W a n d a Wi lk . By ł a ona 
pierwszą kobietą przyjętą 
na Uniwersytet Jagiel loń-
ski. W d o w a po znanym 
krakowsk im astronomie 
prof. W i l k u została p rzy ję -
ta na U J w 1887 roku 

Rok jubi leuszowy zainau-
gurowa ła uroczysta akade -
mia w teatrze im. Juliusza 
Słowackiego. W uroczys-
tości tej wzięli również 
udział: konsul Franc j i w 
K rakow i e pan Maur ice 
Deshors oraz wicekonsul 
pan Georges Charles 



Odgadnijcie, jakie polskie góry kry je 

w sobie tajemniczy rebus. Dla u ła -

twienia podajemy, że znajdują się one 

w Południowo-Zachodniej części Kra ju . 

O Kraku, Skubie i Smoku wawelskim 
— Wisło biała, matka biała, cze-

mu mętne wody twoje? 
— Jakże mętne być nie mają, 

kiedy do nich Izy padają? 
Lud u brzegu ręce łamie i ratun-

ku woła , a ratunku nie ma. Smok w 

jaskini siadł pod górą : co zobaczy, 
to pocłiłonie, co pocłiwyci, to poże-
ra. K iedy z głodu ryczy wściekły, 
cała góra drży od ryku. 

Kiedy syty, dyszy w jamie, od-
decłi powietrze zaraża. Noc i dzień 

Q ï y k p o l s k i ^ ^ 
L E K C J A 7 

Z n a m y już. pwlskie samogłoski . P a m i ę t a m y , że 
po lsk ie „ u " w y m a w i a się j ak f rancusk ie „ou" . M a -
m y t y lko jeszcze trudności z po l sk im „y " . Jest ono 
czymś pośredn im m i ę d z y f rancusk imi „i o raz 
„eu" . A b y tę samogłoskę w y m ó w i ć uk ł adamy usta ^ 
j ak do „ i" , z t y m że opuszc zamy bardzo nisko śro-
dek języka. 

C O T O Z N A C Z Y S A M O G Ł O S K A ? 
Umiec i e śp iewać gamę? Z a ś p i e w a j m y w i ę c : 

do, re, mi, fa, sol, la, si, do... 
A teraz zastąpcie n a z w y nut p>olskimi samogłos-

kami . Ś p i e w a m y : ¡h 
a, e, i, y, o, u, ę, ą, —- i z p o w r o t e m 

ą, ę, u, o, y, i, e, a. 

Sądzę, że teraz już wsziyscy j e zapamię ta ją . JakT 
to dobrze , że polskich samogłosek j es t akura t t y l e , ! 
co nut w gamie . |l 

C Z Y T A M Y P O P O L S K U I 
N a ws t ęp i e c i ekawostka . P o m i n ą w s z y „ y " , „ ę " , 

, ,ą" — p>ozostałe samogłoski pKiłskie mogą w y s t ę -
pować jako samodz ie lne w y r a z y . Oto spec ja ln ie 
u łożony tekst, w k t ó r y m każda z samogłosek: „a" , 
„e" , „i" , „o" , „ u " — jes t odrębnym wyrazem. 

Pour f ixer en mémoire les voyelles polonaises, nous 
pouvons chanter „la gamme des voyelles" en remplaçant 
les notes. A u lieu de do, re, mi etc. — nous chanterons: 
a, e. i. y. o. u, ę, ą... 

En passant, disons que les voyelles polonaises „a", „e", 
„1", „o", „u " peuvent constituer chacune un mot distinct. 

A t am cóż za w r z a w a jest? 
E, to nic! M ó j ko t i pies. 
O, to u was ko tek ma 
Smutną do l ę obok psa. 
(Quel est ce vacarme? Ce n'est rien que mon chat et mon 

chien. Oh, triste est chez vous le sort du chat près du 
chien.). 

Wymowa (prononciation): A tajne tsouge za v j ava yeste? 
Ai, to nitse! Mouil le cote i pièce. O, to ou vasse cotec ma 
smoutnon dolin oboc psa. 

D Z I E L I M Y T E K S T N A S Y L A B Y 
Teks t w y m a w i a n y powo l i rozpada s ię na cząstki, 

k tóre n a z y w a m y sy labami : 

spoczynku nie ma, połs puste, lud 
ucieka, zwierz do lasu goni z trwo-
gą... T r zody wypleni ł i ludzi, d ławi 
niewiasty i dzieci, n igdy pastwy 
niesyty, c iąg le ryczy, c iąg le dyszy . 
C z ymże zg ładz i ć żmi ję -smoka? 
Miecz mu skóry nie przebi je, pałka 
czaszki nie roztrzaska, gardła mu 
nie zduszą dłonie i piorun go nie 
zabi je , i woda go nie pochłonie, 
i z iemia go nie przykry je . 

Krak na grodzie^ smutny siedzi, 
myśli , duma, brodę zw i ja , podparł 
się i patrzy w ziemię. Jak po łożyć 
tego smoka, jak potworę tę umo-

UTRWALAMY WIADOMOŚCI O SAMOGŁOSKACH , , 
A-tam-cóż -za -wrza -wa- jest? E-to-nic! M ó j - k o t - | d e m razy się roztapia, az Krak 

-i-pies. O- to -u -was -ko- tek-ma-smu-tną -do- lę -o - I Skubę wołać każe. 
-bok-psa. — Skubo, człecze, rób, coć rzekę; 

Podkreślmy teraz samogłoski. U w a g a : w w y r a z i e zabij wołu, owcę zabij, wnętrzności 
„pies", t y l ko „ e " jest samogłoską; „ i " s łuży jedynie ^Wyrzuć do wody, a smoły weźmij 
do zmiękczenia, tak samo jak w e f rancusk im 
, , v i gne " , ,g" nie j es t samodz ie lną spółgłoską, a j e -
dyn i e zmiękcza , ,n". 

Après avoir divisé le texte en syllabes, nous soulignons 
les voyelles. Remarque: dans le mot „pies" (chien — pro-
noncez „pièce") le „ i " ne sert qu'à mouiller le e, tout com-
me dans „vigne" le „ g " ne fait que „mouil ler" le ,,n". Aussi 
nous ne soulignerons pas le „1" dans ce mot. 

Zrob ione? T e r a z p>oliczcie: ile samogłosek jest 
w jednej sylabie? P o c z e k a m c h w i l k ę na w y n i k ob l i -
czeń. Już? W i ę c — ile? N o , o c z yw i ś c i e — tylko I 
jerdna. | 

A teraz, c iąg le w t y m s a m y m tekście, proszę zna-
leźć samogłosk i będące w y r a z a m i . C z y w idz i c i e? 
Wyraz utworzony przez jedną samogłoskę jest z a - « 
wsze sylabą. Wn i o s ek z tego pros ty : samogłoska — I 
to taki dźwięk mowy, który sam jeden może b y ć | 
sylabą. 

En analysant les syllabes, nous voyons que chacune ne 
contient qu'une seule voyelle. Parfois la voyelle est à elle • 
toute seule une syllabe. Ainsi arrivons-nous à dire que la I 
voyelle est un son qui peut à lui même être une syllabe. I 

« 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 
Oto imiona — w n o r m a l n y m br zmien iu lub ] 

zdrobn ia le : Adam, Ewa , Igor, Ola, Ula . 

Adam Ewa Igor O la 

gorącej, a siarki nabierz palącej, 
a węgli nabierz czerwonych. Wy-
pchaj ścierwo siarką, smolą, pod-
rzuć je pod smoczą jamę, kiedy 
żmij zaryczy z głodu. Smok niech 
ogień ten pochłonie — niech mu 
wnętrzności przepali, niech pęknie 
dzika potwora. 

Poszedł Skuba i tak czyni, j ako 
mądry król rozkazał . Zabił wo lu — 
owcę zabił — nadział węg l em, siar-
ką, smołą, do jaskini j e przywleką. 
Gdy smok w y j e z głodu wściekły 
i g łodny paszczę otwiera: — Naści 
strawę żmiju-smocze." 

Połyka straszna paszczęka! Ryk-
nie! A ż drży góra cała i gród w po-
sadach się chwie je . W smoku palą 
się wnętrzności , t rzewia og ień mu 
wyżera . I z j amy g ł owę wywleka , 
leci do W is ł y i żłopie. 2łopie, aż się 
nadął cały i rycząc rozpękł — i zdy-
cha. 

W t e m Krak z mieczem idzie z 

Podz i e l c i e te w y r a z y na sy laby . W każde j sy lab ie • na żerdź g o wtyka wysoko. 
grodu — łeb żmii strasznej ucina, 

J 
podkreślcie samogłoskę. Taką samogłoskę, k tóra s a -1 — Patrz, narodzie mój miły — 
ma jedna jest już sylabą, podkreślcie d w a razy. • że się twe męki skończyły. Niech 

Napiszc i e też do nas k i lka s ł ów o t ym, jak idzie rolnik w pole wychodzi — pastuch 
W a m nauka. W r edakc j i leżą p r z y g o t o w a n e już lad-m niech bydło wygania — niech dzie-
ne książki — nagrody . I ci idą na łąki, nie ma już smoka na 

Divisez les cinq prénoms indiqués en syllabes. Soulignez | Ziemi. 
toutes les voyelles une fois et deux foiis celles qui sont N a d smoCZą j a m ą , n a g ó r z e g r ó d 
à elles-même des syllabes. En envoyant vos réponses, écri- g jç k a m i e n n y p o d n o s i , t a m K r a k 
vez-nous aussi, comment vous va l'etude du Polonais .• . 
N'oubliez pas que des beaux livres attendent déjà les p l u s • ^^roiuje spoKOjny. 
studieux. P r o f e s o r G R A M A T Y K A | Józef I gnacy K R A S Z E W S K I 

Piszą czołowi literaci — 
ilusłrufą wybitni plastycy 

K S I Ą Z E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lat 5 do 11 
Ukazu ją się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
Warszawa , ul. Wi lcza 46 w 10 wers jach 

Polskie obrazki — opowiadania z dziejów ojczystych od 
najdawniejszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle t pracy — opowiadania o rozwoju 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się współczesnej cywilizacji. 
Biblioteczka biedronki — barwny iwiat roślin i zwierząt. 
Wesoła geografia — opowiadania o kraju ojczystym, o da le -
kich lądach i morzach. 

Opowiastki, historyjki — niezwykłe przygody i przypadki, 
niebywałe perypetie. 
Ba jk i 1 baśnie — najpiękniejsze ba jki i baśnie z całego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla najmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i ilustracjach. 
Ma ły majsterek — obok ciekawych, wesołych tekstów i i lu-
stracji dokładne opisy, schematy i wzory do wycinania róż-
nych zabawek. 
Wesołe przedszkole — pobudzające wyobraźnię dziecka w w i e -
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, rośli-
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Z a b a w y I piosenki — nowe piosenki, propozycje i opisy 
nowrych zabaw, z nutami dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Zamówienia dla zagranicy p rzy jmu je 



Hélène MARZEŁŁIER (í) 
MES DEUX VOYAGES EX POŁOGl]\[E 

LA MAISON DU BOURREAU 
Pendant des siècles, cette 

maison du Szeroki Duna j (le 
Danube large), rue de la 
Vieil le Vi l le de Varsovie, fut 
connue sous le nom de „Mai -
son du Bourreau". Les histo-
riens avaient beau dire et ré -
péter que les exécuteurs des 
hautes-oeuvres du moyen-âge 
habitaient toujours en dehors 
des murs, la tradition popu-
laire n'en démordait point. 

Entièrement détruite par 
les Allemands, la vieille de-
meure vient d'être recon-
struite par la Corporation A r -
tisanale du V ieux Varsovie. 
Une bibliothèaue, des salles de 
lecture, de conférences et 
d'expositions y ont été amé-
nagées. Entre autres, une e x -
position permanente mais 
sans cesse renouvellée des 
nouveautés de l'artisanat y 
sera ouverte au public. 

Notons encore que seuls 
quelques fragments de la 
Vieille Ville, sur la pente des-

cendant vers la Vistule res-
tent à restaurer, mais que les 
travaux y sont déjà en cours. 

LES M A L A D I E S 
C O N T A G I E U S E S 
E N P L E I N E D E R O U T E 

Les informations fournies 
aux dé-putés d Diète par le 
ministère de la Santé, per-
mettent de constater une im-
oortante régression des ma-
ladies contagieuses. Alors 
qu'avant guerre on notait en-
viron cinq mille décès par an 
pour cette cause, ce chiffre ne 
dépasse pas 500 actuellement. 
Encore en 1950-54, on notait 
quelque 40 milles cas annuels 
de scarlatine pour 1500 cette 
année. En 1958 — plus de 6 
mille cas de polio — en 
1963 — d peine 16 cas. L.a gé-
néralisation des vaccinations 
obligatoires, le dense réseau 
de dispensaires, la gratuité 
des soins etc. — ont permis 
d'obtenir ce résultat. 

I l existe à Poitiers un cercle d 'Amitié 
Franco-Polonaise très actif et très dynamique. 
Ml le Hélène M A R Z E L L I E R , une des membres 
de ce cercle, très dévouée à la cause de l 'ami-
tié franco-polonaise a entrepris deux voyages 
consécutifs à travers la Pologne. Touriste 
acharnée elle s'obstine à visiter beaucoup de 
villes polonaises bien qu'handicapée physique-
men à la suite d'une grave maladie subie dans 
son enfance. 

Voici, dans une lettre fort sympathique, les 
impressions de voyage de Ml le M A R Z E L L I E R 
à travers la Pologne. 

Ea N 1961 j 'ava is d é j à eu l 'occasion de 
f a i r e un premie r et f o r t intéressant 

( v o y a g e en Po l o gne qui m 'ava i t amené 
1 à Varsov i e , à Lub l in , à Cracov i e et en 

^ dern ier l ieu à Częstochowa. C e v o y a g e 
ava i t été r e l a t i v emen t fac i l e , car grâce 

au Secré ta i re Généra l de notre Comi té de l ' A l -
l iance Française , M - e M I S T O U F L E T , avoca t 
à ia Cour, j 'avais eu une liste impor tante de 
personnal i tés qui toutes par la ient un français 
t rès pur. 

C'est ainsi qu'à Varsov i e , j e fus reçue par 
M . W i t o l d S P Y C H A L S K I , député, ad jo in t au 
M a i r e de Varsov i e , qui m e m i t en re lat ion avec 
le Conserva teur du Musée M i c k i e w i c z M r . 
Mauersberge r . 

C'est ainsi é ga l ement qu'à Lub l in j e fus r e -
çue par l e Recteur de l 'Un ive rs i t é Catho l ique , 
M g r M a r i a n Rechowicz , qui m i t ob l i g eamment 
à ma disposit ion plusieurs de ses é l èves et de 
ses pro fesseurs qui m e f i r en t v is i ter cet te jo l i e 
v i e i l l e v i l l e p i t to resquement s i tuée sur p lu -
sieurs col l ines. Lub l in possède un quart ier h i -
stor ique de l ' époque d e i a Renaissance très 
b ien conservé et de nombreuses maisons aux 
façades j o l iment peintes, p lusieurs v ie i l l es 
ég l ises f o r t bien conservées el les aussi, puis-
que la v i l l e a r e la t i vement moins s ou f f e r t de la 
guer re que beaucoup d 'autres v i l l es polonaises. 

Lub l in est aujourd 'hui un grand centre cu l -
ture l possédant deux Univers i t és ; l 'Un i v e r s i t é 
M a r i e - C u r i e Sk łodowska et l 'Un i v e r s i t é 'Ca tho -
l ique. 

A Cracov i e , j e fus reçue par plusieurs é tu-
diantes dont j ' ava is f a i t la connaissance lors -
qu 'e l les étaient venues su i v r e les cours de 
notre Centre d 'Etudes Méd i éva l es de Poi t iers . 

Cracov ie , c'est la v i e i l l e p lace du Marché 
avec sa Ha l l e aux draps, sa magn i f i que égl ise 
No t r e D a m e avec le cé lèbre ré tab le de W i t 
Stwosz , son Un ive rs i t é Jagel lonne, v i e i l l e de 
600 ans, et dominant le tout — son W a w e l , 

magn i f i que château de la Renaissance et sa 
cathédra le , qui est un des monuments romans 
les plus anciens de la Po l o gne dont la c r yp t e 
possède les sarcophages de plusieurs rois p o -
lonais, l e t ombeau de Kośc iuszko, héros nat io -
nal de la Po l o gne et de la gue r r e d ' indépen-
dance des Etats-Unis, ainsi que ceux des deux 
plus grands poètes polonais A d a m M i ck i ew i c z 
et Juliusz S łowack i . 

Cracov ie , qui fu t au début de l 'h istoire de la 
P o l o g n e et jusqu'à la f i n du 16-è siècle, cap i -
tale, est une v i l l e unique en son genre i m -
prégnée d'un charme tout part icul ier , f açonnée 
par des siècles d'histoire. E l l e f u t aussi la v i l l e 
où étudia le cé lèbre astronome Copernic . 

C racov i e qui possède de nombreuses écoles 
académies et musées n'est pas seulement v i l l e 
ancienne, f i g é e dans son passé. C'est aussi une 
v i l l e très moderne , car à neuf k i lomètres de là 
s'est construit l 'un des plus importants centres 
industr ie ls de Po logne , N o w a Huta, combinat 
s idérurg ique d e 100.000 habitants où de nom-
breux Cracov iens vont t rava i l l e r . 

Cracov ie , c'est aussi à quelques k i lomètres le 
t rop tr is tement cé lèbre camp d 'Auschwi t z où 
des mi l l i ons de Polonais , de Juifs et de gens 
d'autres national i tés fu ren t massacrés par les 
hordes hit lér iennes. ( A su ivre ) 
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W A R S Z A W A 10, 
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GOOPEXIM 
Entreprise Coopérative 
de Commerce Extérieur 

S. à R . L 

Ż U R A W I A 4, P O L O G N E 
Téléphoné: 8 - 6 4 - 9 1 

Adr . télégr. Copex W a r s z a w a 

Exporte les articles de l'artisanat populaire 
et artistique, et notamment: 
• A R T I C L E S DE F A N T A I S I E E N BOIS : 

assiettes, cassettes, bonbonnières, f igurines, sculptures on bois, 
meubles régionaux, jouets populaires en bois 

• C E R A M I Q U E R É G I O N A L E ET A R T I S T I Q U E : 
Poter ie en grès 
Céramique noire „ s iwak i " — vases, terrines etc. 

• A R T I C L E S T E X T I L E S R É G I O N A U X : 
l inge de table en lin, broderies, dentelles, tissus décorâtes etc., 
kilims (tapis et tentures) 

O Tapis, 
O Tapisseries, 
O Costumes régionaux, 
O Pantoufles brodées en drap 

et en feutre, 
O Articles en ambre naturel, 
0 Articles tressés en paille. 

O Découpures régionales en papier, 
O Cadeaux de Pâques et de Noël, 
O Colliers en matières diverses, 
O Poupées régionales et mascottes, 
O Maroquinerie, 
© Tableaux peints sur verre, 
O Articles en fer forgé. 

A Katowice un important chantier vient d'être ouvert. Une 
nouvelle cité pour 25 mille habitants est construite suivant 
des méthodes entièrement industrialisées. (Photo ci-dessus) 

m ] V O V Y E Ł Ł E S E C L A I R • 
77 sucreries fonction-

nent à plein rendement, 
transformant quotidienne-
ment 1,2 millions de quin-
taux de betteraves — nou-
veau record de l'Industrie. 

^ L'Association des M é -
decins Polonais a tenu ses 
assises à Cracovie du 14 au 
16 novembre. Le ministre 

de la Santé, M . Sztachelski, 
a rendu compte le premier 
jour de l'état actuel et des 
perspectives du Service de 
Santé en Pologne. 

Une usine il y a dix 
ans, cinq aujourd'hui pro-
duisent du lait en poudre, 
fournissant au total cinq 
mille tonnes par an. 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
U n relief saisissant I 

Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R Ó W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
Ceny te lewizorów od 1.150 f r . 

Els PICOT eł Fiis 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 



Rozmowy ..Tygodnika Polskiego" 
z francuskimi gwiazdami filmu i piosenki 

MICHEL PAJE 
Miche l P a ; e 

szych gw ia zd 
jest jedną z 
wspó łczesne j 

n a j m l o d -
piosenki 

P a n J a n T R Ę B A C Z 
— St . A v o i d ( M o s e l l e ) 

Pobieram emeryturę jako pen-
sjonowany górnik oraz rentę in-
walidzką z tytułu nabytej pyli-
cy. Ponieważ w bliskiej przy-
szłości wracam na stałe do Kra-
ju chciałbym dowiedzieć się, co 
należy zrobić, ażeby ta renta nie 
przepadła i była przekazywana 
do Polski. 

P r a w a p a ń s k i e są z a g w a r a n t o -
w a n e p r z e z K o n w e n c j ę P o l s k o -
F r a n c u s k ą o U b e z p i e c z e n i a c h S p o -
ł e c z n y c h , k t ó r a p r z e w i d u j e , ż e p ra -
c o w n i k , k t ó r y w r a c a d o K r a j u 
o t r z y m u j e r e n t ę w m i e j s c u s w e g o 
z a m i e s z k a n i a . 

R a d z i m y p r z e d w y j a z d e m u p r z e -
d z i ć K o n s u at P R L w P a r y ż u o 
s w o j e j s y t u a c j i , z a ł ą c z a j ą c e w e n t u -
a l n i e k o p i e d o k u m e n t ó w . M o ż e P a n 
t o z r o b i ć r ó w n i e ż p o p r z y j e ź d z i e d o 
K r a j u . N a l e ż y s i ę z w r ó c i ć d o B i u r a 
R e n t Z a g r a n i c z n y c h w W a r s z a w i e , 
u l . C h o p i n a 1. 

P a n W ł a d y s ł a w P A S T U S Z E K 
P i e r r e f i t t e ( S e i n e ) 
i p a n A n t o n i S O B O C i S i S K I 
— R o s b r u c k ( M o s e l l e ) 

Czy w razie powrotu do Pol-
ski można tam korzystać z do-
datkowej renty (rente complé-
mentaire)? 

R e n t y d o d a t k o w e p o c h o d z ą z f u n -
d u s z u m a j ą c e g o na c e lu z a p e w n i e -
n i e d o d a t k o w y c h r e n t p r a c o w n i k o m , 
za d r o b n ą s k ł a d k ę p r z y j ę t ą d o b r o -
w o l n i e p r z e z p r a c o d a w c ó w i r o b o t -
n i k ó w . F u n d u s z t en j e s t z ł ą c z o n y 
w j e d e n o r g a n i z m p o d n a z w ą 
„ A R C O " ( A s s o c i a t i o n d e s R e g i m e s 
d e R e t r a i t e s C o m p l é m e n t a i r e s ) . 

f rancusk ie j , ma dop iero n i ew i e l e ponad 
18 lat. 

— Od kiedy zaczął Pan interesować 
się muzyką? 

— P i e r w s z y m dźwięk iem, k tó ry 
uświadomi ł m i jeszcze w dz iec iństwie 
istnienie muzyk i , była Et iuda R e w o l u -
cy jna Chopina. By ł to dla mn i e „un 
coup de f oudre " . Od t e j chwi l i Chopin 
prześ ladował mnie wszędz i e ; nasłuchi-
w a ł e m wszys tk ich d ź w i ę k ó w muzyc z -
nych, szukając w nich t ego jedynego. . . 
K i e d y by ł em większy , zacząłem się 
uczyć g r y na for tep ian ie , marzy ł em, że -
by grać k iedyś Chopina. In t e resowa ło 
mn ie wszys tko co łączy ło się z j e g o 
twórczośc ią i w ten sposób uświadomi-
ł em sobie istnienie Po lsk i i j e j p i ękne j 
histori i . 

— A jednak komponuje Pan i śpiewa 
muzykę „twistową"? 

— T o r y t m m o j e j epoki , a racze j m o -
j e g o pokolenia. Oczywiśc i e , śmieszne 
by łoby szukanie drogi , która mnie 
w iod ła od Chopina do twista, ale muszę 
się przyznać, źe uwie lb ien ie , jak ie m a m 
stale dla Chopina i k lasyczne j muzyk i 
romantyczne j , nie pozosta je ca łk iem 
ode rwane od mo ich tw i s t owych kompo-
zyc j i . Jest ono u mn i e czynnik iem ła-
godzącym gwa ł t owność i dzikość n o w o -
czesnego ry tmu. — M i m o w o l i idę w 
k ierunku j ak i e j ś nutki romantyzmu, 
oczywiśc ie na. t y m t w i s t o w y m r y tm i e 
i s taram się pisać teksty n iezupełn ie 
„ y e ye " . 

W z w i ą z k i i z p o w y ż s z y m z a p y t a -
n i e m z w r ó c i l i ś m y s i ę w t e j s p r a w i e 
d o A R C O , k t ó r e g o s i e d z i b a m i e ś c i 
s i ę w P a r y ż u , 162, r u e du F a u b o u r g 
S a i n t H o n o r é , g d z i e o t r z y m a l i ś m y 
o d p o w i e d ź , ż e n i c n i e s to i na p r z e -
s z k o d z i e , a ż e b y r e n c i s t a p o w r a c a -
j ą c y d o P o l s k i m ó g ł k o r z y s t a ć z 
r e n t y d o d a t k o w e j . R e n t a ta b y ł a b y 
w y p ł a c a n a p r z e z t ę s a m ą C a i s s e d e 
V i e i l l e s s e , k t ó r ą j e d n a k p r z e d w y -
j a z d e m n a l e ż a ł o b y u p r z e d z i ć b e z -
p o ś r e d n i o lub z a p o ś r e d n i c t w e m 
P o l s k i e g o K o n s u l a t u . S u m y t e 
p r z e c h o d z i ł y b y w P o l s c e p r z e z B i u -
r o R e n t Z a g r a n i c z n y c h w W a r s z a -
w i e , k t ó r e z k o l e i o d s y ł a j e na a d r e s 
z a i n t e r e s o w a n e g o . M o ż n a r ó w n i e ż 
p r z e p r o w a d z i ć w P o l s c e z a ł a t w i e -
n i e s p r a w y z a p o ś r e d n i c t w e m t e g o 
b i u r a . 

» © 4 
ODERNEISSE 

L ' A s s o c i a t i o n O O E R - N E I S S E v i e n t d ' é d i -
t e r un m a g n i f i q u e c a l e n d r i e r m u r a l 1964. I l 
c o m p o r t e 16 pages e t 13 pho tos , r e p r é s e n t a n t 
l e f o l k l o r e e t des p a y s a g e s po l ona i s , e n p a r -
t i c u l i e r c e u x des t e r r e s du N o r d e t de 
l 'Oues t . D e p lus , i l est c o m p l é t é par u n e 
c a r t e a d m i n i s t r a t i v e d é t a i l l é e de la P o l o g n e , 
o ù f i g u r e n t les v o i e s de c o m m u n i c a t i o n s , les 
i t i n é r a i r e s t ou r i s t i ques etc. . . 

Conçu en l a n g u e s f r a n ç a i s e e t po l ona i s e , l e 
c a l e n d r i e r ne c oû t e q u e 2,50 F , f r a i s d ' e x p é -
d i t i o n c o m p r i s . 

O n p e u t se l e p r o c u r e r e n é c r i v a n t au 
s i ège d e l ' A s s o c i a t i o n O d e r - N e i s s e , 9 C i té du 
R é t i r o , P a r i s 8 - è m e . 

KALENDARZ 
„ O D R Y - N Y S Y " 
na 1964 rok 
¡uż się ukazał 
w sprzedaży 

Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie wydało bardzo ładny k a -
lendarz ścienny na 1964 r. Składa się on 
z 16 stron I 13 fotografii przedstawia-
jących bog:actwo folkloru polskiego 
i krajobrazy, przede wszystkim widoki 
Z iem Północnycłi i Zachodnicli. Oprócz 
tego znajdujemy w kalendarzu dokład-
ną mapę administracyjną Polski z za-
znaczonymi liniami komunikacyjnymi, 
szlakami turystycznymi. 

Tekst opracowany został w językach 
polskim i francuskim. 

Cena kalendarza łącznie z kosztami 
przesyłki wynosi zaledwie 2,50 F. 

Zamówienia prosimy kierować pod 
adresem Stowarzyszenia: „Oder -Ne is -
se" 9, Cile du Eetiro, Faris 8-eme. 

DROGA PANI ANNO! 

Mam kłopot z moją dwunastoletnią 
córeczką. Niech pani sobie wyobrazi, że 
znalazłam przypadkiem w jej papie-
rach pamiętnik. Zaczęłam go czytać i 
włosy stanęły mi dęba na głowie. Cze-
go tam nie było! Dotąd myślałam, że 
moja córka jest jeszcze dzieckiem, ale 
gdy przeczytałam jej notatki doszłam 
do wniosku, że wie o życiu więcej niż 
ja. Najbardziej oczywiście uderzyły 
mnie uwagi na tematy seksualne. Spra-
wiają one wrażenie, jak gdyby dziew-
czynka miała już bogate doświadczenie 
w tej dziedzinie. To samo dotyczy jej 
koleżanek. Chyba nie muszę pani pisać, 
jak drżę na myśl o tym, co się może 
przytrafić memu dziecku, jak boję się, 
że się zdeprawuje, że pójdzie na złą 
drogę. Co się dzieje z tą młodzieżą? Nie 
powiedziałam córce o tym, że czytałam 
jej pamiętnik. Czekam na pani odpo-
wiedź, bo zupełnie nie wiem, jak się 
zachować. Bardzo proszę o pomoc. 

STROSKANA 

S Z A N O W N A P A N U 
Rozumiem pani zdene rwowan i e , a le 

sądzę, że nie ma podstaw do paniki . 

F M L / W n E M - t S r " ^ 
23 paźdz iernika odwiedz i ła Po lskę para kosmonautów radz ieck ich : W a l e n -

tyna T i e r i e s zkowa i W a l e r y Bykowsk i . Z t e j okaz j i Pocz ta Po lska w y d a ł a spe-
c ja lną serię złożoną z 3 znaczków o wartośc iach 40 gr , 60 g r i 6,50 zł. Są to 
w zasadzie znaczki seri i „ I I z espo łowy lot kosmic zny " w y d a n e j w s ierpniu br. 
(p isal iśmy o nich w naszym kąciku). Na d w u p i e rwszych znaczkach — 40 gr 
I 60 gr dodano po prostu nadruki : 40 gr — „23—28.X.1963 W . F. B y k o w s k i " 
i 60 gr — „23—28.X.1963 W. W . T i e r i e s zkowa " . 

Natomiast t rzec i znaczek — 6,50 zł — w y d r u k o w a n o na nowo z dodan iem 
tekstu „23—28.X.1963 W . F. B y k o w s k i i W . W. T i e r i e s zkowa w Po l sce " . 

Nak ład znaczków po 800 tys. szt każdego znaczka. 
O l b r z y m i m powadzen i em c ieszyły się wśród f i l a t e l i s t ów ka r t y p i e rwsz ego 

dnia obiegu (FE>C) z „ k o s m i c z n y m i " znaczkami opat r zonymi spec ja lnym 
s templem oko l i c znośc iowym. em. 

Dwunasto le tn ie panny są często egza l -
towane , pozu ją na „doros łość" . I te j e j 
in tymne uwagi , ten cały pamiętn ik 
przeznaczony t y lko dla n i e j samej , za -
w i e ra myś l i z rodzone w wyobraźn i . N i e 
oznacza to wca l e , że d z i ewczynka op i -
su je w łasne przeżyc ia . Córka pan i . na 
p e w n o chodzi na na j ró żn i e j s ze f i l m y , 
czyta książki, gazety , m a g a z y n y i lustro-
wane . I l eż stąd można czerpać ma t e r i a -
łu do n iby w łasnych przeżyć . Jak ł a t w o 
rozbudzić f an taz j ę . P onad t o w a r t o pa-
niiętać, a matka powinna o t y m przede 
wszys tk im myśleć , źe 12-letnia panna 
bardzo in teresu je się sp rawami seksu-
alnjrmi i erotyczn3rmi. N i e można j e j 
w i ęc t rak tować j ak dziecko. W t e j k o n -
kre tne j sytuac j i r adz i ł abym: nie p r z y -
znawać się, że czytała pani ten pamię t -
nik. Dz i ewczyna by łaby bardzo zaws ty -
dzona, speszona, zamknę łaby się w so-
bie I t rudno by łoby odzyskać j e j z au fa -
nie. N a l e ż y natomiast j ak n a j w i ę c e j 
r o zmaw iać na te tematy , k tóre — jak 
w idać — bardzo ją interesują. P o w i n -
na pani czasem pó jść z nią razem d o 
kina, na f i l m o t zw. d raż l iwych spra-
wach. Czy tać tę ksiąźikę co ona i po t em 
sp rowokować r o zmowę . W ogó le na leży 
jak n a j w i ę c e j r o zmawiać . Jeśli teraz 
pani będzie unikać o w y c h r o z m ó w , juź 
n igdy one nie wrócą . P r z e c i w n i e — 
dz i ewczyna coraz bardz i e j będz ie się 
zamykać w sobie, oddalać od pani i 
wikrótce nic pani nie będz ie o n i e j w i e -
działa. Jeszcze raz panią zapewn iam, 
źe nie ma powodu do t ragedi i . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytając listy w rubryce porad od 
serca rozpoznałam dwa z nich od moich 
synowych. 

Jedna tuż po ślubie przesiadywała u 
siostry i tam nocowała, a do domu wpa-
dała jak męża nie było, tylko aby po-
sprzątać i ugotować. Druga zaś wyna-
lazła sobie nocne miejsce do spania w 
kuchni na podłodze. W taki sposób ich 
mężowie znaleźli się w objęciach in-
nych kobiet. Czy nie rru3głaby pani An-
na w swych poradach wytłumaczyć ta-
kim kobietom, że mężczyźni żenią się 
nie dlatego, aby mieć służącą na pół 
doby. Rozchodzi się tu o prawdziwą, 
stałą żonę bez uyrogiego usposobienia, 
a sprzątanie i gotowanie kartoflaneczki 
to u nich na dziesiątym planie. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
T r o chę mnie zdz iw i ł pani list. N i e 

w i e m , o które l isty pan i chodzi, nie są-
dzę jednak, że p r zypadek sprawi ł , iż 
dw i e m o j e korespondentk i by ł y dw ie -
ma pani s ynowymi . Dz iw i mnie pani 
stosunek do nich. Matka pow inna 
umieć spo j rzeć ob iek tywnie , bezstron-
nie, na s w o j e dzieci. N i e powinna za-
wsze usprawied l iw iać synów, a oskar-
żać ich żony. Różn i e b y w a w życiu i w 
małżeństwie . N i e w i e r zę , aby obie pani 
synowe s w y m pos tępowaniem zmusi ły 
m ę ż ó w do szukania pocieszenia u in-
nych kobiet . M o ż e ci m ę ż o w i e — pani 
synowie , także nie są bez w iny . W każ-
dym razie dz i ęku ję za list. A N N A 

L is ty nadesłane na m o j e ręce, a prze-
znaczone dla p. I zydora , przekaza łam 
adresatowi , k tóry dz i ęku je za n ie i za-
pewnia , źe osobiście odpowie na w s z y -

A N N A 



O K O B I E T Y D O M A T -
K O W A w p o w i e c i e I to lbu-
s z o w s k i m ( w o j . r z e s z o w -
sk i e ) r ządzą w s i ą p r z e z p ó ł 
roku (od paźdz i e rn ika do 
kw i e tn i a ) . W s z y s c y n i e m a l 
mężc z y źn i zdo ln i do p r a c y 
w y j e ż d ż a j ą b o w i e m w ó w -
czas po sezon ie r obó t r o l -
nych na Ś ląsk lub w B i e s z -
c zady c e l em uzyskan ia do -
d a t k o w y c h z a r o b k ó w . 

© N A J M Ł O D S Z A A K T O R K A F I L M U P O L S K I E G O 
obchodz i ła 1 w r z e ś n i a s w o j e t r z ec i e u rodz iny . Justynka j es t 
córką poe t y W i t o l d a D ą b r ó w s k i e g o i m a ju ż poza sobą dużą 
ro l ę w f i l m i e r e żyse ra J. R u t k i e w i c z a „ Z a k o c h a n i są m i ę d z y 
nami " . 

© K A T A R Z Y N A P A U L U S , T E G O R O C Z N A M I S S L U K -
S E M B U R G A , r e p r e z e n t o w a ć m ia ła b a r w y s w e g o p a ń s t w a 
i w a l c z y ć — w L o n g Beach ( K a l i f o r n i a ) — o t y tu ł n a j p i ę k -
n i e j s z e j na św iec i e . W czasie w y b o r ó w k a n d y d a t k ę opano -
w a ł nag l e h i s t e r y c zny śmiech. K o m i s j a z d y s k w a l i f i k o w a ł a 
ją, a l e ka r z e s k i e r o w a l i na dłuższe l eczen ie . 

O J A D W I G A P I W O W A R S K A — T E L E F O N I S T K A P O C Z -
T Y G Ł Ó W N E J w W a r s z a w i e — p racu j e już r ok p r z y t e l e f o -
n ie u d z i e l a j ą c y m o d p o w i e d z i na py tan ia do t y c zące p r o g r a m u 
k in w a r s z a w s k i c h oraz w y j a ś n i e ń w zakres i e M a ł e j E n c y -
k loped i i . P a n i J a d w i g a t w i e r d z i , że to ba rdzo c i e k a w a praca . 
A b o n e n c i s t a w i a j ą ró żne py tan ia . N a j m ł o d s i w y j a ś n i a j ą so-
b i e k ł opo t y z w y b o r e m f i l m u , a s ta rs zym udz ie la o d p o w i e -
dz i n a w e t na py tan ia w r o d z a j u : C z y m s i ę ż y w i l i b o g o w i e 
g r e c c y? 

GWIAZDA P I E R W S Z E J WIELKOŚCI 

P IERWSZE KOSMICZNE M A Ł Ż E Ń S T W O 
Po powrocie z Polsiki kosmonautka radziecka Walentyna 

T I E R I E S Z K O W A poślubiła swego kosmicznego kolegę A n d r l a -
na N I K O Ł A J E W A . Świadkami młode j pary byl i : W a l e r y B y -
kowski ( odbywa ł lot kosmiczny w tym samym czasie co W a -
lentyna) i żona pierwszego kosmonauty świata Jur i ja Gagar ina . 

Uroczystość ślubna pierwszego w świecie „ K O S M I C Z N E G O 
M A Ł Ż E Ń S T W A " wywo ła ł a ogromne zainteresowanie w Z S R R 
i na całym świecie. A ż 84 k ra j e zamówi ły w telewizj i mosk iew-
sk ie j f i lm o ślubie Tier ieszkowej i N iko ła jewa . 

r - p i E G O D N I A w r z a ł o w k a -
I w i a r n i a c h P a r y ż a , L o n d y -

nu, W a r s z a w y , Mos-lcwy, 
N o w e g o Jorku, w gab ine tach 
m ę ż ó w stanu, w f a b r y k a c h i 
instytutach, m ias t e c zkach i 
Wioskach. B y ł o t o 16 c z e rwca 
1963 r. K o b i e t a w rak i e c i e 
„ W o s t o k 6 " w d a r ł a s ię w t a -
j e m n i c e kosmosu. W 71 godz in 
po w y s t a r t o w a n i u i dokonan iu 
48 o b r o t ó w w o k ó ł Z i e m i 
szczęś l iw ie w y l ą d o w a ł a . S w o -
ją o d w a g ą z ad z iw i ł a i z e l e k -
t r y z o w a ł a świat . W r ó żnych 
j ę z y k a c h p o d a w a n o sobie j e j 
t rudne n a z w i s k o : W a l e n t y n a 
T i e r i e s z k o w a , cosmonet te , c o -
smobe l l e , kosmonautka . 

P o t y m loc ie n i k o m u n i e -
znana W a l a zaćmi ła s ł awą 
w s z y s t k i e g w i a z d y f i l m o w e , 
b o t e ż sama by ła m e t e o r e m , 
g w i a z d ą p i e r w s z e j w i e l kośc i , 
św iecącą j a s n y m b l a sk i em 
s w o j e g o kosm i c znego s ta tku w 
w i e l o k r o t n y m loc ie nad Z i e -
mią. 

W s z y s c y chcie l i j ą z obac z y ć 
na w ł a s n e oczy . T i e r i e s z k o w a 
w c iągu j e d n e g o mies iąca w 
s w o j e j t r i u m f a l n e j p o d r ó ż y 
po św i ec i e odw i ed z i ł a aż 
s i edem k r a j ó w . N a j p i e r w Bu ł -
ga r i ę i C z e chos ł owac j ę , na -
stępnie K u b ę i M e k s y k , S t any 
Z j e d n o c z o n e i N i e m i e c k ą R e -
pub l i k ę D e m o k r a t y c z n ą , . a 
ostatn io Po l skę . W s z ę d z i e 
o c z e k i w a n a by ła z n i e c i e rp l i -
wośc i ą i e n t u z j a z m e m . R o l n i -
cy porzuca l i m a s z y n y i kon i e 
w po lu , w m ias t e c zkach k o -
b i e t y podnos i ł y dz iec i na r ę -
kach, b y m o g ł y z obac zyć ko -
b i e t ę z Kosmosu . W p e w n e j 
w i o s c e starsza kob ie ta w y -
b ieg ła pros to z kuchni. . . z k o -
pyśc ią w d łon i : uży ła j e j n a j -
p i e r w mach ina ln i e d o po zd ro -
w i en ia , a p o t e m z z a ż e n o w a -
n i e m schowa ła za p lecy . W za -
m i a n za t o o t r z y m a ł a od W a -
l i m i ł y uśmiech. 

W Po l s ce s zczegó ln i e ż y c z l i -
w i e p r z y j m o w a ł y T i e r i e s z k o -
w ą w ł ó k n i a r k i . M a t k a W a l i — 
tak j a k i j e j s ł a w n a córka — 
b y ł y także w ł ó k n i a r k a m i . W a -
l en t yna T i e r i e s z k o w a o d w i e -
dzi ła w Ł o d z i T e c h n i k u m 

Serdecznie witała Walentynę Tierieszkową włókiennicza Łódź 

W ł ó k i e n n i c z e j e j im i en ia . S a -
m a ukończy ła T e c h n i k u m 
W ł ó k i e n n i c z e w Ja ro s ł aw iu 
nad W o ł g ą i p r a c o w a ł a w 
Zak ł adach W ł ó k i e n n i c z y c h 
„ K r a s n y j P i e r i e k o p " . 

— Właśnie tam zaczęły 
przybierać realne kształty 
moje aspiracje i tam też 
otrzymałam pierwszy bilet na 
drogę ku niebu — o p o w i a d a ł a 
r obo tn i com ł ó d z k i m boha te rka 
Kosmosu . 

— Pasjonowałam się spado-
chroniarstwem: 21 maja 1954 
roku odbyłam pierwszy skok. 
W rok później zdobyłam 
już stopień spadochroniarski 
pierwszej klasy i otrzymałam 
kierownictwo kółka spado-
chroniarskiego. A moje zain-
teresowanie tak rosło, że ma-
rzyłam o wstąpieniu do Insty-
tutu Aeronautycznego. 

T a k i b y ł poc zą t ek j e j kos -
m i c z n e j k a r i e r y : p i e r w s z e 
e m o c j e i n i epoko j e , t r u d y s y -
s t e m a t y c z n e j p racy i nauki , 
k tó re d o p r o w a d z i ł y do n a j -
w i ę k s z e g o sukcesu n i e t y l k o 
j e j życ ia , a le i s ta ły s ię ź r ó -
d ł em d u m y w s z y s t k i c h kob i e t 
świata . 

Podczas k a ż d e g o spo tkan ia 
w Po l s ce pada ły n a j p r z e r ó ż -
n i e j s ze py tan ia o w r a ż e n i a z 
lo tu kosmicznego , o p l any ż y -
c i owe W a l i . Cosmone t t e odpo -
w i ada ł a ż y w o , in t e r esu jąco na 
każde z n i ch : r a z d o w c i p n i e i 

z h u m o r e m , i n n y m r a z e m z 
powagą . 

— Ziemia jest piękna stam-
tąd, z wysoka. Do nas należy 
czynić wszystko, by przy bliż-
szym poznaniu nie traciła — 
zakończy ła j edną z o d p o -
w i edz i . 

Gwiazda Kosmosu — W a l a 
pod obstrzałem kamer i f l e -

szów 

— C z y są w G e n e w i e ? 
— O, n i e ! N a t y c h m i a s t w y j e c h a l i ! W y j e c h a l i na N o w ą Ze l and i ę . B ę -

dz ie t e m u ze d w a miesiące.. . z górą jakoś . Będą t a m pono p r o w a d z i ć 
s tudia an t ropo l og i c zne w dz ik i ch arch ipe lagach , gdz i e to — Borneo , C e -
lebes , Jawa , Sumat ra — pan i w i e ? — u dołu m a p y . 

— P a n by ł na ś lubie? 
— B y ł e m . 
— W kośc ie l e ka t o l i ck im? 
— W kato l ick im. . . A l e ja w i d z ę , że to w s z y s t k o pan ią nad m i a r ę i n -

teresuje . . . 
— N i e . Już dosyć . N o — w i ę c co to m i pan chciał p o w i e d z i e ć ? N i e c h 

pan t e raz m ó w i ! 
— Ja is totnie chc ia łem powiedz ieć . . . Chc i a ł em to pan i j u ż d a w n o p o -

w i ed z i e ć , że ja... to jest , ż e g d y b y m m ó g ł pan i powiedz ieć . . . A ł e gd z i e ż 
t o ! T a k i c h oczu, j ak pani , j e s zcze żadna kob i e ta na z iemi , j a k św ia t ś w i a -
t em , n i e mia ła i n ie będz i e mia ła . P r z y s i ę g a m ! P a n i m a tak cudne w ł o s y , 
t a k cudne w ł o s y , że to j e s t p o prostu... skanda l ! A l e pan i ma, oprócz 
t ego , usteczka. J e d n y m s łowem.. . Co ja zresztą m o g ę o t y m p o w i e d z i e ć ? 
P a n i w i e , pan i t o sama w i e doskona le , l e p i e j od e mnie . A l e cóż z t e go? 

— T a k , z t ego nic . P a n mieszka s ta le w G e n e w i e ? 
— W L o z a n n i e , pani , R u e F r l b o u r g 32... S t an i s ł aw L iw l ck i . . . R u e F r i -

bourg 32. T u zaś na w z g ó r k u hote l C i gne , a le dépendance... — doda ł m e -
l ancho l i jn i e , z a tap ia j ąc o c z y w oczach s łuchaczki . 

— N i e c h s ię pan tak ba rdzo n ie wz rusza , bo to panu m o ż e zaszkodz ić . 
Ja pana z a p y t a ł a m o adres d la tego , ż e b y s ię dow i edz i e ć , gdz i e pan z a -
m i e r za wys i ąść . Bo , co d o mn ie , t o w r a c a m ju ż do M o n t r e u x . 

— A czy m n i e nie b y ł o b y d a n y m to szczęście, ż eby w r ó c i ć t a m 
z pan ią? 

— W o l a ł a b y m , ż eby pan w y s i a d ł tu ta j . 
—• T u t a j , to jest niby... ż e b y m w y s i a d ł w j e z i o ro? 
— Jak pan u w a ż a . 
— Ja u w a ż a m , że t u t a j n a o k o ł o jest j e z i o ro . 
— A c h , to n i e do zn ies i en ia ! 
— W i ę c pan i z n a j d u j e , ż e w ubran iu? 
— N i e j e s t em spragn iona w i d o k ó w he l leńskich. 
— R o z u m i e m . A g d y b y m też , d a j m y na to, utonął? 
— N i e p r z ypuszc zam, ż e b y aż do t ego doszło. Zresz tą g o t o w a j e s t em 

z ł o żyć w i e n i e c za 25 f r a n k ó w na pańsk i e j ś w i e ż e j m o g i l e i iść za k a r a -
w a n e m w c z a r n e j sukni. M a m w c a l e ładną czarną suknię . 

— A l e z ż a l e m w sercu, c zy choc iaż z odrob iną ża lu? 
— Z odrob iną ża lu na ob l iczu. K o l e g o m pańsk im to w y s t a r c z y . A i p a -

nu chyba? P r z e c i e pan, o c zyw i ś c i e , n i e w i e r z y w n i eśmier t e lność? 

N a j e d n y m ze s k r ę t ó w d r o g i obe j r z a ł a się. S tudent ó w b ieg ł na 
p r z e ł a j o g r o m n y m i k r o k a m i . S p o j r z a ł a na n i ego zalotnie. . . z n o w u za -
lotnie.. . i j eszcze raz , j a k ul icznica . W ó w c z a s w ł a śn i e p r zechodz i ł obok . 
M i a ł m i n ę n i eskończen ie g łup i e go z w y c i ę z c y . Szed ł to p r zed E w ą , t o 
za nią, to b l isko, to z da leka. W z a c h w y c e n i u r o z p a c z l i w y m n i e w i -
dz ia ła go znowu . Dop i e r o zna laz ł s zy s ię na s a m y m br z egu j e z i o ra , 
w p r z y s t a n i łódek , spostrzeg ła s t o j ą cego w pob l i żu . Us iad ła na k a m i e n -
n e j ł a w c e i podnios ła oczy . Z b l i ż a ł się po c ichu d r a p i e ż n y m i k r o c zkami , 
m e l a n c h o l i j n i e k i w a j ą c laseczką. Uczu ła do n i e go odrazę s t rasz l iwą a ż 
do ż ą d z y w y d a r c i a m u ś l ep i ów , a z a r a z e m po t r z ebę w y w i e d z e n i a się 
ws zy s tk i e go . R z e k ł a po po l sku : 

— A pan umie m o ż e i w i o s ł o w a ć ? 
— Umiem. . . — w y b e ł k o t a ł k i w a j ą c i d i o t yc zn i e oszo łomioną g ł o w ą . 
— N o , to w s i ą d ź m y w tę łódź , a l e be z p r z e w o ź n i k a . 
M ł o d y c z ł o w i e k skoczy ł w ł ó d k ę z t a k i m impe t em , że o m a ł y w ł o s 

n ie w p a d ł w w o d ę i o m a ł y w ł o s n ie w y r z u c i ł p r z e w o ź n i k a . P o chw i l i — 
s k o n t r a k t o w a n y p r z e z e ń w łaśc i c i e l ł odz i w y s i a d ł na brzeg , a E w a 
za j ę ł a j e g o m ie j s ce . O d b i l i od b r zegu . S tudent w i o s ł o w a ł z w z o r o w y m 
zapa ł em i odb i j a ł od l ądu s zybko nad w y r a z , s zybc i e j , n iż m ó g ł b y to 
uczyn i ć n a j b a r d z i e j z a w o ł a n y w i l k morsk i . E w a mi l cza ła . Na r e s z c i e z d o -
łał p r z e m ó w i ć : 

— Jak i e to szczęśc ie s łyszeć m o w ę o j c z y s t ą w ustach... 
— Dob r z e , dobrze. . . z m o w ą o jczystą. . . N i e c h pan w i o s ł u j e . 
N o w e r zu ty w i o s e ł , t ak z a p a l c z y w e , ż e łódź pomknę ł a j a k r u m a k 

w y ś c i g o w y . G d y b y l i j u ż dość da l eko od b r zegu , r z ek ł a : 
— P a n s tud iu j e w G e n e w i e ? 
— W Lo zann i e , pani.. . 
•— C z y d a w n o ? 
•— Juź c z w a r t y rok. 
— A c h , tak... 
— A pan i? j e ż e l i w o l n o zapytać. . . 
— Ja n ie s tud iu j e ani w G e n e w i e , an i w Lozannie . . . 
-— Jakże się c i eszę ! T y p nas z e j studentki . . . 
— W ł a ś n i e m a m z a m i a r zapisać się na uniwersyte t . . . N i e w i e m t y l -

ko , gdzie.. . 
— O, w L o z a n n i e ! Na tu ra ln i e , ż e ty lko. . . Ja pan i d a m s z c z e gó ł owe 

w s k a z ó w k i . 
— D z i ę k u j ę panu. A czy ko lon ia po lska w G e n e w i e dosyć jest t e ra z 

duża? 
— K o l o n i a kob ieca , j a k z w y k l e , o g romna . 
— A mężc zy zn , j a k z w y k l e , ma ł o? 
— L e d w i e paru. 
— Z a p e w n e w s z y s c y p a n o w i e , k t ó r y ch w i d z i a ł a m tam, na gó rce — 

to kompan i a g enewska? 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową 
jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonąla znaczna cząść Krakowa, a rozszalały tłum 
począł ścigać Twardowskiego. Skrył sią on w pieczarze pustelnika. Po jego śmierci, Twardowski 
wziąwszy ze sobą cząść kosztowności udaje sią w przebraniu mnicha do Krakowa. W drodze spo-
tyka Maćka. W Krakowie zastaje ich wiadomość a śmierci królowej Barbary. Miasto przygoto-
wuje sią do uroczystości pogrzebowych. 

Nie omieszkał j e j tego zaraz w kwiec i -
stych słowach ozna jmić imci pan Stypek di 
Stypkowice , p r z e zywany „Junior " , któremu 
na własną prośbę pozwolono przy łączyć się 
do orszaku królewskiego, choć wszyscy do-
brze wiedzie l i , że czyni to nie ty le z p rzy -
wiązania do zmar łe j k ró l owe j , i le z chęci to-
warzyszenia p ięknej hrabiance. 

W Proszowicach sp>otkał króla komornik 
dworski Lewocz , wraca jący z Wilna, ale 
opóźniony mocno z powodu złego stanu dróg 
wiosennych na północy. P r z yw i ó z ł list od ro-
dzonego brata Barbary, Miko ła ja Rudego, 
w k tó rym w o j e w o d a wi leński zaklinał króla, 
aby poniechał zamiaru wywiez i en ia zwłok 
k ró l owe j z Krakowa . 

,,Jeśliś ją z łaski Boże j posadził na stolcu 
i w łoży łeś na nią koronę, zrównałeś ją 
W . .K . M . z pomazańcy Bożymi ku czci j e j 
i swo j e j . Przebóg, połóż ciało j e j tamże, 
ad perpetuam eius memoriam, między in-
nych kró lów, aby ludzie nie mówi l i : że ją 
wyrzucono z korony precz, iż nie była god-
na leżeć między tymi koronowanymi pany..." 

K i e d y list ten przeczytał k ró l ow i Stani-
sław Koszucki, przedtem sekretarz k ró lowe j , 
obecnie j ego przyboczny, Zygmunt August 
zamyśl i ł się głęboko, wreszc ie odszedł ze łza-
mi w oczach: 

— Jutro odpowiem. Niech mi dadzą spo-
kój!... 

S T E F A n r Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H T 

z t ym dworzanie odeszli , nie wiedząc : czy 
jechać ma ją dale j , czy nawracać do K r a -
kowa. 

— Przecz jechać!... Rozkaz nie cofnion, 
zacz go dale j czynić należy! -— postanowił 
Mystkowski , krewniak Mniszchów, świeży 
dworzanin, ale już w ie lce w p ł y w o w y . 

Dopiero k iedy zatrzymal i się w Koz ie lcu 
kiedy po odprawieniu nabożeństwa w ko-
ściele postawiono kolasę z trumną przed 
gankiem domu, gdzie miał nocować król , 
k iedy obstawiono ją zielenią i płonącymi 
gromnicami, Zygmunt August w e z w a ł do 
siebie Koszuckiego i kazał mu odpowiedź do 
Radziwi ł ła pisać: 

, ,W t ym sensie pr imo, żeśmy dobrze w y -
rozumiel i , jako dosyć ciężce śmierci K r ó l o -
w e j Jejmości , małżonki naszej m i ł e j żałować 
raczy... Wszakoż, gdyż taka wo la Boska by-
ła, czego bez w ie lk i ego żalu naszego p r zy -
jKjmnieć nie możemy : nie Iża, j eno to od Pa -
na Boga skromji ie przy jąć . Secundo napisz, 
że taka była wo la Je j K ró l ewsk i e j Mości, 
takoż ja na wstyd n iewdz ięcznym ludziom 
umar łe j w Koron ie chować nie chcę... In po-
steritas dodasz, iż chocia umarła K r ó l o w a 
Jejmość, jednak j e j król miłości perpetua 
memor ia semper apud nos manebit ; co też 
i p r zy t ym zawżdy nieodmiennie nasza prze -
c iw ich miłości wo j ewodz i e , ale przec iw pa-
na marszałka łaska t rwać będzie. Co nie ty l -
ko oni sami, ale i wszyscy inni zawsze to 
jaśnie znać będą, że m y nad nimi, w o j e w o d ą 
takoż marszałkiem, ustawicznie a nieod-
miennie osobną łaską naszą kró lewską t r zy -
mać chcemy i z awżdy będziemy. . . " 

Podczas gdy pochylony nad stołem K o -
szucki skrypt starannie pisał, król p>odszedł 
do o twar tego okna i sp>oglądał z gó ry na sto-
jący przed gankiem ruchomy katafalk. N o c 
była cicha, ciepła, księżyc świecił tak jasno, 
że w j ego blasku g inę ły bez śladu p łomyki 
jarzących gromnic, za to krzyż srebrny na 
kirze t rumny w wianku Ciemnej z ieleni 
skrzył się wyraźn ie jak taf la kryształu. N a -
gle wyda ł o się kró lowi , że spod t e j św ie t la -
ne j przeźroczy w y p ł y w a twarz ukochana, 
zastygła w w i ec znym spwkoju z cieniami 
długich rzęs na bladych policzkach... Rzęsy 
drgnęły, zdało, uniosą się lada chwila i pusz-
czą ku niemu słodkie, drogie spojrzenie.. . 

K r ó l jedną ręką przy t r zymał łopoczące 
serce, a drugą zakry ł przerażone óczy. 

— Żyje ! . . . Ży je ! . . . B iegni j , Koszucki ! — 
wyszeptał . 

— K t o żyje?. . . 
— Królowa. . . widziałem!.. . Ka ż o t w o r z y ć 

trumnę!... 
— Na j j aśn i e j s zy Panie, toć ba lsamowa-

na!... — odszepnął z boleścią uczony. 
K r ó l jęknął i zawróci ł od drzwi . Usiadł na 

stolcu, lecz po chwi l i powstał i znowu zb l i -
ży ł się do okna. T y m razem stał d łuże j i aż 
się na zewnątrz wychy l i ł , gdyż oto od w i o -
ski śpiącej wśród rozśpiewanych s łowikami 
sadów szły ostrożnie dwa cienie. P r z odem 
kroczy ł wysoki , smukły mężczyzna w czar-
nym, włosk im stroju, w czarnych pończo-
chach i czarnych trzewikach, w czarnym 
kapeluszu z czarnym strusim piórem. Tu 
i tam błyszczały na nim jeno srebrne guzy 
i sprzączki oraz połyskiwała srebrna g ł o w -
nia rękojeści szpady i migota ł srebrny ko -
niec j e j p>ochwy. 

O pół kroku za cudzoziemcem podążał pa-
chołek również czarno, po włosku p r z y -
odzian. N i e z n a j o m y przystąpi ł do samego 
niemal katafa lku i nagle padł na kolana 
i obu rękami twarz przysłonił . W jego ruchu 
było ty le szczere j rozpaczy, że król uczuł od 
razu ku niemu życz l iwość i w ie lk i e zacieka-
wienie . 

1 Dz i ś Kośc i e l e c po d rodze do W iś l i c y . 

Dalszg ciąg nastąpi 

— T a k jest . Zgad ła pani . N i e d a w n o by ło icłi w i ę c e j , a l e ko lon ia 
z m n i e j s z y ł a się. 

— K t o ś , j a k s łysza łam, w y j e c ł i a ł . 
— Słysza ła pan i całą naszą r o z m o w ę ! T o skandal. . . M u s z ę pan ią j a k 

n a j s o l e n n i e j p r zepros i ć w e w ł a s n y m i ko l egów. . . 
— O pan i e ! Ci, co w y j e c h a l i , to, j a k s łysza łam, m łode m a ł ż e ń s t w o ? 
— T a k jest , św i e żo up i eczone i p o l u k r o w a n e stadło. 
— P r z e p r a s z a m , j a k n a z w i s k o nowożeńca , bo n i edobr ze s łysza łam, 

choć p a n o w i e dosyć g łośno k r zyc z e l i . 
M ł o d y c z ł o w i e k zas tanow i ł się, n i m dał o d p o w i e d ź . P r z y p a t r y w a ł się 

E w i e spod oka, j a k b y badał , c zy n i e m a p r zed sobą osoby n i epo t r z eb -
nie c i e k a w e j . E w a nie w y g l ą d a ł a w i d o c z n i e na f i g u r ę s p r a w u j ą c ą urząd, 
g d y ż p o w i e d z i a ł : 

— N o w o ż e n i e c — to n i e j a k i pan Ł u k a s z N i epo ł omsk i , an t ropo log , dość 
n a w e t ob i e cu jący . 

— A ob lub ien ica? 
— Ob lub i en i ca? (Jak ież to ś l iczne s ł owo ! ) Ob lub i en i ca to t ak z w a n a 

Milady, spadkob i e r c z yn i p e w n e g o wśc i ek ł e go bogacza z K a u k a z u , p a n -
na R y l s k a . 

— Panna Rylska. . . R o s j a n k a ? 
— N i e można pow i ed z i e ć , ż eby Ros j anka , a le t rudno tw i e rd z i ć , 

ż eby tak z n o w u kon i eczn i e Po l ka . M a t k ę mia ła Ros j ankę , a l e o j c i e c 
„ k o r z e n n y " P o l a k , w y c h o w a ł ją na P o l k ę . B y ł to s ł a w n y p r z eds i ęb i o r -
ca, d y r ek t o r n a j r o z m a i t s z y c h f a b r y k , w y n a l a z c a , t w ó r c a t rus tów, n a w e t 
t u t a j w Europ i e , w łaśc i c i e l d o m ó w h a n d l o w y c h i bank ie rsk i ch w P e -
tersburgu, M o s k w i e , W a r s z a w i e , W i e d n i u . Mus ia ła pan i s łyszeć. 

— M o ż e i s łysza łam. 
— T k n i ę t y c z ymś t am , przen iós ł s ię do l eps zego trustu, z o s t a w i a j ą c 

j edynac z c e s tudnię p i en i ęd zy . TJsamowolnlona s ierota , bo m a t k a umar ła 
dawno , p r z y j e c h a ł a t u t a j na studia. W g ł o w i e t e j na j r o zma i t s z e p o -
mys ł y uszczęś l iw ien ia św ia ta — ba rd zo o r y g i n a l n e nawet . . . P e ł n o t e ż 
dz ik ich marzeń , samodz i e lnych , do n i c z ego n i epodobnych p l a n ó w . 

— I ó w pan N i e p o ł o m s k i zdo ła ł w y d r z e ć p a n o m t a k i kąsek? 
— A w i d z i pan i ! I w doda tku — n i e w i e m , j a k on to z rob i ł . B o czas 

by ł k ró tk i . L e d w i e p r z y j e c h a ł . 
— A czy ładna? 
— N i e b r z y d k a , w c a l e sobie nawet . . . Choć m ó w i ć o t y m w t y m m i e j -

scu, wobec . . . 
— Jakże się to stało? N i e c h m i pan o p o w i e , bo p a s j a m i lub i ę t a k i e 

h istor ie . T o w y g l ą d a j a k w romans i e . 
•— A czy t y l ko pan i n i e p r z y b y w a do nas r ó w n i e ż z j a k i m i k r o c i a m i ? 
— B a r d z o b y ć może ! K t o to w i e ? A l e n ie o to p r zec i e ż chodz i , skąd ja 

j e s t em i j aka , t y l ko o to, j a k i m sposobem o d b y w a j ą się w G e n e w i e m a -

r iaże . K t o jest ó w św i e żo up i e c zony mąż? M ó w i pan, że n i e d a w n o p r z y -
j e cha ł? Jakże m u to b y ł o ? 

— Ł u k a s z N i e p o ł o m s k i . 
— Ł u k a s z N iepo łomsk i . . . 
— P r z y b y ł do nas z kra ju. . . A l e co m y , p roszę pani , b ę d z i e m y sob ie 

psuć h u m o r y c u d z y m i m ę ż a m i a lbo , na p r z yk ł ad , c u d z y m i ż onami? C z y 
n ie lepie j . . . 

— A nie, n ie l e p i e j . Ja j e s t em sys tematyczna . Jeże l i pan w s z y s t k o s y -
s t ematyczn i e i g r z ec zn i e o p o w i e , to... 

— T o co, pan i? 
— T o p ó ź n i e j p o p r a w i m y nasze h u m o r y . L u b i ę p lo teczk i . 
— No , dobrze , b ędę p l o t k o w a ł , a le pan i m i d conto, w kszta łc ie z a -

datku, powie . . . 
— N i c n i e p o w i e m , d o p ó k i m i pan n i e w y ł u s z c z y ca łe j p r a w d y o t a m -

tym.. . 
— N o , w i ę c cóż? P r z y b y ł — to znaczy , p r z y j e c h a ł ko l e j ą . Zam i e s zka ł . 

Chodz i ł do b ib l i o t ek i pub l i c zne j . C z y t a ł z awz i ę c i e . M i l c za ł . Ż y ł z da leka . 
Z n o w u czyta ł . Cóż to j eszcze? A tak... P a r ę r a z y w i d z i a ł e m go w t o w a -
r z y s t w i e nas zym, po l sk im. Jak ieś c i e m n e w e r s j e zaczę ły ob i j a ć się o k o -
l on i ę d propos t e go pana. W s z y s c y , a s z c zegó ln i e j w s z y s t k i e za in t e r eso -
w a ł y s ię n i m n a d z w y c z a j . Wres z c i e , p o n i e w a ż b y ł zap isany do t o w a r z y -
s twa , na j e d n y m z z eb rań zadano m u py tan i e , c zy to p r a w d a , że s iedz ia ł 
w w i ę z i e n i u za k radz i e ż ? N i e b y ł e m w ó w c z a s obecny , znam to ze s ł y -
szenia... 

— A to c i e k a w e ! Cóż ten pan o d p o w i e d z i a ł ? 
— On w ó w c z a s odpowiedz ia ł . . . Có ż to on w ó w c z a s odpow i ed z i a ł ? P r z e -

p ra s zam bardzo. . . pan i zna t ego pana? 
— N i e . A l e proszę... mówić ! . . . 
— O d p o w i e d z i a ł , że r z e c z y w i ś c i e s iedz ia ł w j ak imś m a m e r t y ń s k i m 

k r y m i n a l e . W y z n a ł n a w e t , za co. O to za k radz i e ż j ak ichś d o k u m e n t ó w 
w R z y m i e . C z y j eszcze p l o t k o w a ć ? 

— Jeszcze ! 
— N o , w o b e c tego , chc i a ł o go, w i e pani , z j ednoc zone p a n i e ń s t w o co -

k o l w i e c z e k w y l a ć z t o w a r z y s t w a . G l o sowano . W ó w c z a s to j ako m ł o d e 
l w i ę w y s t ą p i ł a w ob ron i e b y ł e g o k r y m i n a l i s t y o w a Milady. Sp i o runowa ła 
t o w a r z y s t w o „ p r y n c y p i a l n y m i " tyradami . . . 

— P a n to s łyszał na w ł a s n e uszy , p r a w d a ? 
— N i e , ja to znam ze s łyszenia . A l e w o b e c tego , źe kwes t i a jest p r a -

w i e w y c z e r p a n a , m o ż e b y ś m y przesz l i do p o r z ą d k u dziennego. . . 
— Za ra z . I ś lub w k r ó t c e nastąp i ł? 
— A jakoś w k r ó t c e . B o to z w y k l e t ak b y w a : mi łość a zaraz potem.. . 

tak j akoś w k r ó t c e — ślub. 



Na srebrnym ekranie iv Polsce 
Spośród na jnowszych f i l -

m ó w polskich, jakie weszły 
na ekrany kin w Kra ju , 

• staraliśmy się w tym krót -
] k im przeglądzie zaprezen-

tować te, które zainteresu-
ją k inomanów w e Franc j i 

i i Belgii . O dalszych f i l -
i mach, które ukażą się na 
t ekranach polskich w n a j -

bliższym czasie in formo-
wać będziemy — na prośbę 
naszych Czytelników — 
częściej i obszerniej. 

N O W E 
P R E M I E R Y 
F I L M O W E 

M A N S A R D A 
B a r w n y , s z e r o k o e k r a n o w y 

f i l m o p o w i a d a o życ iu i t w ó r -
czości w i e l k i e g o po l sk i e go 
ma larza — A l e k s a n d r a G i e -

M I L C Z E N I E 

T e n d r a m a t p sycho l o g i c zny 
r e ż y s e r i i K a z i m i e r z a K u t z a 
r o z g r y w a się Bezpośredn io po 
zakończen iu w o j n y w p r o w i n -
c j o n a l n y m mias teczku . B o h a -
t e r e m jest k i lkunas to l e tn i 
ch łopak, s ierota, k t ó r y t r ac i 
w z r o k na skutek w y b u c h u 
granatu . P o s ą d z o n y o chęć do-
konan ia z amachu na ks iędza, 
usunię ty zos ta j e poza n a w i a s 
m i e j s c o w e g o spo ł ec zeńs twa . 
S z c z e g ó l n i e d o t k l i w e jest dla 
ch łopca m i l c z en i e ks iędza, 
k t ó r y s t a j e się p r z y c z y n ą p r a -

S M A R K U L A 
Scenar iusz o p r a c o w a l i : R o -

m a n N i e w i a r o w i c z i L e o n a r d 
B u c z k o w s k i ( r eżyser ) . 

T r eśc ią t e j p o g o d n e j k o m e -
d i i o b y c z a j o w e j są z a b a w n e 
p e r y p e t i e os i e rocone j d z i e w -
c z y n y , k tóra p r z y j e ż d ż a do 
k r e w n y c h w W a r s z a w i e i 
p r z y p a d k o w o p r zyga rn i ę ta z o -
s ta j e p r z e z parę p r z y j a c i ó ł : 
k i e r o w c ę t a k s ó w k i i l ekarza 
m e d y c y n y . P o n i e w a ż o b a j 
o p i e k u n o w i e m a j ą narzeczone . 

„ p r z e c h o w y w a n i e " pod lo tka 
w y w o ł u j e w i e l e z a b a w n y c h 
n i epo ro zumień i pe rype t i i . 
F i l m p r z y p o m i n a f r ancuską 
k o m e d i ę , ,Jul iet te" . 

W rol i d z i e w c z y n y d e b i u t u -
j e młoda ak to rka po lska A n -
na P rucna l . W ro lach op i eku -
n ó w w y s t ę p u j ą : B r o n i s ł a w 
P a w l i k i C z e s ł a w W o ł ł e j k o , 
k t ó r ego p a m i ę t a m y z t y tu ł o -
w e j ro l i w f i l m i e „ M ł o d o ś ć 
Chop ina " . 

r y m s k i e g o (1849—1900), p r z e -
b y w a j ą c e g o w i e l e lat w ś r ó d 
a r t y s t y c zne j c y gane r i i P a r y ż a . 
Scenar iusz f i l m u napisa l i B o g -
dan Czeszko i r e żyse r K o n r a d 
Na ł ęck i . F i l m o b e j m u j e f r a g -
men t życ ia a r tys ty , k i e d y m i e -
szkał w P o l s c e w la tach 
1879—1888. Pos tać a r tys ty , 
k t ó r y s ł awę m a l a r z a - r e a l i s t y 
zdoby ł w e F r a n c j i , ukazana 
j es t w f i l m i e na t l e ó w c z e s n e -
go ś rodow i ska w a r s z a w s k i e g o . 
K o n f l i k t y spo łeczne , r omanse , 
mi łos tk i oraz c i e k a w y w a r s z -
tat p r a c y a r t y s t y sk ł ada j ą s ię 
na doskona ły obraz h i s t o r y c z -
ny końca X I X w i e k u . 

G ł ó w n e r o l e g r a j ą L e s z e k 
H e r d e g e n (po l e w e j ) i T adeus z 
Ł o m n i c k i (po p r a w e j ) p o p u -
l a r n y w K r a j u ak to r f i l m o w y 
i t ea t ra lny , l aurea t t e g o r o c z -
n e j n a g r o d y M in i s t r a K u l t u r y 
i Sz tuk i . P a r t n e r u j e i m znana 
ak to rka A l e k s a n d r a Ś ląska. 

w i e c a ł k o w i t e j i z o l ac j i ch łop-
ca. Ch łopak p r z e ż y w a d rama t 
w y k l ę t e g o , t y m os t rze jszy , że 
u w y p u k l a się na t le t y p o w e j 
c i emno ty m a ł o m i a s t e c z k o w e g o 
mieszczańs twa . 

W t rudne j ro l i ka l ek i w y -
s t ępu j e w y b r a n y drogą k o n -
kursu spośród c h ł o p c ó w szkół 
w a r s z a w s k i c h M i r o s ł a w K o -
b i e r zyck i . W f i l m i e w y s t ę p u j ą 
m.in. E l żb i e ta C z y ż e w s k a i 
Z b i g n i e w Cybu l sk i — u lu -
b i eńcy e k r a n ó w po lsk ich . 

K R Y P T O N I M N E K T A R 
B o h a t e r e m t e j s ensacy j -

n o - k r y m i n a l n e j k o m e d i i j est 
m ł o d y , r o z t a r gn i ony dz i enn i -
karz , p o s z u k u j ą c y s z a j k i oszu-
s t ów gospodarc zych . T r a f i a na 
ich ślad p r z y p a d k o w o , g d y 
stara się odna leźć p e w n e g o 
upa lnego lata w y t w ó r n i ę 
l emon i ady „ N e k t a r " . P o n i tce 
do k ł ębka — o d n a j d u j e z o r g a -
n i z owaną sza jkę , l oku j ą cą z a -
robk i w k l e jno tach , o d d a w a -
nych na p r z e c h o w a n i e j a k o 
b e z w a r t o ś c i o w y rekwizy t . . . do 
z b i o r ó w w r o c ł a w s k i e j w y -
t w ó r n i f i l m o w e j ! Dz i enn ika r z 
( B o g u m i ł K o b i e l a ) m a w ka ż -
d e j s y tuac j i t ego f i l m u w i ę c e j 

szczęścia niż r o zumu i to od 
p i e r w s z e j sceny do os tatn ie j , 
w k t ó r e j energ i c zna i p i ękna 
d z i e w c z y n a (Bożena K u r o w -
ska), z aanga żowana w w y -
t w ó r n i j a k o statystka — oka-
z u j e się j e g o s p r z y m i e r z e ń -
cem. 

S t y l e m rea l i zac j i f i l m p r z y -
pomina po l sk i e f i l m y z lat 
t r zydz i es tych , k i e d y to r e żyse r 
„ K r y p t o n i m u N e k t a r " — L u d -
w i k Jeannot — deb iu t owa ł j a -
k o t w ó r c a f i l m ó w k r ó t k o m e -
t r a ż o w y c h . Jego komed ia , t o 
p i e r w s z y — po t e j d ług i e j 
p r z e r w i e — f i l m f abu la rny . 

P A S A Ż E R K A 
Ostatn i f i l m A n d r z e j a M u n -

ka, t w ó r c y m.in. „ C z ł o w i e k a 
na to rze " , „ E r o i k i " , „ Z e z o w a -
t e go szczęśc ia" , r o zpoczę t y 
p r zed d w o m a la ty , n ie zos ta ł 
ukończony z p o w o d u t r a g i c z -
n e j śmierc i r eżysera . W s p ó ł -
p r a c o w n i c y i p r z y j a c i e l e M u n -
ka pos t anow i l i w y p u ś c i ć „ P a -
s a ż e r k ę " na ek rany w d rugą 
roczn icę j e g o śmierc i . M o n t a -
ż e m z a j ą ł się W . L e s i e w i c z . 

P o w s t a ł f i l m inny od w s z y -
stkich, k t ó r e o g l ąda l i śmy d o -
tychczas, f i l m w y j ą t k o w y , j e -
d yny , nie w całości r e a l i z o -
w a n y p r z e z r e żyse ra , a m i m o 
to s t anow iący pe łne dz i e ł o a r -
tys tyczne . Z a c h o w a n o f abu ł ę , 
p rzen ies ioną z p o w i e ś c i Z o f i i 
P o s m y s z o pasaże rce L i z i e , 
d a w n e j „ k a p o " z obozu w 
O ś w i ę c i m i u , k tóra p o w r a c a po 
w i e l u la tach s ta tk i em do N i e -
miec w r a z z m ę ż e m , d z i enn i -
k a r z e m p o z n a n y m w czas ie 
s w o j e j p o w o j e n n e j e m i g r a c j i . 

G d y w j e d n y m z p o r t ó w w s i a -
da na p o k ł a d kob ie ta ( A n n a 
C i ep i e l ewska ) , k tó ra p r z y p o -
mina L i z i e d a w n ą w i ę ź n i a r -
kę — L i z a w y z n a j e m ę ż o w i 
s w o j ą przesz łość. N a ek ran i e 
w i d z i m y j ednak d w i e r e l a c j e : 
to co o p o w i a d a L i z a i t o co 
r z e c z y w i ś c i e pamię ta z c za -
sów, g d y ka t owa ła w i ę ź n i ó w 
j ako dozorczyn i . T e d w i e n a j -
t rudn ie j s ze części f i l m u z r e a -
l i z o w a ł s a m M ü n k . W s p ó ł c z e -
sne zaś r o z m o w y p o m i ę d z y 
m ę ż e m (Jan K r e c z m a r ) a L i z ą 
( A l eksand ra Ś ląska ) ukazano 
w n i e ruchomych obrazach, 
z m o n t o w a n y c h z w y k o n a n y c h 
przez M u n k a zd jęć . 

F i l m M u n k a zyska ł sobie w 
K r a j u o g r o m n e uznanie nie 
t y l ko j a k o znakomi t e dz ie ło i 
hołd pam i ę c i oddany z m a r ł e -
mu twó r c y , a le t ak ż e j a k o w y -
raz pro tes tu p r z e c i w k o zb r od -
n i om l u d o b ó j c ó w , k t ó r z y uśp i -
li s w o j e sumien ie . 

Z B R O D N I A R Z ii P A N N A 
Jest to z a b a w n a opow i e ś ć 

s e n s a c y j n o - k r y m i n a l n a , tak 
r z a d k a w p o l s k i e j k i n e m a t o -
g r a f i i p o w o j e n n e j . Scenar iusz 
nap isa ł znany z l i c znych sen-
s a c y j n o - d e t e k t y w i s t y c z n y c h 
spektak l i t e l e w i z y j n y c h Joe 
A l e x , r e ż y s e r o w a ł Janusz N a -
s fe te r . P e ł n a napięc ia akc j a 

r o z g r y w a się w m a l o w n i c z e j 
m i e j s c o w o ś c i nadmorsk i e j . 
W ś r ó d b a r w n e g o t łumu ur l o -
p o w i c z ó w o d b y w a się d e c y d u -
jąca r o z g r y w k a m i ę d z y p r z e -
b i e g ł y m morde r cą a o r ganami 
s łużby ś l edcze j . W n i e b e z -
p ieczną g r ę wc i ą gn i ę t a zos ta j e 
m łoda d z i e w c z y n a z p r o w i n -

c j ona lnego miasteczka , która 
j ako j e d y n a spośród ż y j ą c y c h 
w idz i a ł a zb rodn ia r za i us i łu je 
g o z w a b i ć w pułapkę . 

W f i l m i e g ra popu larna p a -
ra a k t ó w : E w a K r z y ż e w s k a i 
Z b i g n i e w Cybu l sk i (na z d j ę -
ciu pon i że j ) , boha te r zy „ P o -
p io łu i d i amen tu " , w y b i t n e g o 
f i l m u A n d r z e j a W a j d y . 

O S T A T N I K U R S 
F i l m ten, r ó w n i e ż w e d ł u g 

scenar iusza Joe A l e x a , n a w i ą -
z u j e do k r y m i n a l n e j t e m a t y k i 
„ Z b r o d n i a r z a i p a n n y " . R e ż y -
s e r owa ł Jan Ba t o r y . T r e śc i ą 
s e n s a c y j n e j akc j i j e s t pośc ig 
za s p r a w c a m i m o r d e r s t w a d o -
konanego na t aksówkar zu . 

F i l m p o p r o w a d z o n o w k i e -
runku n ieco m a k a b r y c z n e j 
komed i i , t y p o w e j d la f i l m ó w 

ang ie l sk ich t e g o r odza ju . N i e 
znaczy to j ednak wca l e , iż c a -
ła akc j a n ie jest u t r z ymana w 
r amach p r a w d o p o d o b i e ń s t w a . 

G ł ó w n ą ro l ę kob i ecą g ra 
Ba rba ra Ry l ska , u ta l en towana 
ak to rka t e l e w i z y j n a i t e a t r a l -
na, l aurea tka p o p u l a r n e j w 
Po l s c e nag rody „ Z ł o t e j M a -
sk i " . W y s t ę p u j e jako... herszt 
b a n d y c k i e g o gangu. 



rzyoKQ 
Panie Redaktorze! 

Nie tak dawno temu rozpo-
czął sią nowy rok szkolny, co 
sprawiło, że znowu spojrzeli-
śmy z uwagą na dzieci i że 
wśród nas, emigrantów, zno-
wu dyskutuje sią o jązyku 
polskim. 

W dyskusjach tych wystę-
pują różne poglądy. Są tacy, 
którzy uważają, że jest rzeczą 
nie do pomyślenia, ahy ich 
dzieci nie znały języka swoich 
ojców i dziadków, którzy czę-
sto własnym „przemysłem" 
starają się przyzwyczaić swo-
je starsze czy młodsze dzieci 
do tirzmienia mowy polskiej. 
Dla przykładu pozwolę sobie 
przytoczyć taki fakt: jeden z 
Rodaków zamieszkały w oko-
licy Bruay-en-Artois prawie 
codziennie czyta na głos swe-
mu małemu, kilkuletniemu 
synkowi fragmenty „dziecię-
cych utworów" Marii Konop-
nickiej i „Przygód Koziołka 
Matołka" Kornela Makuszyń-
skiego. Ten chłopiec, który 
sam teraz prosi tatę, żeby mu 
przeczytał „bajkę o klaśnalu", 
jestem tego pewien, nigdy nie 
zapomni mowy polskiej, żywić 
będzie kiedyś głęboką wdzię-
czność dla swojego ojca. 

Jest także wśród nas — ro-
dziców dzieci pochodzenia pol-
skiego — wcale spora grupa 
ludzi obojętnych na to, czy ich 
synowie i córki znają język 
polski, czy też nie. I wresz-
cie — są wśród nas niechętni, 
niestety, przeciwnicy naucza-
nia dzieci mowy rodziców i 
dziadków. L,udzie ci, jeśli ich 
zapytać dlaczego nie zadbali-
ście o to, aby Wasze dzieci 
znały język polski, dlaczego o 
to nie dbacie? — odpowiadają 
z reguły: co przemęczać 
dzieci? Na co się dzieciom 
przyda znajomość języka pol-
skiego?" Albo: „Uczyć dzieci 
języka polskiego? — Eh, je-
szcze im się wszystko w gło-
wie pomiesza i nie będą umia-
ły dobrze ani po polsku, ani 
po francusku..." Poglądy „nie-
chętnych" i przeciuyników" na 
nauczanie dzieci języka pol-
skiego' świadczą tylko o staro-
świeckim, niepraktycznym, 
błędnym podejściu do życia. 

Tak wyglądają poglądy. A 
fakty? Wydaje się, że nie ma-
ją racji ci, dla których nau-
czanie dzieci języka polskiego 
świadczy tylko o polskim „na-
iwnym sentymentalizmie" ro-
dziców. Fakty przyznają rację 
zwolennikom nauczania dzieci 
mowy polskiej. Żeby nie być 
gołosłownym pozwolę sobie 
przytoczyć tutaj jeden cho-
ciażby, ale za to wymowny •— 
i jak najbardziej autentycz-
ny — wypadek, jaki zdarzył 
się w naszej kolonii. 

Pan R. (nazwiska nie po-
wiem, nic to zresztą do rzeczy 
nie przyda), na początku, to 
jest kiedy jego synowie byli 
jeszcze małymi „bzikami" (jak 
to się mówi na Nordzie), był 
„obojętnym", z biegiem łat zaś 
stał się przeciwnikiem nau-
czania dzieci języka polskiego, 
a to głównie pod wpływem żo-
ny. Żona pana R. — też zresz-
tą Polka z pochodzenia — 
uważała bowiem, że wszystko, 
co polskie, to nieprzydatne i 
głupie. Ta postawa rodziców 
sprawiła, że dziś synowie R., 
z których jeden ma 18 lat, 
drugi zaś 19, nie znają do-
brze ani polskiego, ani fran-
cuskiego, na dodatek zaś — 
nie wyuczyli sią nawet zawo-
du, pracują gdzie popadnie, 
raz tu, raz tam. Nie zdali na-
wet „certificat d'études pri-
maires": w domu nie było po-
szanowania nie tylko dla nau-
ki języka polskiego, ale i dla 
wszelkiej nauki w ogóle — te 
rzeczy idą często w parze. 

Tak, te rzeczy idą parami: 
znam ludzi, którzy nauczyli 
swe dzieci czytać i pisać po 
polsku, zanim jeszcze taki je-
den czy drugi maluch zaczął 
chodzić do szkoły francuskiej. 
To nie byli żadni nauczyciele 
czy inni inteligenci, byli to 
zwykli robotnicy, górnicy, któ-
rzy uczyli jak mogli i z czego 
się dało: z elementarza Fal-
skiego, z książki do nabożeń-
stwa, z gazety polskiej. Ale 
byli to ludzie mądrzy: wie-
dzieli, że ucząc dzieci szacum-
ku dla języka polskiego i po-
szanowania dla książki pol-
skiej •— uczą ich równocześnie 
szacunku dla nauki w ogó-
le, poszanowania dla każdej 
książki. Te rzeczy idą parami. 

Innymi słowy — życie, roz-
sądek, a nie żadna „romanty-
czno-sentymentalna teoria" 
nakazują nam, młodszym i 
starszym, rodzicom młodszych 
i starszych dzieci pochodzenia 
polskiego — uczyć mowy pol-
skiej. Dlatego, że ucząc dzieci 
polskiego wzbogacamy ich in-
dywidualność, potęgujemy si-
łę ich przeżyć psychicznych, 
uczymy ich myśleć i czuć wią-
cej i pełniej — przywiązujemy 
ich do wartości duchowej, ja-
ką jest kultura polska, rozsze-
rzamy skalę ich wrażliwości 
na piękno, na pojęcia takie. 

GŁOSY ZA Î 
GRZYBKOWI 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Od k i l ku już lat j e s t em c z y -
t e l n i k i em „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " , w i ą c p o z w o l ę sob ie 
r ó w n i e ż zabrać g łos w s p r a -
w i e „ L i s t ó w Józe f a G r z y b k a " . 

O w l ist „ n i e z a d o w o l o n e g o " 
m o i m z d a n i e m n i e j es t spo-
r adyc zny , m a on z w o l e n n i -
k ó w , co się p r z y ł ą c z a j ą do 
n iego . M o i m zdan iem, k r ó tko 
i w ę z ł o w a t o , c z y t e ln ik z St. 
A v o i d s p r e c y z o w a ł to, c o m y -
śli w i e l u z nas. 

O p u b l i k o w a l i ś c i e już o d g ł o -
sy p r o i contra panu G r z y b -
k o w i . R z e c z z rozumia ła , ż e 
różn i ludz i e m a j ą ró żne u p o -
dobania . Są z p ewnośc i ą i t a -
cy , co lubią pana G r z y b k a za 
to, że i m op isze h i s t o r y j k ę o 
sąsiadce „ c o się p i e rona b o i " 
lub o t e j , co chce d o b r e im i ę 
j a k i e j ś p a n n y p o d w a ż y ć i tp. 
m a ł o w a r t o ś c i o w e p lo teczk i . 

N i e sądzę, aby t e m a t y k a t e -
g o r o d z a j u m ia ła p o w o d z e n i e 
na d łuższą me tę . I l i s ty pana 
G r z y b k a c zy t e ln i c y w z i ę l i 
w r e s z c i e — j ak to s ię m ó -
w i — pod p ręg i e r z . 

P r o s z ę w i ę c i z achęcam 
c z y t e l n i k ó w d o w y p o w i e d z i 
s w y c h myś l i . M o i m z d a n i e m 
szkoda czasu i pap i e ru — j a k 
to pan Józe f Janeczko s łusznie 
z auważy ł . 

N a ra z i e kończę . S i ę s e r -
deczne p o z d r o w i e n i a d l a S z a -
n o w n e j R e d a k c j i i ż yczę 
o w o c n e j p r a c y ! 

Stały Czytelnik 
M.S. z L 'Hôpita l (Mosel le ) 

P A N I E G R Z Y B E K ! 

P ros z ę s i ę t y m n i e zrażać , 
ż e c z y t e l n i k z St. A v o i d j es t 
n i e z a d o w o l o n y z państeich „ l i -
s t ó w " . T a k i c h c z y t e l n i k ó w 
jes t n i ew i e lu . N a p e w n o w i ę -
c e j jest tak ich , k t ó r z y są ba r -
dzo z adowo l en i z pańsk ich k o -
r espondenc j i . D o t ych os ta t -

jak „miłość", „pokój", i wre-
•izcie — tak mi się wydaje — 
działamy, jeśli wolno tak się 
wyrazić, na rzecz przyjaźni 
polsko-francuskiej. 

Od znajomości znaczenia ta-
kich pojęć jak „miłość", 
„Przyjaźń" i „Ojczyzna" w 
obu językach — francuskim 
i polskim — nikomu jeszcze, o 
„niechętni", którym się to w 
głowie pomieścić nie może, nie 
pomieszało". „L,oin de Id", jak 
mówią Francuzi, którzy często 
w rozmowie z młodymi towa-
rzyszami pracy pochodzącymi 
z polskich domów, w kopalni 
i nie tylko w kopalni — pyta-
ją ze_ zdziwieniem: „Tiens, tu 
es d'une famille polonaise et 
tu ne connais pas le polonais? 
Comment ça se fait?" 

Oto jeszcze jeden aspekt te-
go problemu: jak to być mo-
że? Czyżby niektórym z nas 
naprawdę zależało na tym, 
aby kiedyś ich dzieci musiały 
wstydzić się tego, że pocho-
dząc z polskiej rodziny nie 
znają języka polskiego? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybeh 

z Nordu 
P .S . A w i ę c z n ó w sią o d e z w a - , 

ł e m , p o t y m j a k r e d a k c j a u d z i e l i -
ła m i g ł osu dla ob i rony p r z e d z a -
r z u t a m i . P i s z c i e , m o i D r o d z y , c o 
s ą d z i c i e o t y c h m o i c h , , t r zech g r o -
s z a c h " j a k i e w t r ą c a m d o r ó ż n y c h 
s p r a w , t o j e s t , , l i s t a ch " , k t ó r e p i -
szę z a w s z e z m y ś l ą o W a s . 

PRZECIW 

nich na leżę j a i m o j a żona. 
B a r d z o nam p r z y k r o , że k i l ku 
n u m e r ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " n ie b y ł o w całości , bo b r a -
k o w a ł o w n i ch „ l i s t ó w " , k t ó r e 
pan p i su j e i k t ó r e nas i n t e r e -
sują. Jeże l i pan , pan i e G r z y -
bek, n ie napisze , to p r z e c i e ż 
ten c zy t e ln ik z St. A v o i d na 
p e w n o ich n i e napisze . 

Z d a j e sob ie s p r a w ę , że p i -
sanie tak ich , . l i s t ów" n i e jest 
ł a twe , zw łaszcza że pan n ie 
j es t pow i e śc i op i sa r z em, a l e 
p r a c o w n i k i e m f i z y c z n y m . 

P a n i e Grzyt>ek, z a sy ł am P a -
nu p025drowienia i o c z e k u j ę 
da l s zych l i s t ó w nap i sanych do 
„ T y g o d n i k a " przez. Pana . 

Stały czytelnik 
z D i j on 
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Do nabycia w 
L A BOUTIĘUE P O L O H A I S E " 

25, rue Drouoł PARIS IX-e 

Stare n iezapomniane 
piosenki pod ły łu łem 

„CO NAM ZOSTAŁO 
z TYCH LAT" 

w wykonaniu 

MIECZYSŁAWA FOGGA 
P ł y t y 25 cm Cena: 18,00 F 

L 0325 

Kiedy będziesz zakochany — Może kie-
dyś innym razem — Hanko — Może 
dziś za późno — Już nigdy — Szkoda 
twoich łez dz iewczyno — Nie będę pła-
kał — Gwiżdżę na wszystko — Już ta-
ki jestem z imny drań — Gra j , skrzypku 
g ra j -— itp. 

L 0336 
Serce Matki — Młodym być i w ięce j 
nic — Baby — K i edy znów zakwitną 
białe bzy — Pamiętam two j e oczy — 
Ostatnia niedziela — Ja mam czas, ja 
poczekam itp. 

W wykonaniu 

RENY ROLSKIEJ i OLGIERDA RUDZKA 
P ł y t y 25 cm 

L 0277 

Cena: 18,00 F 

Zawsze będzie czegoś ci brak — T r zy l isty — Sam 
mi mówiłeś -— Gdy w ogrodzie zakwitną bzy — 
Oczy czarne — Czy Pani mieszka sama — Księżyc 
nad Tahiti — Za późno. 

Ekspedyc j a s z ybka i s p r a w n a 

D o p o w y ż s z y c h c e n 
d o l i c z a m y kosz ty p r z e s y ł k i 

Korespondujmy ze sobą - Zostańmy przyjaciółmi 
N a liczne prośby Czytelni -

k ó w wznaw iamy stałą r u b r y -
kę, która dotychczas nosiła 
nazwę „ K l u b u Przy jac ió ł " . 

A la demande de nombreux 
lecteurs, nous reprenons la 
publication de notre rubr ique 
„ K l u b P rzy jac ió ł " ( L e C lub 
des Amis ) . Ce sont surtout 
nos jeunes lecteurs de France, 
Be lg ique et Pologrne qui v o u -
draient correspondre en polo -
nais ou en français avec des 
amis de leur âge, intéressés 
aux mêmes problèmes — phi -
latélie, disques, littérature, 
tourisme etc. Certains propo -
sent même la création de cer -
cles appropriés. Prof itez donc 
des adresses que nous p u -
blions, correspondez directe-
ment entre vous et, de temps 
à autre, informez ia rédac-
tion sur ie développement de 
ces nouvelles amitiés par 
dessus les frontières. 

M a r e k Jaworowski , W a r -
szawa 22, ul. Z imorowicza 4 
m. 5. 

„ M a m 16 lat . O d d w ó c h la t 
uczę się f r a n c u s k i e g o i chc i a ł -
b y m p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n -

c j ę w j ę z y k u f r ancusk im . 
Chę tn i e w y m i e n i a ł b y m p i sma 
i w i d o k ó w k i " . 

Andrze j Haraś, Lubl in , ul. 
Sta lowa 6/3, chc ia łby k o -
r e s p o n d o w a ć z m łodz i e żą w 
w i e k u od 16—18 lat. 

Zenon Bobrowski , K a t o w i -
ce 8, ul. N i ska 79, p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m łodz i e żą 
po l on i jną . M a 15 lat. 

A n d r z e j Jankowski, Jastrzę-
bie Zdró j , ui. Powstańców 
30/13, wo j ewódz two katowic -
kie, m a 16 la t i chodz i do I X 
k lasy l i c eum ogó lnoksz ta ł cą -
cego. P r a g n i e n a w i ą z a ć k o n -
takt z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w 
ce lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z -
t o w y c h i w i d o k ó w e k . B a r d z o 
lub i m a l a r s t w o i tu rys t ykę . 

»Au tailleur de l'Alouette« 

HERBAULT DE]V]VEULI]V 
U B R A N I A N A MIARĘ • MĘSKIE I D A M S K I E 

Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue dc 1'Alouette — Rouba ix 
S K L E P Y : Li l le — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65, rue de Par i s 
Lens — 20, rue de la P a i x 
Dunkerque — 2, rue de Soubise 



POWIĘKSZYMY EKIPĘ POLSKI 
NA OLIMPIADZIE W TOKIO 

Jeśli kaźdg z nas 
da tylko 
jednego flanka... 

..Wysiałem 10 franków na Polski Fundusz Olimpijski, 
które proszę przekazać do Warszawy lub na konto olim-
pijskiej drużyny polskiej wyjeżdżającej do Tokio" — 
tak rozpoczynał się list naszego Czytelnika, pana Jean 
K U L I G O W S K I E G O z Varangévil le (M. et M. ) — (list 
ukazał się w poprzednim numerze „Tygodnika" ) . 

P O L K I - W I G E M I S T R Z Y N I A M I EUROPY 
REPREZENTACJA MĘSKA 0 MIEJSCE 

Ostatnio rozegrano V I M i -
strzostwa Europy w Rumunii. 
Były one jednocześnie elimi-
nacją europejskicli drużyn do 
Olimpiady w Tokio. 

Wiellci sukces odniosły siat-
karki Polski zdobywając w i -
cemistrzostwo Europy. Polki 
przegrały tylko jeden mecz z 
Z S R R 2:3. Brązowy medal 
zdobyły Rumunki. Rosjanki 
wywalczyły mistrzostwo Eu -
ropy po raz piąty. 

Polska drużyna męska zaję-
ła szóste miejsce. Spotkanie z 
Francuzami wygral i Polacy 3:1 
(15:12, 10:15, 15:10 i 15:5). 

Tytuł mistrzów Europy (po 
raz pierwszy) zdobyli Rumuni, 
a wicemistrzostwo Węgrzy. N a 
dalszycłi miejscacłi zostały 
sklasyfikowane reprezentacje: 
3) ZSRR, 4) Bułgaria, 5) CSRS, 
6) P O L S K A , 7) Jugosławia. 8) 
F R A N C J A . 

Pan Kuł igowski zapropono-
wa ł i zainicjował zbiórkę pie-
niędzy w celu powiększenia 
Polskiego Funduszu Ol impi j -
skiego na koszty wysłania do 
Tokio na Olimpiadę możliwie 
najłiczniejszj grupy polsidch 
sportowców. 

In formujemy naszycli Czy-
telników, że Polski Komitet 
Olimpijski w Warszawie, któ-
remu przesłaliśmy kwotę pie-
niężną ofiarowaną przez p. 
Kuligowskiego za naszym po-
średnictwem, przekazuje mu 
serdeczne podziękowanie. Pan 
Kułigowski w najbliższym 
czasie otrzyma z Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego spe-
cjalny pamiątkowy album o 
bistorii startów i sukcesów 
Po laków na Ołimpiadacłi. 

Wszyscy nasi Czytelnicy, 
pragnący zasilić Folski Fun -
dusz Olimpijski i w ten spo-
sób umożliwić l ic»nej ekipie 
polskiej start na Olimpiadzie 
w Tokio, mogą swe datki 
kierować pod adresem redak-
cji „Tygodnika Polskiego", 
23, rue Taitbout, Paryż IX . 
Wszystkie kwoty i wpłaty bę -
dziemy podawać do publicz-
ne j wiadomości i rejestrować, 
a pieniąd'ze natycłimiast prze-
syłać do Polski. 

W następnym numerze za-
mieścimy obszerną informa-
cję o wpłatach na Fundusz 
Olimpijski 1 nagrodach przy-
znawanych za nie poszcze-
gólnym ofiarodawcom przez 
Polski Komitet Olimpijski. 

B E Z P O L A K O W AJVI R T S Z 
B e z P o l a k ó w ani rusz — m o -

żna by s tw ie rdz i ć po r e w a n -
ż o w y m meczu 2 Bułgar ią , w y -
g r a n y m przez F r a n c j ę — po 
nies łychanie c iężk ich zmaga -
niach — w stosunku 3:1. N i e -
spodziana b o w i e m r e zygnac j a 
K o p y , w z n o w i e n i e sporu z pa -
nem Ver r i es t w przeddz i eń de -
csndującej rozgr3nwki — zan ie -
poko i ł y wszys tk i ch mi łośn i -
k ó w p i łk i nożaiej. 

T y m c z a s e m , z a l edw i e 18-let-
ni Georges L e c h z Lens (o 
k t ó r y m jeszcze n i edawno p i -
sal iśmy, że j e d y n i e fcnrak do-
świadczenia w spotkaniach 

m i ędzynarodowych opóźni ł 
wyznaczen i e go do ek ipy „ t r i -
co lo res " ) z a j ą ł na skr zyd l e 
mie j sce K o p y i zda ł egzamin 
ce lująco. Cała prasa, z „ L ' E -
qu ipe " na cze i e nie szczędzi ła 
mu pochwał . O jc i ec w y l e w a ł 
ł zy radości, młodszy brat B e r -
nard ( r ówn ież gracz R C Lens ) 
n ie pos iadał się z e szczęścia. 

A że św ie tn i e spisał się r ó w -
nież Rodz ik w obron ie — ra -
dość Po lon i i m o ż e być zupe ł -
na, szczególnie — jes teśmy 
dz iwn i e o t y m przekonan i — 
że jeszcze z obaczymy Kopę , 
czarodz ie ja p i łk i , na boisku. 

SPORT w KOLONIACH 
P I Ł K A N 0 2 N A 

Wschodnia Franc ja 
J A R N Y . U S J a m y — S O 

Mer l ebach 1:1. Gra była c i e -
kawa . A l e Ba ran (s trze lec 
bramki dla Ja rny ) p r zed za -
kończen iem g r y w d a ł się... w 
b ó j k ę z Matusiakiem ( M e r l e -
bach), co skończy ło się d y s -
k w a l i f i k a c j ą obu graczy . 

A L G R A N G E . Drużyna p i -
raumont zwyc i ę ży ł a m i e j s c o -
w y c h 3:1, dz ięk i e f e k t o w n e j 
g r z e Borowskiego, k tóra p r z y -
niosła d w i e cenne bramki , m i -
mo p r z y t o m n e j g r y b r a m k a -
rza A l g r a n g e Flajka. 

P O M P E Y . CS Blénod — U S 
P o m p e y 2:2. P r z y l epszym 
szczęściu gra Dolaty I K w a -
śniewskiego mog ła dać z w y -
c ięs two drużyn ie B lénod . 

C R E U T Z W A L D . Drużyna z 
Creu t zwa ld zwyc i ę ży ł a zespół 
M e t z 1:0 dz ięk i b ramce s t r ze -
l one j z ka rnego przez Ma l e -
skę, k t ó r y z ran iony na boisku, 
zaw i e z i ony i p r z y w i e z i o n y z 
p o w r o t e m ze szpitala, po opa -
trunku w y k o r z y s t a ł nadarza-
jącą s ię okaz ję . 

R E H O N . Rehon pokonało 
Th i onv i l l e 4:0. Wszędoby l sk i 
Furga ła p r zyc zyn i ł się w y b i t -
nie do w y s o k i e g o w y n i k u . 

U C K A N G E . Uckange z r e -
misowa ło K C S O A m n e -
v i l l e 2:2. Dla A m n e v i l l e d ru -
gą b ramkę strze l i ł Matusik. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 

kwa i r t a ln i e ; 6 F . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B . 

Lie G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

P I E N N E S . ES P i ennes — 
M o n t Bonv i l l e r s 4:2. Bucha -
niec s t rze l i ł w drug i e j po ło -
w i e g r y d w i e decydu jące 
bramki dla P iennes. 

V I L L E R U P T . SC V i l l e -
rupt — Bar - l e -Duc 5:1. 
Bramk i m i e j s c owych broni ł 
p r zy tomnie Starowicz, pod -
czas g d y punkty zdobywa ł 
Breźniak. 

B O U L I G N Y . R C B o u -
l i gny — Tucquen ieux 3:1. 
Ładną b ramkę zdoby ł dla 
Bou l i gny Rybicki. 

V A U C O U L E U R S . M i e j s c o -
w y zespół p r zeg ra ł z R e v i g n y 
1:2. Decydu jącą b ramkę zdo -
by ł Pikowski. 

Północna Francja 

H O U D A I N . w skład m i e j -
s c o w e j d rużyny „ W i c h e r " 
wchodzą m.in.: Szymanowski, 
Rosada, Tasiemsld, Pab i -
siak I, Fabisiak II, Szpak, 
Trepozyński. 

B A R L I N . Graczami , którzy 
ostatnio wyróżmi l i się w r ó ż -
nych sekc jach, są m.in.: P a -
ska, Chmielewski, Skowron, 
Leśniewski, Maliński, Kmie -
ciak, Kałek, Majchrzak, K a -
myk, Za jąc , Wrona. 

N O E U X - Ł E S - M I N E S . Wśród 
mie j s cowych graczy często 
p o j a w i a j ą się nazwiska : Lis, 
Pańozak, Antko, Spychał, 
Gruchot, Portka, Piekarski, 
Więcek, Flak, H. Maćkowiak, 
J. Maćkowiak, Wolski, M u -
ślewski, Ku j awa , Owczarek, 
Krzywański, Kotkowiak, Spy -
chała. 

A N I C H E . W p i e rwsze j d ru-
żyn i e w y s t ę p u j ą m.in.: D u -
bus, Teresiak, Cigana, D. Sło-
mowicz, J. Słomowicz, zaś w 
r e z e r w o w e j Ratajczak i W o ż -
niak. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . B a r w 
drużyn U S Bruay broni l i 
ostatnio m.in.: Kaniecki, 
Kaczmarek, Klimczak, Wala , 
Przybylski, Leśnica I i II, 
Szymczak, Czarniak, Snieciń-
ski, Kubala, Mońka, Haran -
darczyk, Kuczmarski, M a r -
cinkowski, Binder. Op i ekuna-
mi drużyn są często: pp. Z i a r -
kowski, Tałarczyk i Kańczur. 

K O S Z Y K Ó W K A 
H A Y A N G E . Hayange — 

Tucquen ieux 36:36. P r z y do -
brze g ra j ących obronach w y -

nik p u n k t o w y n i ewysok i . 
P r o w a d z e n i e zmien ia ł o się 
bardzo często. D la H a y a n g e 
puinkty zdoby l i m.in.: Smo-
leń 14, Gojecki 7, zaś dla T u c -
quenieux — Rak 8, Bogusz 6, 
Iturda 2. Drużyna Tucque -
nieux straciła s w ó j p i e r w s z y 
punkt mis t r zowsk i . 

S T R A S B O U R G . A S S t ras-
bourg. — Manc ieu l l es 89:45. 
M i m o dużych starań ze stro-
ny braci Rudzińskich, N ie -
dzuii i Tarwy, zespół z M a n -
cieul les p r zeg ra ł z l iderem. 
P u n k t y dla Manc ieu l les u zy -
skali m.in.: Niedzula 12, b ra -
cia Rudzińscy 15 o ra z T a r -
w a 10. 

Jeśli chcesz, być dobrze ubrany, zwróć się 
do firmy 

V E T E M E N T S HENRI 
1 2 9 , rue de L i l l e - V a l e n c i e n n e s > t e l . 4 6 . 3 2 . 9 1 

która poleca uj bogatym wyborze: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry, 

spódnice, popeliny, tergal, nylon 

Konfekcia dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

C e R f bezkonkurencyjne I Pierwszorzędna obsługa 

Czy polscy piłkarze 
zagraj q; z Francjci 
na poczcflku sezonu 1964? 

Po lsk i Z w i ą z e k P i ł k i N o ż n e j 
za tw ie rdz i ł ka lendarz spotkań 
reprezentac j i w roku 1964. 

P r z ew id z i anych jest ogó łem 
17 meczy . 

Drużyna o l imp i j ska przed 
ewen tua lnym startem w T o -
kio rozegra 4 spotkania. 

Pierwsizy mecz w sezonie 
1964 drużyna o l imp i j ska 5 
kwie tn ia zagra z M a r o k i e m w 

Beniaminek Georges Lech cie-
szył się po meczu jak dziecko 

H O U D A I N . W zespołach 
szikolnych o mis t r zos two szkół 
w składzie „Eco l e L a n g e v i n " 
wys tąp i l i m.in.: Jean O l -
szewski, Daniel Maik, André 
Fłaszyński, Stefan Myksa, zaś 
w zespole Cent re — Bernard 
Kamuoki i Patrick Dunat. 

L E K K O A T L E T Y K A 

B A T I L L Y . 80 m z p ło tkami 
w y g r a ł Stefaniak 12,1; 110 
przez p ło tk i — Ratadziak 16,1, 
młot — Kasperski 53,78 m 
przed Frontczakiem 49,82 m ; 
rzut kulą : Kasperski 15,09 m 
r ówn i e ż przed Frontczakiem 
14,51 m. Rodzik na obronie stanowił 

zaiiorę trudną do przebycia 

Drugi skrzydłowy Buron spi-
sał się również bardzo dobrze 

Fragment meczu, który dał 
upragnioną i cenną wygraną 

Casablance. R e w a n ż odby łby 
się w Wars zaw i e w sierpniu. 

P o drodze Po l a cy zamie r za -
ją rozegrać 2 mecze w e F r a n -
c j i i N i e m i e c k i e j Repub l i c e 
Federa lne j . Jest to j ednak 
pod znakiem zapytania. 

Reprezentac ja Po lsk i p i e r -
w s z y mecz w roku 1964 roze -
gra 10 m a j a w K r a j u z P o ł u d -
n iową I r landią . 



Ś W I Ę T O Z V P R O w L E X S 
Związek Uczestników Po l -

skiego Ruchu Oporu zorgani-
zował doroczne święto w Lens. 
Z j azd zaszczycili swo j ą obec-
nością liczni przedstawiciele 
władz i stowarzyszeń. P r zyby -
li m. in. p. dr Schaf fner — 
deputowany — mer Łens, gen. 
Zdro jewski , p. Za jąc , płk D e -
bruyne, delegaci Ruchu Oporu 
z Belgii. 

P o przemówieniu powita l -
nym przewodniczącej sekcji 
Łens pani Deschamps, głos za -
bral i : gen. Zd ro j ewsk i i dr 
Schaf fner . Z kolei gen. Z d r o -
j ewsk i przekazał sekcji Łens 
sztandar. Zas łużonym człon-
kom Zw i ą zku wręczono od-
znaczenia. L ampka wina za-
kończyła to miłe spotkanie. 

— TTÊELEWWÊ^ 

• L o d t w k i , m a s z p y do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET C - ie 16. Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73.29.471 ROUBAIX (Nord) 

X x y c î a róźnydt k o l o n i i 
D O U A L P i ę k n y sukces od -

niósł p. René Pospieszyńskl, 
k t ó r y na stażu w c e n t r u m 
kszta łcenia z a w o d o w e g o z a j ą ł 
na eg zaminach p i e r w s z e m i e j -
sce. 

A V I O N . W konkurs i e b e l o -
te o r g a n i z o w a n y m pr ze z z a -
k ład p. Józefa Małeckiego, 
t r zec i e m i e j s c e za j ę ł a p a r a : 
p.p. Stefan Biniakowski i Jó -
zef Kaźmierczak, zaś c z w a r t e 
p.p. Antoni 2ydorczak 1 Behin. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . N i e -
s zczęś l iwy wsrpadek s a m o c h o -
d o w y m i a ł m i e j s c e ko ł o C h a r -
lero i . W ó z p r o w a d z o n y p r z e z 

p. B e r n a r d a Krot>sk iego w p a d ł 
na z a p a r k o w a n y samochód. W 
w y n i k u zder zen ia p. Krobsk l i 
jego siostra zosta l i c i ę żko 
ranni . 

B U Ł Ł Y - L E S - M I N E S . W 
konkurs i e o g r ó d k ó w w a r z y w ^ 
nych g r u p y " Be thune za ca ł o -
roczną p racę p r z y z n a n o nas tę -
p u j ą c e n a g r o d y w pos z c z egó l -
nych ka t ego r i a ch : 

p i e r w s z ą nag rodę , ,exce l -
l e n c e " : p. Ty ran z Bethune, 
p. Szynorak z Grenay, p. W ł o -
darczyk z Aucl iy, p. W o j a z -
nowski z Bu l Iy - les -Mines ; 

p i e r w s z a nag roda : p. Sku r -
pel z Mazingarbe . 

Zespół „SYRENA" 
przyjmuje zapisy 

śpiewaków, tancerzy i muzyków 
Zespół tańca i SpiG^VU yy Syrena" w Paryżu podaje do 

wiadomości, że rozpoczęły się już zapisy i powakacyjne 
próby. Młodzież z Paryża i okolic, pragnąca brać udział 
w próbach a następnie w występach zespołu, może 
zgłaszać się pisemnie albo osobiście. Adres zespołu: 

M A I S O N P O L O N A I S E 
7, rue Crillon — Paris I V - ème (métro Bastille) 

Próby odbywa ją się w każdą sobotę od godz. 17 do 19.30. 

Poszukujemy śpiewaków, tancerzy i muzyków! 

avec 

tout le monde 
a les moyens de s'offrir 

une voiture neuve 

N o w y sposób s p r z e d a ł y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
s w ą n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż e n i u z a l e d w i e 100 F na 
k o n t o E p a r g n e - L i b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
nau l t . Res z t ę na l e żnośc i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą P a ń -
s t w o p ó ź n i e j , s k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y na s w e k o n t o 
E p a r g n e - L i b r e . P i e n i ą d z e 
tak u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4%, a m o ż n a j e z a w s z e w y -
c o f a ć na n i e s p o d z i e w a n e 
w y d a t k i . P o w p ł a c e n i u na-
l e żnośc i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o s a m o -
chód . . . 1 d y s p o n u j e c i e pe ł -
ną s w o b o d ą w p o k r y c i u 
r e s z t y na l e żnośc i , c h o ć b y 
w 24 ra tach m i e s i ę c z n y c h . 
K o r z y s t a j c i e z E p a r g n e - L l -
b r e d la u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c h uc i e -
c z ek d o s łońca i s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w i u -
s i e ń k i e j R e n a u l t , 
w p ł a c a j c i e i l e c h c e c i e 1 
K i edy c h c e c i e 1 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 

A ODDZIAŁY 
28 KONCESJONARIUSZY ^ ^ ^ k 

druga nagroda : p. Demb iń -
ski z Bar l in, p. Dobrowolsk i z. 
Hersin; 

t r zec ia nag roda : p. Naka ł a z 
Auchy, p. Nu lewsk i z Hersin, 
p. N o w a k z Barl in, p. Szymań-
ski z Hersin, p. Smierczak z 
Auchy, oraz panie: Bielska i 
Kub iak z Barl in. 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . W 
skład rady z w i ą z k o w e j g ó r n i -
k ó w C G T w e s z l i m. in. : pp. 
Tomasz Krakowiak , Stanis ław 
Walczak, Henryk Kruziński . 
Franciszek Włodarczyk, J. 
Płatek, Daniel Konieczny, Jan 
Bukowski , Józef Myszka. 

B A R L I N . W obecnośc i k i e -
r o w n i k a f a b r y k i „ L a Ł o i s n e " 
za 35- le tmą n i e p r z e r w a n ą p r a -
cę zosta ł w y r ó ż n i o n y p. W i n -
centy Kruczkowski . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
u r z ą d z o n y m z o k a z j i t y g o d n i a 
h a n d l o w e g o „Qu in za in e C o m -
m e r c i a l e " h u m o r y s t y c z n y m 
b i egu k o l a r s k i m w y r ó ż n i l i się 
w ś r ó d c h ł o p c ó w : Michel T u -
rycki, Lucien Zmyślony, Czes-
ł a w Brunowicz, Czes ław Ś w i -
taj, Be rna rd Nieruchalski, 
Michał Januszewicz, Remi S a -
leta, Henryk Nowak , B runo 
Specht, Jean-Pierre Sikora, 
Jean-P ierre Kubitowicz, zaś 
w ś r ó d d z i ewc zą t : Ma r i e -Ch r i s -
tine Koperska. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- DEKORATOR 
149, rue lules Buesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

wed ług róźnycli stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma adzle la dlagoteniiinowycli kredytów 

Podziękowanie dla rodziców 
w Koersel (Limburgia) 

z ź a ł o b n e i k a r t ^ ^ 

A V I O N . Os ta tn io Po l on ia 
m i e j s c o w a w e s p ó ł ze spo-
ł e c z e ń s t w e m f r a n c u s k i m 
pożegna ła d w ó c h zas łużo-
nych w s p ó ł t o w a r z y s z y p r a -
cy : Stanis ława Buczka i 
Stanis ława Senftlebena. 

DA N U S I A K O W A L C Z Y K , 

córka po l sk i e go g ó rn ika 
z K o e r s e l w L i m b u r g i i i 

Czesia P L U T A , j e j ko l e żanka 
z t e j s a m e j m i e j s c owośc i , 
uczennice L i c e u m P o l s k i e g o 
w P a r y ż u , uczą się obecn ie w 
G d y n i . Danus ia znała P o l s k ę 
już w c z e ś n i e j z d w ó c h p o b y -
t ó w na ko l on iach l e tn ich i 
oboz i e k r a j o z n a w c z y m . P o l -
ska zrobiła na nie j duże w r a -
żenie i to zdecydowało, że 
wy j echa ł a na dalszą naukę do 
Polski. 

N a g r o d y za t ra fne rozw iqzan ie 
„ R o z r y w e k umysłowych** 

od nr 2 9 5 do nr 3 0 7 włącznie wy losowa l i ; 
(dokończenie listy nagrodzonych) 

H e l e n a S E W E R Y N — P R O V I N (No rd ) , G r a ż y n a N O W A K O W -
S K A — B I L L Y - M O N T I G N Y ( P . d e C . ) , W . W O J T Y N K A — 
V A U J O U R S (S. & O) , R o m a n W I L K — R O U B A I X (Nord ) , W a -
l en t y G R A B A N I . A — St. V A L L I E R (S. & L . ) , A N C I A N — F A U -
C O N N I E R E S (Drôme ) , F ranc i s z ek K O C I K — B U L L Y - L E S - M I -
N E S (P . de C.), F ranc i s zka Ł U K A W S K A — D E N A I N (Nord ) , J. 
P A W L A K — Z W A R T B E R G (Be lg ia ) , L e o k a d i a L A C K A — 
D A M P A R I S (Jura) , F ranc i s z ek Ł O W I C K I — M A R L E S - L E S -
- M I N E S (P . de C.), Soph i e W Ó J C I C K A — A V I L L Y (Oise ) , S t a -
n i s ław B A R A N — A L G R A N G E (Mose l l e ) , K R A S K A — P A R Y Ż 
X I I I , W ł a d y s ł a w K A C Z M A R S K I — S I N - L E - N O B L E (Nord ) , 
Jan W Y S O C K I — St. L E G E R ( P . d e C . ) , W a l e n t y n a L E N K O W -
S K A —- H A R C H I E S (Be lg ia ) , I g n a c y Ł O W E N C — J O E U F 
(M . & M . ) , S tan i s ł aw W I E C Z O W E K — C O M M E N T R Y (A l l i e r ) , 
F e l i k sa K U Z N I C K A — ST. Q U E N T I N (A i sne ) , Joseph R Y B A R -
C Z Y K — M A R L E S - L E S - M I N E S ( P . d e C . ) , Joseph B U J N I E -
W I C Z — C O M M E N T R Y (A l l i e r ) , T . P O D O L S K A — L O N -
G W Y - B A S (M . & M . ) , S tan i s ł awa Z A B I J A K — O I G N I E S 
(P . de C.), A d a m P L O C H A Y — L E S - S A L L E S - D U - G O R D O N 
(Gard ) , J e r z y B A R C I K O W S K I — N A N C Y (M . & M. ) , Z o f i a B U -
D E K — B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . d e C . ) , A . B O R Y S I E N O K — 
O T T A N G E (Mose l l e ) . Jan K R A W C Z Y K — D O U R G E S ( P . d e C . ) , 
B r o n i s ł a w a K W I A T K O W S K A — D O R I G N I E S - L E Z - D O U A I 
(No rd ) . 

P r z e p r a s z a m y za opóźn i en i e w og łoszen iu w y n i k ó w l o sowan ia 
nagród za p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e r o z r y w e k u m y s ł o w y c h , a le 
w y n i k ł o to g ł ó w n i e z p o w o d u n a w a ł u p r a c y r e d a k c y j n e j . D o -
ł o ż y m y starań, a b y l i s ty nag r od zonych u k a z y w a ł y s ię częśc ie j . 

Jak Danus ia c z u j e s ię obec -
n i e w K r a j u ? — Oto j e j r e -
l a c j a : 

„ J u ż w czas ie p o p r z e d n i c h m o -
i ch w y j a z d ó w d o P o l s k i n a j b a r -
d z i e j w z r u s z y ł a m n i e g ośc inność 
p o l s k i c h r ó w i e ś n i k ó w , k t ó r z y 
o k a z a l i n a m t y l e se rća , ż e za -
p r z y j a ź n i l i ś m y się bez t rudnośc i . 
W s p ó l n e ż y c i e , r adośc i i z a b a w y 
n a k o l o n i a c h d o s t a r c z y ł y t e m a t u 
d o r o z m y ś l a ń o P o l s c e , g d y p o -
w r ó c i ł a m d o L i m b u r g i i . D o p ó k i 
n i e w y j e ż d ż a ł a m do P o l s k i , n i e 
t ę s k n i ł a m d o n i e j , a l e p o t e m za -
i n t e r e s o w a ł a m się b a r d z i e j i o p o -
w i a d a ł a m w L i m b u r g i i z n a j o m y m 
P o l a k o m o O j c z y ź n i e . N i e w i e -
r z y l i m i , ż e w K r a j u w y k a z u j e 
s ię >ty le t r o sk i i s ta rań o w y p o -
c z y n e k d la u c z ą c e j się m ł o d z i e ż y 
i o j e j w y k s z t a ł c e n i e . 

o b e c n i e w G d y n i n a j w i ę k s z e 
w r a ż e n i e r o b i na m n i e po r t m o r -
sk i , p o d z i w i a m j e g o g w a r , w i e l -
ko ś ć i d u ż y ruch . S a m p o r t 
j e s t j a k g d y b y m i a s t e m . N i e -
m n i e j p i ę k n a Jest nasza n o w a 
s zko ła . U nas w B e l g i i n i e w i -
d z i a ł a m p o d o b n e j . U c i e s z y ł m n i e 
b a r d z o p r z y t u l n y i n t e rna t , w k t ó -
r y m z a m i e s z k i w a l i ś m y d o czasu 
p r z e p r o w a d z e n i a się do n o w o c z e -
s n e g o b u d y n k u p r z y n a s z e j n o w e j 
s zko l e . W n o w y m i n t e r n a c i e j e s t 
t ak s a m o m i ł o , m i m o ż e r ó ż n i s ię 
o d p o p r z e d n i e g o . Jest u r z ą d z o n y 
b a r d z o n o w o c z e ś n i e , w y p o s a ż o n y 
w ś c i enne s z a f y , p o k o j e d o p r a c 
r ę c z n y c h d la d z i e w c z ą t i I nne 
u d o g o d n i e n i a . 

W d z i ę c z n a j e s t e m r o d z i c o m za 
t o , że z d e c y d o w a l i s ię w y s ł a ć 
m n i e na n a u k ę d o k r a j u s w e g o 
urodzen ia . * ' 

Czes ł awa P lu t a j es t k o l e -
żanką Danusi . J e j o j c i e c j es t 
t akże g ó r n i k i e m , a m a m a z a j -
m u j e się g o s p o d a r s t w e m d o -
m o w y m . Z n a j a się p r a w i e od 
dz i ec ińs twa . Czes ia t w i e r d z i , 
ż e w Be l g i i n i e mog ła m a r z y ć 
o nauce a o w y ż s z y c h stu-
diach n a w e t n ie myś l a ł a . 
O b y d w i e uczennice , po s k o ń -
czen iu szko ły ś redn ie j , s tu-
diach na w y ż s z e j ucze ln i , 
p ragną p o w r ó c i ć do B e l g i i i 
p r a c o w a ć w ś r ó d R o d a k ó w . 

Polskie filmy w Gaen 
w październiku odbył się 

w Caen fest iwal polskich f i l -
m ó w współczesnych. W p ro -
gramie fest iwa lu znalazły się 
f i lmy Kawa lerowicza , Munka , 
Różewicza i Kuca. „C ine -
-C l ub - de -Caen " , organizator 
fest iwalu, wyda l broszurę, w 
której in fo rmuje swoich 
członków o dziejach p o w o j e n -
nego f i lmu polskiego, przed-
stawia sylwetki realizatorów, 
przytacza głosy krytyki f r a n -
cuskiej na temat osiągnięć 
polskiej kinematografi i . 

Fest iwal cieszył się d u -
żym powodzeniem, zwłaszcza 
wśród młodzieży studenckiej 
Caen. 



Opinia irancuskich dziennikarzy 

C O JEST W POLSCE 
SZCZEGÓLNIE CIEKAWE? 
W Z O R O W E S T A D N I N Y K O N I # W A L O R Y K R A K O -
W A I P O L S K I P O Ł U D N I O W E J 9 W Ę D K A R Z E 

I M Y Ś L I W I N A M A Z U R Y 
Do P a r y ż a p o w r ó c i ł a d e l e -

g a c j a dz i enn i l ta r zy f r a n c u -
skic ł i p i sm s p o r t o w y c h , ł o -
w i e c k i c h i w ę d k a r s k i c h , k tó ra 
b a w i ł a w Po l s c e na zapros ze -
n i e B iu ra P o d r ó ż y „ O R B I S " . 
D o z r ea l i z owan i a t e go w y j a z -
du ba rdzo p r z y c z y n i ł a się h a r -
m o n i j n a i ścisła wspó łp raca l i -
nii l o tn i c zych — po l sk i e j 
„ L O T " i f r a n c u s k i e j „ A I R 
F R A N C E " , k t ó r e z a p e w n i ł y 
d z i e n n i k a r z o m p r z e l o t y na 
t ras i e P a r y ż — W a r s z a w a — 
P a r y ż . 

W Po l s c e p r z e b y w a l i r e d a k -
t o r z y : R a y m o n d H e n r i ( „ P l a i -
sirs de la Chasse" , „...de la 
P ê c h e " , „ . . .Equestres" , G e n e -
r a lny D y r e k t o r W y d a w n i c t w a 
C r é p i n - L e b l o n d , B e r n a r d L a i -
g n o u x ( „ L ' A u t o - j o u r n a l " ) , 
A l a i n C h e r m a n ( „ S p o r t et 
V i e " , „ L ' E q u i p e " ) , R o l a n d G o -
qu i l l o t ( „ R e v u e Na t i ona l e de 
la Chasse" , „ L a P ê c h e et les 
Po issons" ) , Jacques S i r e ( „ L e 
S a i n t - H u b e r t " ) , F ranço i s de la 
S a y e t t e ( „Espé rons " ) , Jacques 
L a c r o i x Ć,Toute la P ê c h e " ) , 
F r a n c k H o r v a t ( „ A d a m " ) oraz 
de l ega t „ A I R F R A N C E " pan 
R o b e r t Sav r eux . 

D z i e w i ę c i o d n i o w y p o b y t 
g r u p y d z i enn ika r z y f r a n c u -
sk ich w Po l s c e w y p e ł n i o n y 
by ł l i c z n y m i w y c i e c z k a m i . 
Z w i e d z a n o m.in. W a r s z a w ę , 
p a ń s t w o w ą stadninę kon i r a -
s o w y c h w J a n o w i e P o d l a s k i m 
w r a z ze s p e c j a l n y m oś rodk i em 
j a z d y k o n n e j dla c u d z o z i e m -
ców , Puszc zę B i a ł o w i e s k ą oraz 
t e r e n y w ę d k a r s k i e i ł o w i e c -
k i e w puszczach i nad J e z i o -
r am i Mazu r sk im i . P o p o w r o -
c ie do W a r s z a w y j edna g rupa 
z w i e d z i ł a t r zy s tadniny kon i 
w w o j . po znańsk im , m.in. 
s ł ynną stadninę w S i e racho -
w i e , s tadninę koni p ó ł k r w i 
a r absk i e j w I w n i e oraz P o -

sadnie ; d ruga zaś — odby ła 
w y c i e c z k ę k r a j o z n a w c z ą na 
t ras ie R z e s z ów , Łańcut , B i e -
szczady, Z a k o p a n e , K r a k ó w ; 
t r zec ia — za t r z yma ła s ię w 
W a r s z a w i e , z w i e d z a j ą c u r zą -
dzenia toru w y ś c i g o w e g o na 
S łu ż ewcu i s t a jn i e K l u b u Jeź -
dz i e ck i e go „ L e g i a " . W p r z e d -
dz ień w y j a z d u w s z y s t k i e t r ż y 
g r u p y spo tka ły się p r z y m i o -
dz ie u Fu l i i e ra na S t a r y m 
R y n k u w W a r s z a w i e z dz i en -
n ika r zami po l sk im i i k i e r o w -
n i c t w e m B i u r a P o d r ó ż y „ O R -
B I S " . 

Z o gó lnych w r a ż e ń p r z y -
w i e z i o n y c h z Po l sk i p r z e z 
d z i enn ika r z y f r ancusk i ch m o ż -
na w n i o s k o w a ć , że — ich zda -
n i em — P o l s k a jest k r a j e m 
ba rdzo i n t e r e s u j ą c y m dla 
f r ancusk i e j t u r y s t y k i s p e c j a l -
ne j . N a n a j w y ż s z e uznanie za -
s ługu je o r gan i z a c j a i p o z i o m 
h o d o w l i k o n i w Po l sce , d b a -
łość o n ie oraz o rgan i zac j a 
w a k a c y j n y c h u r l o p ó w z a g r a -
n i c znych j e ź d ź c ó w k o n n y c h w 
po lsk ich stadninach. N a j w y ż -
sza jakość usług i kon i oraz 
k o n k u r e n c y j n e c eny s t a w i a j ą 
P o l s k ę w t e j d z i edz in i e na 
p i e r w s z e j p o z y c j i . Jeże l i c h o -
dz i o I c ra j o znawcze w a l o r y 
Po lsk i , to w e d ł u g F r a n c u z ó w 
w i e l k i e w r a ż e n i e sp raw ia 
K r a k ó w , a po łudn i owa część 
Po l sk i jest dobr ze 1 w pe łn i 
p r z y g o t o w a n a na p r z y j m o w a -
n ie zag ran i c znych tu r y s t ów . 
A m a t o r z y w ę d k a r s t w a i ł o -
w i e c t w a m o g ą p r z e ż y ć z w ę d -
ką lub d u b e l t ó w k ę w i e l e e m o -
c j i na t e renach M a z u r za cenę 
p ros t ego życ ia 1 spar tańsk ich 
w a r u n k ó w poby tu . 

N a l e ż y sądzić, że p u b l i k a c j e 
w r a ż e ń z t e go p o b y t u w e 
f r a n c u s k i e j p ras i e p r z y c z y n i ą 
się do zapoznan ia szerszego 
ogółu z l i c z n y m i w a l o r a m i 
t u r y s t y c z n y m i Po l sk i . 

-

DOROŻKĄ PO WARSZAWIE 
Konne dorożki znikły niemal z ulic Warszawy . Jeszcze w ro -

ku 1947 było ich ponad 200, dziś jest tylko 20. Młodsi doroż-
karze pozmieniali zawód, wie lu zdobyło p r awo jazdy i prze-
siadło się na „dorożki samochodowe" czyli taksówki, a pozo-
stali dożyją już swych dni na koźle. Starsi Warszawian ie na 
widok dorożek z rozrzewnieniem wspomina ją młodość, ale do-
rożek już za ki lka lat nie będzie w stolicy Polski. Towarzystwo 
Przyjac ió ł Stare j W a r s z a w y orgcanizuje co roku tradycyjną ka-
walkadę. Jadące przez ulice śródmieścia w i ekowe pojazdy, w y -
pełnione pasażerami w staroświeckich strojach, dorożkarze 
dumnie wąsa zakręcający, dziarsko trzaskające baty — to w ido -
wisko budzi zawsze wielkie zainteresowanie przechodniów. 

Na zdjęciu powyżej przejazd 
alejkami parku w Łazienkach. 
Niżej na lewo: powitanie doro-
żek na Rynku Starego Miasta 

WA 

„Dalsze wydarzenia — ciągnął starszy z Ga ł ę zow -
skich — potoczyły się wartko. Przy użyciu wszy -
stkich stojących mi do dyspozycji ś rodków loko-
mocj i dotarłem do W a r s z a w y I od razu dostałem się 
w w i r najgorętszych walk . N ie potrzebuję chyba 
dodawać , że pracowałem od brzasku do późnych go -
dzin nocnych. Sytuację pogarszał fakt. Iż wyposa -
żenie lazaretów było nader skąpe. M i m o to d a w a -
l iśmy sobie jakoś radę. Odda łem na usługi po -
wstańcom całą swo ją wiedzę chirurgiczną. Ciężko 
później odpokutowałem ten p o r y w patriotyzmu. P o 
upadku powstania opuściłem z tysiącami podob -
nych do mnie b iedaków k r a j I udałem się na tułacz-
kę. Jednakże nie sądzone ml było zażyć zasłużonego 
odpoczynku. Gdziekolwiek zajechałem, tropili mnie 
z całą zajadłością wysłannicy ta jne j policji car-
skiej. Dopiero później dowiedziałem się, że b y -
łem podejrzany o przechowywanie aktu detroniza-
cj i cara, co, rzecz jasna, absolutnie nie odpow ia -
dało prawdzie. Wreszcie dotarłem do Hamburga , 
będącego wo lnym miastem. Stąd urządzałem sobie 
wycieczki do Danii 1 Szwecji . K iedy powróciłem, 
przyjaciele donieśli mi, że rząd rosyjski zwróci ł 
się do senatu H a m b u r g a o wydan ie mo j e j osoby«. 

Poczciwi hamburczycy sprzeciwili się zdecydowa-
nie temu żądaniu, ja zaś, na wszelki wypadek, za-
cząłem nocować u znajomych. Ba łem się, że w domu 
może mnie spotkać coś złego. N ie muszę ci chyba 
wyjaśniać, ile mnie to zdrowia kosztowało. Dosz -
ło do tego, że nie mogłem sypiać po nocach, gdyż 
skoro tylko przymknąłem oczy j aw i ły mi się z łowro -
gie postacie carskich agentów. Wtedy powiedziałem 
sobie: dosyć tego dobrego i postanowiłem zmykać, 
gdzie pieprz rośnie. Akura t tak się złożyło, że do 
H a m b u r g a przybyło kilku przedstawicieli meksy-
kańskie j kopalni srebra w Agangeo. Ich kompania 
poszukiwała jakiegoś lekarza do jedne j z osad gór -
niczych, zamieszkałej wyłącznie przez emigrantów 
niemieckich. N ie wiem, jak im sposobem dowiedzie-
li się, że w ł adam biegle tym językiem, dość, że p e w -
nego grudniowego poranka trafili do mieszkania 
jednego z moich przyjaciół, gdzie akurat znalaz-
łem schronienie. Z w ł a śc iwym sobie temperamen-
tem Meksykańczycy zaczęli mnie przekonywać, że 
decyzja o podpisaniu z nimi umowy będzie na jroz -
sądniejsza ze wszystkich, jakie podją łem w swoim 
żyolu. N ie namyślałem się. Kontakt opiewał na dwa 
lata, a przez ten czas mogło się stać wie le rzemy. 

Profesor uniwersytetu wileńskiego, Seweryn Galę-
zowski, przywraca wzrok swemu pacjentowi. W je-
go ślady zamierza pójść bratanek, Ksawery, któ-
ry róucnież studiuje medycynę. Po uzyskaniu tytu-
łu doktora na akademii w Petersburgu Ksawery za 
doradą swego profesora jedzie do stolicy Francji. 

( 7 ) 

Po kilkunastu dniach wszedłem na pokład statku, 
udającego się do Meksyku. Wys łannicy kompanii 
zaopatrzyli mnie w odpowiednią ilość gotówki, mo -
g łem więc wyna j ą ć sobie niemal luksusową kajutę. 
Re js t rwa ł okrągłe dziesięć tygodni. N a szczęście 
ominęła mnie morska choroba, na którą cierpieli 
niemal wszyscy pasażerowie. Inna za to dolegli -
wość dała znać o sobie. By ła nią wzrastająca tęs-
knota za ojczystymi stronami, za rodziną i przy-
jaciółmi. N a domiar złego wszystkie książki, j a -
kie zabrałem w drogę, nie mogły odegnać coraz to 
większej nudy. P rze rwa ł ją dopiero pewien epizod. 
Jednego ranka usłyszałem do jmujący krzyk a w se-
kundę później coś ciężkiego stuknęło o pokład. W y -
biegłem śpiesznle z kajuty. Obok g łównego masz-
tu leżał jeden z marynarzy. By ł nieprzytomny, a 
może zabity. Okazało się, że spadł z bocianiego 
gniazda, z którego wypa t r ywa ł horyzont. Zbada łem 
go pobieżnie. N ie doznał poważniejszych obrażeń, 
miał jednak szpetnie złamaną nogę. Czym prędzej 
zestawiłem uszkodzone kości I unieruchomiłem je 
w łupkach. W godzinę później do me j kajuty wto -
czył się g ruby kapitan statku, taszcząc ze sobą 
pękatą butelkę rumu. By ło to moje honorarium..." 



NASZE ...NASTOLATKI - LES MOINS DE 20 ANS 
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Ź e b y ć {y, m o i a m a m o , c h c i a ł a s ię 
m n i e j s t a r o ś w i e c k o u b i e r a ć 
M a m a n , v r a i m e n t tu t ' h a b i l l e s 
d ' u n e f a ç o n p a r t r o p v i e i l l o t t e 

O n a ¡est b a r d z o r o z w i n i ę t a u m y s ł o w o , 
p r z y s z ł a na r a n d k ą w s w e t r z e b o u c l é 
C 'es t une v r a i e i n t e l l e c t u e l l e , 
e l l e est v e n u e en p u l l „ b o u c l é " 
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Jalc s ię n a z y w a s z ? I l e m a t z l a ł ? 
C z y t w o i r o d z i c e sq r o z w i e d z e n i ? 
C o m m e n t ł ' o p p e l l e s - ł u ? Ton â g e ? 
Tes p a r e n t s son t - I l s d i v o r c é t ? 

O 
R JaneU m n i e r z u c i ł d l a j a k i e j ś s t a r e j b a b y , 

ona m a już 22 lato. . . 
J e a n m ' a la issé t o m b e r p o u r une c r o u l a n t e , 
e l l e a d é j à 22 ans... 
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W i e s z , c h c ę c l c o i p o w i e d z i e ć ) 
z d a j ę s ię , i e ja c i e b i e k o c h a m 
Je do is t ' a v o u e r q u ' i l 
m e s e m b l e q u e je t ' a i m e 

KRZYŻÓWKA Z HERBEM NR 3 P O Z I O M O : 1) znakomity francuski ak-
tor komediowy znany z f i lmu, 6) to, z cze-
go wyłaz i czasem przys łowiowe szydło, 
9) coś liciiego, rzecz marna, bezwartościo-
wa, 10) przypływ, podniesienie się pozio-
mu wody na rzece, 11) jedna z konkuren-
cj i lekkoatletycznycłi, 12) pudełeczko do 
przechowywania cennych przedmiotów, 
futerał, 14) koło zębate w maszynie, 15) do 
pary koniowi, a raczej ogierowi, 16) na-
we t złota nie pomoże lichemu obrazowi, 
18) wyprawa na ty ły nieprzyjaciela, 20) 
podstawowa czynność rolnika, 21) dramat 
sceniczny wykonywany przez śpiewaków 
i orkiestrę, 24) cieniutka sprężyna w ze-
garku, 28) zakład handlowy, 29) znana łą-
kowa roślina lecznicza, 30) objęcie wy ż -
szego stanowiska, 31) poeta polski, autor 
pieśni „K i edy ranne wstają zorze", na 
imię miał Franciszek. 

P I O N O W O : 1) słup podpierający, ko-
lumna, 2) nadzieje, kalkulacje, widoki na 
przyszłość, które czasem zawodzą, 3) r zym-
ski bóg miłości, 4) tęgi, rosły chłop, drą-
gal, 5) szkło powiększające, 6) zezwolenie 
na w jazd do obcego państwa, 7) grządka 
kwiatowa, 8) gatunek małego ogórka do 
marynowania, 13) rysa, szczelina lub wa -
da, usterka, 14) miejscowość, która zasły-

nęła smutną sławą zdradzieckiego spisku 
magnatów przeciwko Konstytucj i 3-go 
Ma ja z 1791 r., 17) mała wzorzysta tkanina 
wieszana na ścianie, 19) niedoświadczony 
młodzieniec, młokos, 22) pamiętnikarz po l -
ski, dwo jga imion Jan, Chryzostom, 23) 
sprężyna łagodząca wstrząsy pojazdów, 25) 
zwierzęta, które w niemowlęctwie karmią 
się mlekiem matki, 26) powieściopisarz 
polski, autor „P lacówki " , 27) czerwone 
kwiaty polne. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru, pod adresem redakcj i , z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywk i umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM NR 1 

POZIOMO: 1) Kościuszko, 6) smok, 10) braki, 
11) Millenium, 12) traktory, 13) lichwa, 14) swat, 
15) akta, 18) amant, 19) fant, 20) pasza, 22) f i lm, 
27) naftalina, 28) resor, 29) Anna, 30) Mickiewicz. 

PIONOWO: 1) kabat, 2) ślamazara, 3) idiota, 4) 
szmer, 5) kula, 7) mnich, 8) kombatant, 9) leki, 
14) Szampania, 16) Krasiński, 17) stragan, 21) sy-
fon, 23) marsz, 24) migi, 25) park, 26) arie. 


